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DZIENNIK BYDGOSKI
Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt
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PRENUMERATA -------------- -

w ekspedycji i agenturach w Bydgoszczy z dodatkiem tygodniowym ,SPORT
POMORSKI8 wynosi kwartalnie 8.25 zł., na pocztach przez listowego
w dom 9.33 zł. - Miesięcznie 2.75 zł., przez listowego w dom 3.11 zł.,
pod opaską w Polsce 5.90 zł., do Francji i Ameryki 7.50 zł,, do Gdańska
4.00 guldeny, do Niemiec 4.99 marki. - W razie przeszkód w zakładzie,
spowodowanych wyższą siłą, strajków łub Ł p., wydawnictwo nśe odpowiada
za dostarczanie pisma, a prenumeratorzy nie mają prawa do odszkodowania.
Redaktor przyjmuje od godz. 11-12 w południe oraz od godz. 5-6 po południu.
Rękopisów Red. nie zwraca. — Redaktor odpowiedzialny Henryk Ryszewskl.
Ekspedycja (centrala: Poznańska 30 - filja: Dworcowa 2) otwarta od godz. 8 rano

t do godz. 6 wieczorem bez przerwy.

Adres

redakcji i administr.

ul. Poznańska 30.

Drukiem i nakładem ,,Drukarni Bydgoskiej" Spółki flkc.

. SGtOSZEN!A
23 groszy od wiersza mllim., szerokości 38 miiim. Za reklamy od miiim. na

stronie przed ogłoszeniami 67 miiim. 50 groszy, w- tekście na drugiej lub dalszych
stronach 75 groszy, na l-ej stronie 1 złoty. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe
29 gr., każde dalsze 19 groszy: dla poszukujących pracy 20% zniżki. Przy częstem
powtarzaniu udziela się rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie
rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne lOO% nadwyżki. — Ogłoszenia skompli
kowane 20% nadwyżki. — Za terminowy druk i przepisane miejsce ogłoszenia

Administracja nie odpowiada.
Miejscem płatności i prawnem dla wszelkich sporów sądowych jest Bydgoszcz.

Konta bankowe: - Bank budowy— Bank M. Stadthagen T. A.
Konto czekowe: P. K. O . nr. 203713 Poznań.

Telefon administracji 315. - Tel. filji 1299. Telefon naczelnego redaktora nr. 316.

Humer 240. BYDGOSZCZ, niedziela dnia 17 października 1926 roku.

Telefon redakcji 326,
"l’

Rok XX.

Francja I amerykańskie
złoto.

(Od naszego specjalnego
sprawozdawcy.)
Paryż, w październiku.

Na’ to, aby sprawa długów między
sojuszniczych była ostatecznie załat
wiona, potrzeba jeszcze ratyfikacji
parlamentu francuskiego dla ukła
dów, jakie Francja już zawarła ze

Stanami Zjednoczonemi (29 kwietnia
1926 roku) i z Wielką Brytanją (13
lipca 1926 roku). Na mocy tych u-

kładów ma Francja zapłacić 4.025
miljonów dolarów i 653 miljony fun
tów _w ciągu 62 lat. Jak wiadomo,
opinja francuska bardzo gwałtownie
przeciwko ratyfikacji zaprotestowa
ła. Gabinet koalicyjny p. Poinca-

rć’go, który, objął rządy 24 lipca, po
stanowił wobec tego ratyfikację’ od
łożyć i wykorzystać wakacje parla
mentarne dla zbadania gruntu w A-

ineryce.
P, Poincare stwierdził przede

wszystkiem, że niema mowy o jakiej
kolwiek rewizji podpinanego już u-

kładu 3’IelloE-Berengar. Ponieważ z

drugiej strony niema mowy o istot
nej stabilizacji franka bez zagranicz
nych kredytów, p. Poincare chciał
się uniezależnić od rynku pieniężne
go anglo-saskiego przez zaciągnięcie
pożyczek w Szwajcarji i w Holandji.
I.tu, i tam udało mu się otrzymać
po kilkanaście miljonów dolarów, a-

le to wszystko, co Szwajcarzy i Ho
lendrzy zdolni byli uczynić. Siłą
faktu znalazł się więc p. Poincare na

jesieni znów wobec bankierów ame
rykańskich, atoli z większą niż w li
pcu swobodą ruchów, bo franka zdo
łał narazie ustabilizować na pozio
mie 170 za funta (zamiast 240 w li
pcu), a w skarbie ma 1.800 miljonów
franków rezerwy, (zamiast 1-. miljo-
na w lipcu).

Zaczął się więc szef rządu francu
skiego godzić z myślą ratyfikacji.
Trzeba jednak złamać opór dwu
członków gabinetu, pp. Marin’a i

Tardieu’go, trzeba liczyć się z opinją
i pig-ułkę osłodzić.

Nastąpił wieczór manewr: Thoiry.
Jak wiadomo, p. Poincare wcale nie

sympatyzuje z metodą polityczną
ani nawet z charakterem p. Briand’a.

Zgodził się jednak na Thoiry, gdzie
p. Stresemann zaproponował p. Br!
and’owi zapłacenie za ewakuację
Nandrenji i oddanie Saary złotem...

amerykańskiem. Tym sposobem p.
Poincarć wykazał, że z francusko-
tńemiffickiego pojednania korzyści
materialnej nie będzie żadnej. Bo po
amerykańskie złoto Francuzi mogą
się udać wprost. Wszelki pośrednik,
"tembardziej niemiecki, jest tu zby
teczny.

- Moi Panowie, nie możecie być
jednocześnie przeciw Niemcom i

przeciw Ameryce, — rzekł p. Poinca
re pp. Marin’owi i Tardieu, kiedy ci

wysuwali szereg zastrzeżeń z powo
du w Thoiry. — Trzeba wybrać...

Pp. Herriof i Painleve, entuzjasty
czni zwoloHnicy Ligi Narodów i arbi
trażu obowiązkowego, wysuwali in-
ńe pomysły: prestiż nie pozwala A-

meryce na rewizję układu, mówili,
ale może zgodziłaby slft ona no arbi.

traż Sjgi Narodów. Wystarczy być
poinformowanym o nastrojach Sta-
Stworzenle spółdzielni dla rzemieślników
nów Zjednoczonych wobec Ligi, aby
zgóry wiedzieć, że jest to propozycja
zbyteczna. P. Poincare przecież ma

anielską cierpliwość. Sam nie chciał
się narażać, jvięc namówił posła A-

drjana Dariac’a, prezesa specjalnej
komisji parlamentarnej do spraw
długów, aby puścił odnośny próbny
balonik. P. Dariac uczynił to w swej
mowie w Alenęon. Odpowiedź prasy
amerykańskiej była pełna drwinek.

Pp. Herriot i Painleve byłi jednak
pokryci. I oni się na ratyfi_kację
zgodzili. W ten sposób osiągnął p,.
Poincare jednomyślność gabinetu w

tej sprawie.
Dnia 4 października odbył p. Poin

care dłuższą naradę z p. Henrykiem
Simon’em, prezesem komisji finan
sowej Izby. Dziś już jest wiadomo,
że premjer uprzedził go, iż przed Ne-

wym Rokiem, a może jeszcze przed
4 grudnia - - dnia tegó. zbiera się
senat amerykański - rząd będzie si?
od parlamentu domagał ratyfikacji
układów w przedmiocie długów, Nie

będzie to przecież ratyfikacja zwy
czajna. Ustawa ratyfikacyjna będzie
zawierała uroczyste rezerwy, śtwier-
dzstjacs, .ża ErAapja:

1) nigdy nie będzie płacić swym
wderzyeielojóa więcej niż będzie sama

otrzymywał!a od swoich dłużników’
(t. zw’. clause de sauvegarde);

2) w razie, gdyby przekazywanie
zagranicę większych sum zagrażało
kursow’i jej w’aluty, Francja będzie
miała prawo spłaty swoje odłożyć
(t. zw’. ciauSe de transferł).

Oczywiście, Stany Zjednoczone po
wiedzą, że rezerw francuskich nie

uznają, ale kiedy ambasador francu
ski w Waszyngton,ie, nazajutrz po
ratyfikacji, w’ręczy p. Me!lon’ow’i
czek na 30 miljonów dolarów (pierw
sza rata), to p. Mellon niechybnie go
przyjmie, pomimo rezerw. Rezerw’y
te zresztą, i tak nie będą miały zna
czenia jurydycznego, ale będą miały
dla. opinji francuskiej duże znaczenie
moralne.

Ratyfikacja układów otworzy Fran
cji drogę do największego na świecie
zapasu złota, jakim są dziś Stany
Zjednoczone. Nie zapominajmy, że

posiadają one 4.408 miljonów dola
rów czystego złota, czyli 47 %

’

tego
kruszcu, znajdującego się na kuli

ziemskiej (9.343 miljonów). Nie o-

znaćza to wcale, że zaraz po ratyfi
kacji kredyty amerykańskie popły
ną do Francji szeroką JŁ2-tvfi-

Urzędnicy gotowi są
do ostateczności,

Jeżeli rząd nie poprawi ich bytu.
Warszawa, 16. 10. (Tel. wł.) Wczo

raj odbyło się zebranie centralnego
komitetu porozumiewawczego zwią
zku zawodowego pracowników pań
stwowych, liczących przeszło 200.000
członków, Zebranie doszło do prze
konania, że obecne warunki nie po
zwalają na odwlekanie rozstrzygnię
cia. Skarżono się na pogorszenie po
mocy lekarskiej. Złe wrażenie wywo
łało postanowienie Rady Ministrów,
uzależniające poprawę bytu urzędni

ków od dochodów nadzwyczajnych,
co w najlepszym razie wyniosłoby
6 procent.

Wobec zwołania na przyszły ty
dzień rozstrzygającego posiedzenia
Rady Ministrów, postanowiono ze
brać się 22 bm., aby ustalić ostatecz
nie stanowisko urzędników. Zebranie
stwierdza, że gdy nastąpi odmowa
poprawy bytu przez rząd, wówczas
urzędnicy użyją ostatecznego, środka.

B. minister ZdzigeiiowsRi nls ehce oglądać
żantiarmsk!ch HiraOl.

Warszawa ,16. 10. (Tel wł.) Za ze
zwoleniem ministra spraw wojsko w.

postanowił korpus oficerów żandar
merji przedstawić fotografje wszyst
kich oficerów-żandarmów w liczbie
150 pos. Zdziechowskiemu. W tym
celu udała się specjalna delegacja do
mieszkania b. ministra, Ponieważ
nie zastano w domu nikogo, zapro
szono posła do gmachu M. S . Wojsk.

Gdy Zdziechowskiemu przedstawio
no fotografje, oświadczył on, że ich

oglądać nie będzie, gdyż pamięć mo
głaby go zawieść, skutkiem czego
mógłby rzucić cień na człow’ieka, co

do którego nie miąłby pewności, że
brał udział w napadzie. Oświadcze
nie powyższe Zdziechowskiego zapro=
tokułowano.

Re(!aktor i poseł, któremu Marszalek Piłsudski

drzwi pokazał.
Warszawa, 16.10. (Tel. wł.) ,,Rzecz

pospolita" donosi, że redaktor ,,Gło
su Prawdy", poseł Miedziński, wystą
pił w czasie tworzenia gabinetu przez
Marszalka Piłsudskiego z zarzutami
przeciwko Meysztowiczowi. Interpe
lacja skończyła się podobno na poka

zaniu drzwi Miedzińskiemu przez
Marszałka Piłsudskiego. Minister

Meysztowicz jest najbardziej zaufa
nym człowiekiem Marszałka Piłsud
skiego i nie opuszcza prawie Belwe
deru.

kacja jest tu warunkiem koniecz
nym, ,ale ńie wystarczającym.

Aby wytrwać — liczy dziś p. Poin-
cąrć na międzynarodową finansjerę,
którą miał przeciw sobie ,w okresie

okupacji Ruhry, Ale finansjera się
zaangażuje wówczas, kiedy będzie
miała gwarancje trwałości obecnej
przezornej polityki finansow’ej i za
granicznej Francji.

Kazimierz Smogorzewski.

Prasa ziem zachodnich

o Młodzianowskim.

Cała prasa polska ziem zachodnich
bez różnicy przekonań politycznych
potępia nasłanie p. Młodzianow’skie
go na Pomorze i w stanowczych slo-
w"ach przestrzega rząd przed tego ro
dzaju eksperymentami.

"Jedno z pism pomorskich, przyta
czając nasz artykuł ,,Niesłychana
prowokacja Pomorza44, pisze m. in.
tak:

,,Głos ^Dziennika Bydgoskiego" u-

waźać można wobeo tego, jako wyras

całej opinji społeczeństwa pomorskie
go, które ni-gdy nie pogodzi się z tą
nową zmianą.

,,To zdecydowane stanowisko pra-
sy i społeczeństwa pomorskiego zmu
si rząd do zastanowienia się i roz
wagi.""

Socjaliści szukają orjentacji
na przyszłość.

Warszawa, 16. 10. (Tel. wł) Jutro
zbiera się rada naczelna P. P . S. ce
lem wytknięcia linji politycznej swe
mu klubow’i parlamentarnemu na o-

kres najbliższy. Kola kierownicze są
zdania, że minister Moraczewski wi
nien złożyć mandat poselski.

’

W ’H’oarassraSffla

Największy nowocześnie urządzony

Hotel pod OrłBin
ulica Mostowa ar. 19. telefon nr, 28

(21933 właśe. ST. ZACSSSEWICZ.

Oszczędności
od jednego złotego począw/szy,
przyjmujemy i oprocentowujemy na

dogodnych w’arunkach. Za zobo
wiązania Miejskiej Kasy Oszczę
dności odpowiada cały majątek mia
sta Bydgoszczy wynoszący przeszło
- 54 miljonów złotych. -

Ma iniWińl

uf. jezuicka 15 (gmach. Magistratu),
fosiytucja prawa publ.o papilarne} pewności

(-) Or. Śliwiński, Prezydent miasta. .

’rw---- ------- ----’Z---V-V-- ’
-- -

W’ ostatniej chwili przypominamy świótaie
zapowiadający się

Wieczorek Chi’yzenfemów
2 ŚOSfeCOBBSi

który odbędzie się w niedzielę 17 bm. o godz. S

w flHesiflrsic
20596) Mr?snsż.



Jutrzejsze uroczystości
w Poznaniu.

W niedzielę, dnia 17 bm. kapituła Metro
politalna Poznańska oraz delegacja ,,Komitetu
Powitania" udaje się osobnyin pociągiem o

godz. It,lO do Gniezna, aby towarzyszyć ks.

Prymasowi w jego podróży do Poznania.

O godz. 13 wyjeżdża z Gniezna specjalny

pociąg z ks. Prymasem i Jego otoczeniem, o-

raz delegacją ,,Komitetu Powitania”. O godz,
14 przybywa pociąg do Poznania na dworzec

podmiejski,
Dalsze uroczystości np. w katedrze według

ustalonego ceremonjału kościelnego. Po ekoń-

ezonem homagium Ks. Prymas wstąpi na am
bonę z asystą i przemówi; poczem przed ołta
rzem odśpiewa orationem de Patronis i nastą
pi uroczyste Te Detim łaadamus, wykonane
przez chór archikatedra!ny.

Przegląd zagraniczny.

Zbliżenie rosyjsko.anglelskie.
Prasa niemiecka przypisuje wielką,

uwag-ę rozmow-ie, jaka odbyła się u-

hiegłego poniedziałku pomiędzy
Chamberlainem a Krassinem, -wnio
skując, że rząd konserwatywny pod
-wpływem zewnętrznym skłonny jest
do porozumienia z Rosją. Dotąd rząd
konserw-atywny stał na stanow-isku,
że nie może być mowy o finansowa
niu odbudowy przemysłu rosyjskiego
dopóki Sowiety nie dadzą zgody na

zapłacenie długów przedwojennych
oraz na odszkodowanie dla obywa
teli angielskich, których własność

Sowiety skonfiskowały. Tymczasem
prywatne banki tak angielskie jak
zwłaszcza amerykańskie już udziela
ją kredytu Rosji sowieckiej. A w Sta
nach Zjednoczonych podobno w ko
łach rządowych umacnia się opinja
Ka uznaniem obecnego ustroju poli
tycznego w Rosji i za udzieleniem

kredytów. To są owe zewnętrzne
wpływy. dla których Chamberlain

byłby skłonny porozumieć się z Ro
sją, a ponadto chciałby tym sposo
bem ukrócić wpływy w południo
wych Chinach przy rządzie kantoń-

Skim.

Dużo w powyższych uwagach pra
sy berlińskiej o zbliżeniu angielsko-
rosyjskiem jest tak zw’anych ,,poboż
nych życzeń11. Chcianoby zamazać

przykre echo, jakie w’ywarły w An
glji układy rosyjsko-niemieckie.

Wybory komunalne w Szwecji.
W Szwecji odbyły się wybory do

sejmików prowincjonalnych, co o ty
le ma znaczenie na zewnątrz, że ow’e

sejmiki wybierają rok rocznie ustę
pujących w liczbie W pełnego składu

członków senatu. Wbrew przypusz
czeniom wybory przyniosły ogrom
ne zwycię’stwo socjaldemokracji, mi
mo, że po śmierci Brantinga niema
fena przywódcy miary europejskiej.
’Mandaty socjaldemokracji w sejmi
kach wzrosły z 76 na 444, podczas
gdy konserwatyści mają tylko 324,
straciwszy 43 mandaty, liberałowie

syskali tylko 21 mandatów, tak, że

ongiś rządząca partja ta utraciła zu
pełnie wpływy. Komuniści, którzy
zeszłego roku podobno zabierali się
do przewrotu, uzyskali 14 manda
tó-w. Wolnomyślni (161 mandatów)
,j part]a chłopska (163), utrzymali się
jnniejwięcej w dotychczasowej sile.

Wybory te nie wpłyną na skład
izb ustaw-odawczych, gdyż nie wiele
zmieni się w układzie sił. Wybory
te dowodzą jednak, że prądy demo
kratyczne biorą górę w Szw-ecji. Obe
cny rząd wolnomyślnych, który w

Czerw’cu obalili rząd socjalistyczny,
nie godząc się na jego projekty re
form społecznych, utrzyma się zape
’wne nadal. Wolnomyślni dążą do

rozbrojenia podobnie jak socjaliści
i ten program ich łączy. Konserwa
tyści natomiast są przeciwnikami
rozbrojenia z obaw-y przed Rosją, je
dnakże z wołnomyślnymi łączy ich

niechęć wspólna przeciw radykalnej
reformie społecznej w duchu socjali
stycznym. W stosunku do Polski,
zwłaszcza w Lidze Narodów, wybory
szwedzkie żadnych zmian nie spo
wodują. (b")

,,DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dn?a 17 października. 1926.

Ugoda z Hohenzollernami.
Ugoda, jaka przyszła do skutku po

między rządem pruskim a Hohenzol
lernami, została ze strony rządu pod
pisana przez ministra finansów dr.

Hoepker-Aschoffa, ze strony Hohen
zollernów przez pełnomocnika v. Ber
g-a . Ugoda stanie się obowiązującą,
o ile sejm pruski wyrazi sw-oją zgo
dę. Obecne odszkodowanie przynie
sie Hohenzollernom 15 miljonów S°
tówki i 250.800 mórg.

Ugoda, która teraz doszła do skut
ku, przynosi, jak w-idać, byłym panu
jącym jeszcze aż nadto wielkie od
szkodowania. Podczas gdy Hohenzol
lernowie poprzednio żądali 339.000

mórg i 30 miljonów- gotów-ki . wyra
zili obecnie przez swojego pełnomoc
nika zgodę na cokolwiek mniejsze

wynagrodzenie. Według pierwotnej
umow-y, odszkodowanie to wynosić
miało tylko 200.000 morgów oraz

6 do 7 miljonów marek.

,,We!t am Montag11 rorzpisuje się
o nowym kompromisow-ym wniosku,
nazywa ustępliwość rządu zdradą
loda, i domaga się ponow-nego plebi
scytu, sądząc, iż sprawa wywłaszcze
nia mogłaby pozyskać większość.

Prasa centrowa natomiast jest z

w-yniku takiego zupełnie zadowolona
i w-yraża nadzieję, iż uda się ostate
cznie osięgnąć zgodę sejmu pru
skiego.

Sprawa ugody rozburzyła natural
nie komunistów, którzy obecnie ha
łasem chcą przeciwdziałać tej ugo
dzie wniesionej do sejmu pruskiego.

Kasta? w

czyli
KloBc sowIeeSsas - tttemfed.

Polska : No, z tymi dwoma chyba dam sobie radę.

Traktat litewsko-sowiecki jest dla

Litwy niekorzystny.
Kowno, 15. 10. (PAT) Pos. Stepa-

nowicz ze stronnictwa chrześcijań
skiej dem., przemawiając w sejmie
kowieńskim w związku z interpela
cją opozycji w sprawie układu z Ro
sją, podkreślił, że układ ten jest dla

Litwy szkodliw-y, gdyż przyczynia się
do całkowitego w-strzymania dopły

wu kapitałów zagranicznych na Li
twę. Pozatem Rosja, zdaniem posła,
przywiązuje do układu znaczenie je
dynie propagandowe, o czem świad
czy artykuł ,,Izwiestji11, stw-ierdzają
cy, że Litwa przesadza znaczenie
traktatu gwarancyjnego.

Anglfa stanęła za Polską.
Tak p!sie dziennik niemiecki.

Gdańsk, 15. 10. PAT . W tutejszym organie
socjal-deraokrfttycznym ,,Danzjger Vollcstimme"
ukasał się dziś artykuł wstępny pod tytułem:
Anglja i Polska. Autor, nawiązując do pono
wnego podjęcia rokowań handlowych polsko
niemieckich, stwierdza, że fakt ten w Niem
czech nie wywołał większego zainteresowania,
natomiast Francja, a zwłaszcza Anglja śledzą
zagadnienie porozumienia między Niemcami a

Polską z nadzwyczajną uwagą. Anglia, która
do niedawna zachowywała się wobec Polski
bardzo zimno i nie interesowała się nią, z je
dnej strony doznała zupełnego zawodu co do

R,os;i, a z drugiej widząc wzmagający się coraz

bardziej w Azji kosiEnizm, groźny dla jej po
siadłości, zaczęła ostainio zwracać piln;e u-

wagę na Polskę.
Do zmiany stanowiska Anglji wobec Polski

przyczynia się też w bardzo znacznym stopniu
obawa prz,ód powiórra.ilem się w Polsce in
flacji, która byłaby niebezpieczna nietylko dla

Polski, ałe także j, dla stabilizacji stosunków

gospodarczych w Europie. Z tych względów
Anglja zaczęła poważnie interesować sig Pol

ską. Dlatego też przewrót, dokonany w maju
przez marsz. Piłsudskiego, utrwalił w Londy
nie przekonanie, że marsz. Piłsudski stał się
w Polsce tym silnym człowiekiem, który do
prowadzi do uporządkowania stosunków poli
tycznych.

Ten zwrot w polityce Anglji wobec Polski
-

, pisze dale; dziennik - wywoła} naturalne,
niezadowolenie w Moskwie, albowiem już sam

fakt, że Angi}n do pewnego stopnia stoi za

Polską, utrudnia politykę sowiecką wobec
Polski. Anglja zaś widzi w Polsce szaniec o-

brcnny, udaremniający rozszerzenie się bo!sze-
wizmu w Europie i pragnie szaniec ten utrzy
mać. Kontynuowanie tej polityki podyktowane
jest dla Anglji względami na sanację gospo
darczą Europy. Z tem łą,czy się pragnienie po
prawy stosunków polsko-niemieckich i dlate
go też należy oczekiwać, iż Anglja udzieli za
równo w Berlinie jak i w Warszawie wydatne
go poparcia usiłowaniom, zmierzającym do po
prawy stosunków polsko-niemieckich.

Takiego samego poparcia oczekuje dzien
nik także 5 od Francji.

Głupie pogłoski.
(AW.) Wobec krążących pogłosek

jakoby między rządem polskim a ru
muńskim toczyły się rokowania na

temat odstąpienia Rumunji przez
Polskę Huculazczyzny, min. spraw

zagranicznych zaprzecza tym pogło
skom kategorycznie, dodając, iż lan
sow-ane są one przez nieuczciw-ych
handlarzy i spekulantów, kórzy wy
zyskują panikę na Pokuciu, kupując
zapew-ne ziemię i dobytek.

Prezydent MościeM zwiedza fabrykę
karabinów.

Warszawa, 15 10. (Pat.) W dniu

dzisiejszym p. Prezydent Rzeczypo
spolitej w towarzystw-ie pułk. Zahor-

skiego^ majora Seydy i adjutantówr
zwiedził polską fabrykę karabinów
na Woli. Robotnicy fabryki przywi
tali przy wejściu do hali maszyn p.
Prezydenta okrzykami na jego cześć

i na cześć marszałka Piłsudskiego.
Przy odjeździe p. Prezydenta ochot
nicza orkiestra fabryk)i pożegnała go

odegraniem hymnu na-rodowego.

Adres dziękczynny dla Ameryki. T

Warszawa, 15 10. (Pat.) Polski
komitet obchodu 150-lecia niepodle
głości Stanów- Zjednoczonych przed
stawił prezydentow-i Coolidgeow-i a-

dres, podpisany przez 5 miljonów o-

bywateli polskich w- dowód w-dzięcz
ności dla Ameryki za pomoc, jaką
okazała w- czasie wojny, a w szcze
gólności za akcję pomocy dla głodu
nych dzieci polskich.

Zjazd organizacji katolickich.

Warszawa, 16 10. (Teł. wł.) W Kra
kowie nastąpiło otw-arcie zjazdu or
ganizacji katolickich. Słowo pow-i
talne w-ygłosił ks. metropolita Sa
pieha i zapow-iedział utworzenie Ligi
Kątpjiękiej w diepęzjji,,krąkow-s^jpj.1,
poczem zabrał głos ks. arcybiskup
Teodorw-icz i domagał się powołania

;o życia obozu praw-orządnego.

Seminarium prawosławne
w żyrowleach.

Warszawa, 16. 10. tel. wł.) Podobno rząd
zamierza, gmach państwowej szkoły w Ży-
rowicach pod Słonimem oddać na użytek
pra,wosławnego seminarjum. Szkoła ta by
ła zamknięta przez pewien czas z polecenia
ministra oświecenia, z powodu strajku
słuchaczów.

Zasądzenie złodziej banknotów

tysląezlofowych.
Warszawa, 16. 10. (tel. wł.) Na ławie

oskarżonych w sądzie ck- ęgowym w Wilnie
zasiedli: Kulikowski Życiński i Rutkowski,
oskarżeni o usiłowanie puszczenia w obieg
banknotów 1000 zlotowych, skradzionych w

czasie transportowania ich z Anglji przez
Gdańsk do Warszawy. Wszystkich skazano
na więzienie od 1 roku do ltś z zaliczeniem

aresztu prewencyjnego.

Gre,cka historją a la

komandor Bartoszewicz.

Ateny, 15 10. (Pat.) Generał Pan-

galos i jego minister komunikacji o-

skarżeni są też o to, że w pewnej fa?8

bryce włoskiej, wyrabiającej dotych
cz;as krzesła, dali namówienie na 100

tysięcy karabinów i udzielili zaliczki
w wysokości; 102 000 funtów szterlin
gów. (Komandor B,artoszewicz tak
że magazyn węgla przerobił na fa
brykę bomb! -- Red.)

Kto wygrał? /
Warszawo,, 15. 10. (PAT) W dniu

14 bm. odbyło się drugie ciągnienie
książeczek oszczę’dnościowych, pre
miowanych P. K . O . Liczba książe
czek uprawnionych do losowania wyy

-nosiła 3.419. Wobec postanowień o

premjowanych wkładach oszczędno
ściowych, przypadłe do losowania ńa
tę ilość książeczek 10. Prernje po 1000

złotych otrzymały następujące nume
ry książeczek: 5059, 16481, 3401,17366,
7202, 16747, 1276, 88, J021, 16998,
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.MroiaMo niedzielna,

w podniosłych ramach traktująca o tem, jako demokratyczną
RzeczpospoSHą na Rzeczpospolitą wojacką zamienić nsieży,

ku czsmu autor podaje godziwe rady i. uwagi,
Jeśli masz sjJrawę w wans?,aWslnia nrzęfisrilo

1 czapką karmie fchtra w aha zamiatasz,
to niespetóiaakg niwshoj ei mie będzie,
że znikł tam radca i zisiM pan sekretarz,
a zaio, jjiSziebyś po bierkach spnzierai,
siedzi pr.’Law?’! L, w.aier inb geraersł.

Be Iest ponlżon tan, kto był na górze,
złoty pannje, gńzte dawniej byt trojak,
więc cóż ctówrsego, że cywila w biurze

zastąpił teraz beiwodersk? wojak.
Kwalifikacje? Otóż w tam jest sekret:
da rozum Bóg teras, kcrnn dał jnż dekret.

Jeśli atoli przekorn!e zapytasz:
a niechby łaski Bożej raa nie stało?
to powleas: czerażeź jest polaki dygnitarz,
toć się od niego żąda dziś tak mała!
Ileż to razy r,a?i mis,Łstrowis
zamiast oleją - mają wodę w głowie.

Kto nie szwankuje zbytnio na roznmle,
kto się wykaże jak!mbądf hormonem,
a przytem Brygadę gładko śpiewać omie,
ten Juści Jest jnż polskim Salomonem,
i ten już KŁOżs dziwnym !osa trafeia

wywijać szablą alba psgrttfent.

Tym łatwo, co takich zdolności flowSoi!ą,
a lewicowością czać ich w każdym cala,
zostać mimistrem alfce wojewodą,
albo przynajmniej posłem przy Wersa!o.

(Francuzi w imię braterskości z nam!

będą gadali i z generałami!)

Toż w ministorstwie, jak w wojskowej
Już wydał rozkaz jakiś Herostrato, fkttżni,
ża jeśli kto się do ttrzędn spóźni,
to całe biuro odpowiada za to.

BJa dyscypli,ny a także dła spartn
wszyscy na baczność staną dc raporta.

Ażeby do cna był wyp.il ton kielich,
to nrzędnikom dałoby się może

podtjołić głowy, poubierać w drelich
, 1 :i p’rzypiąć z boku naostrzony rożen,

"’i Uifech rano wsRćlnis zmawiają Ojczenasz
i niechaj razem zajadają menaż.

Wa tej reformie chyba tylko zyszczsm,
bo kto jest dzisiaj w cywilu wasalem,
tera wojewódzkim, zostawszy wachmistrzem,
lab magistrackim czając się kapralem,
będzie mieć wyraz twarzy taki srogi,
jak ge mieć zwykły angielskie buldogi.

Ustanie także mieszkaniowa bieda,
feo nuż postawi wniosek jaki darach,
czy się tych panów skoszarować n!e da
w jakich barakach a ch.oćby w hangarach —

wspólne mieszkan!o i ten kontakt ścisły
wyrabia bardzo koleżeńskie zmysły!

By urzędników wspólnotę duchową
utrwalić coraz mocniej i wyraźniej,

niech jakiś starszy swoją brać biurową
trąbiąc prowadzi w szeregach de łaźni.

(Nie całyeh paddawać kąpielnej Udręce,
starczy, gdy będą mieli czyste ręce- .)

Aby mleć przedni urzędników dobór,
iBdzi rasowych i fizycznie zdolnych,
niechby komisje urządzały pobór
rekrutów tylko rządowi pewolnyoh -

niechaj takiego nie przyjmuje cenzor,
k!o mc kark sztywny i zbyt lożtty jęzor.

l,ecz byłoby to po prosta okropn}a,
takiemu, który kroi na ministra,
kłaść za warunek Bankowe stopnie
Jakiegoś doktora alba też magistra.
Wystawszy zażyć legionowe serum,

hy zostać majstrem rero.ni BeTreSsram,

Zresztą gdy nawet fakir albo bramin
mus! swą wiedzę wykazać dokładnie,
to niech 1 u nas składa się egzamin,
w. którym i osioł chyba nie przepadaie,
feo w Fo!soo wie już i najgłupszy berbeć,
gdzie Sulejówek !ub kto to był K’,leibodź.

dr A4r

Ojczyzno moja! Ty jesteś jak Piemont -

Wilson, obasirił w Tobie życia dreszcze,
Dziadek Ci sprawił ów majowy remont,
a któż przewidzi, ce Cię czeka jeszcze?

Ojczyzna moja! Ty kraino słońca,
bogów, matołków 1 cudów bez końca!...

St. 8.

2 galgrji naszych dyplomatów.

Władysław Mazurkiewicz,
poseł Rzeczypospolitej w Argentyn}ę, do

którego to kraju zostanie prawdopodobnie
skierowaną nasza zamorska emigracja..

Baronowie węglowi oszukali skarb

państwa na olbrzymie samy.
Sprzedawał! zagranicę termę wę|la po TO zł, a frachtowali poi! zł.

WassiEawB, 15. 10. W sferaeh zbli
żonych do mlnisterjum skarbu krą
żą pogłoski o ttja.wniep.iu poważnych
strat, jakie poniósł Skarb Państwa
wskutek nadużyć walutowych prze
mysłowców w’ęglow’ych.

Wysyłając węgiel zagranicę, obo
wiązani są cni 50 proe. otrzymywa
nych ze sprr,?rjaży walut oddawać
skarbowi. Zdarzało się jednak, ?,e
przemysłowej’ frachtowali w’ęgiel
eksportow’any po 17 zł za, tonnę, po
bierając zań po 70 zł za tonnę, czyli

SB!enass!ffl^^cs(mmM!ssBmiss^c^^^a-ira(RS!WiCtwaMi

do skarbu przekazywali w wslutocn

ebcych ró’wnow’artość połow’y 17 zł

t. j . 8 i pół złotego za tonnę. Blisko

60 złotych od każ,dej tonny w walu
tach obcych przemysłowcy pozosta
w’iali i pozostawiają jeszcze w ban
kach zagranicznych na swych ra
chunkach.

Ci sami przemysłow’cy, ukrywając
zasoby dewizowe zagranicą, doby-
waii wielkie sumy pieniężne w do
larach z Bap^ju Polskiego na cele

rzekomo inw^^rtycyjne.
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ROK 1947.
(Dokończenie)

— Hańba!... Źał się pan prześci
gnąć!... — ukąsił Władek swego szo
fera, kiedy zwycięskie auto odsądziło
ich na jakie sto metrów i szybko
zwiększało tę odległość.

Droga biegła teraz na dół. W świe
tle miesiąca i w blasku lamp ucieka
jącego samochodu ukazał się nasyp
kolejow’y, biegnący poprzecznie do

gościńca. Zaczerniała w oddali czar
na jama pod mostem żelaznym.

Władek znał tu każdy zakręt, każ
dą dziurę, z wycieczek kolarskich do

Zakopanego. Pamiętał, że tuż za na
sypem i równoległe do niego biegnie
tor kolejowy: Chabówka—Zakopane.

V Tor zasłonięty był zupełnie wspom
nianym nasypem, po którym idą, po
ciągi do Suchej. Kierow’ca taksówki,
jeszcze nie stracił nadziei. Miał

wprawdzie gorszy w’óz znacznie, ale

pod wpływem sperandy na suty na
piwek jechał bardziej ryzykownie.
Gdzie jak gdzie, ale właśnie z góry
mógł straty nadrobić. Znowu pognał
całym gazem, a równocześnie puścił
w ruch wszystkie sygnały, aby zmu
sić uciekającego do zrobienia wolne
go miejsca.1 ,W. różne trąbki, syreny,

gwizdki był stary klekot szczodrze

w’yposażony. A szofer drugiego auta

pamiętał znów, że poza nasypem i to
rem zakopiańskim krzyżują się dro
gi: na lewo do Chabów’ki, na prawo
na Obidową. Wobec tego trąbił także
zawczasu, co wiezie. Wytw’orzył się
z tego piekielny harmider, który za
głuszał wszystko. Wszystko, nawet

gwizd lokomotywy odległy, lecz prze
nikliwy...

Nagle kierowca taksówki zahamo
w’ał gwałtownie...

- Co znów’ u djabła?... - zapytał
Władek, podniecony nocnym, szalo
nym wyścigiem.

Okazało się, że źle zawulkanizowa-
na kiszka puściła i powietrze uszło.
Władek nie mógł tego zauw’ażyć, ale

dzierżący kierow’nicę, odczuł to na
tychmiast.

Wóz zwolnił i stanął o jakie trzy
dzieści metrów przed nasypem. Zwy
cięskie auto znikło już przed chwi
leczką, zasłonięte przez pociąg, jadą-
cy właśnie z góry, od strony Zakopa
nego. Zdaw’ało się Wła,dkow’i, że

przed kilku sekundami słyszał jakiś
silny trzask. Ale to musiało być za
pew’ne złudzenie... Nie miał teraz
czasu na rozmyślanią. Wiedział, źe
z Chabów’ki do StawfcSŁ jest zaledwie
2 kilometry. Powinicrrlam zajść pie
szo szybciej, zanim flegmatyczny szo
fer zdoła gumę naprawić. Więc rzu
cił tylko odpowiodiu rozkaz 1 ruszył

naprzód. Byle wyjść poza te dwa te
ry kolejowe, byle skręcie na lew’o, to

już się jest na stacji w Chabówce...

II.

Marysia zerwała się z klęczek.
Tw’arz miała jeszcze Zalaną łzami,
ale oczy niezłomny zamiar wyraża
ły. Modlitwa przyniosła jej ulgę prze
ogromną i dodała jej sił. ,Modlitwa
nat,chnęła ją co czynić należy, co wy
brać powinna.

Marysia zdecydowała się Już. Niech

ją pan Feiler wyda policji, niechaj
rzuci na nią to krzyw’dzące podejrze
nie. Niechże ją naw’et wtrąci do wię
zienia. Raczej wszystko, niż to upo
dlenie, którego od niej zażądął. Wszy
stko raczej, niźli ten upadek najw’ię
kszy i hańba...

Taka się czuła w tej chw’ili odważ
na, Wyobrażała sobie, jak wyniośle’
odrzuci niecne propozycje chlebodaw
cy. Układała w pamięci słow’a, które

mu pow’ie do oczu...

A w tej chw’ili rozległ się żałosny
dźwięk trąbki automobilowej. Serce

dziewczyny załomotało ciężko i szyb
ko. Tam od strony sztachetowej bra
my obejścia dolatyw’ał równy, turkot

samochodu...
— Wraca... — wyszeptały blade

w’argi Marysi.
Jakoż dobiegła jej uszu wrzaw’a,

jaką wywoływał zawrze przyjazd
Feilera. Dziw’iła śię tyiko, że jeszcze
nie słyszy tubalnego głosu chicho-

dawcy. Aletpo chwili rozległ się w

sieni tupot energicznych męskich
kroków’... Pomimo całej determina
cji, cofnęła się dziewczynka aż w róg
pokoju. Oparła się mocno o ścianę,
bo nogi jej drżały...

Zapukał ktoś silnie do drzwi. Nie

odpow’iedziała nie. Ktoś nadusił

klamkę i szarpnął nerwow’o. Postać

jakaś w raglanie i czapce sportowej
stanęła na progu:

- Maryś!l! - krzyknął praybyły
i szeroko ramiona roztworzył.

Dziewczyna przetarła zapłakane
oczy piąstkami i pomyślała: ,,Ja śnię
chyba!" Ale nie był to sen, bo już
pochwyciły ją krzepkie ramiona
Władkowe a deszeze gorących poca
łunków obsypały jej szczupłą twarzy
czkę...

W otwartych drzw’iach stała pocz
ciw’a Mal’einow’a i oczy końcem far
tucha ocierała.

A kiedy ustał, płacz szczęścia dzie
wczyny, kiedy uspokoiło sie tętno
serca w’zruszonego nad miarę, mała
zmarszczka ukazała się na czole Ma
rysi:

—

. Mój chlebodawca wróci lada
chw’ila... — bąknęła nieśmiało i z

trw’ogą mimow’olną.
Marcinowa zachłysnęła się łzami,

a Władek rzekł bardao poważnie:
- On już nie wróci, Marysiu... -

a w’idząc jej zdumione spojrzenia,
otoczył ją twskliwio ramieniem i tak

zarzjęł opcnyiaędąćśf

fofttó sss!ioh K Ptówazie irar. I-m
ZŁ 4.100,- ZŁ 4.450,-

(z rozrusznflj(lnn ’e Zł. 550,-
więcej.

Loco Gdańsk, łącznie z cłem,
bsz kosztów przewozu,; dó

miejsca przeznaczenia.

Dobry kupiec zdaje sobie sprawę, jak dożo zależy od Szybkiej
i natychmiastowej obsługi kiijenteli, rpusl iedftak związane
z tym koszta utrzymywać w ajesnicach tek)saldalej idącej
oszczędności. Dlatego też każdy dobry kupiec powinien używać
samochedu ciężarowego ,KORD°, który jest dostępny w Cenie,
niedrogi w użycia i bezwzględnie n!ez!iwodny. Jedfrsię r.darey
jakieś uszkodzenie — wszędzie można flOMg dokładnie do
pasowane c,zęści zamienne," !rtóryph eiHyMsaękt wasewej wro-

dnkeji są nadzwyczaj niskie.

Demonstrac,ją nia obwiązujące do kupna,
oraz prospekty i katologi u każdego upo

w’ażnionego przedstawiciela Forda.

UPOWAŻNIENI PRZEDSTAWICIELE FORDA

we wszystkich w-iększych miastach Polski.

23650) ft.tó.
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Aresztowanie

Rzymowskiego.
Do kraju nadeszła wiadomość, że

władze włoskie jeszcze przed kilku

tygodniami uwięziły Wincentego
Rzymowskiego za krytykę w pismach
polskich metod faszyzmu i obecnego
kursu na półwyspie apenińskim. ,,Ro
botnik". uderzył nawet w kowadło
partyjnictw’a, wskazują,c na Nowa-

czyńskiego, który odsłonił pseudo
nim Rzymowskiego pod korespon
dencjami, jako sprawcę wypadku.
Dzienniki wyrażają oburzenie, opi
nja publiczna rów’nież, aczkolwiek
szczegóły i powody niezwykłego zda
rzenia leżą raczej w sferze domysłów’,
niż twierdzeń istotnych. Poniekąd
zrozumiałe jest zaniepokojenie. Rzy
mowski, z zawodu prawmik, porzucił
palestrę i przytulił się do literatury.
Jego świetny, błyskotliwy styl, ja
rzący się ogniem, musujący, zapew
nił mu w krótkim czasie nazwisko i

wysunął na czołową linję młodszego
pokolenia pisarzy. Zw-’łaszcza okazał
się mistrzem fełjetoriu literackiego.
Za czasów ostatnich miesięcy pobytu
Rosjan w Królestwie, uwięziony z po
wodu odważnych wystąpień, nadw’e
rężył silnie zdrowie, Dziwnym zbie
giem okoliczności przedmiotem jego
uwielbień była ziemia Dantego, do

niej wzdychał, jej lazury oszałamia
ły go i porywały. Uzew’nętrznił te

swoje zamiłow’ania głębokiem wży
ciem się w dzieła Papini’ego i przy
swojeniem ich naszemu czytelnic
twu. Przekłady Tragedyj powszed
nich" — ,,Dziejów Chrystusa" — ,,Pa
miętników Pana Boga" nie są zwy-
kłem, choćby dobrem spolszczeniem,
ale pewnego rodzaju współtwórcze-
ścią. Tęsknotę za Alpami, za Tybrem
zaspokoił, gdy obecny minister spraw
zagranicznych Zaleski, został posłem
przy Kw’irynale. Wówczas postarał
się o powierzenie Rzymowskiemu
placówki prasowej w przedstawiciel
stwie. Ciężkie położenie w kraju
zmusiło rząd do przekreślenia poste
runku,- Rzymowski pozostał jednak
w Italji i niedaleko stolicy znalazł

sw’oje tuskulum, rozkoszne schronie
nie, z którego zasilał prasę polską
soczystymi artykułami.

Przejście obecne, jest zaiste cuda-
cznem przeznaczeniem, Wolność je
go ograniczono w kraju, który starał
się skuć z własną Ojczyzną, będąc
najwybitniejszym propagatorem na

polu duchowem między Polską ą
W!achami! Z usposobień i z przeko
nań należy do obozu radykalnego, le
wicowego,

Poniew’aż u nas nic nie może odbyć
się bez k!ótnictwa partyjnego, więc
i teraz odłam gazet skrajnych, stara

się obarczyć posła w Rzymie Kozic
kiego wjną za niewyciągnięcie nawet

palca, aby wydobyć z opresji aresz
towanego. Nie wiadomo naprawdę,
czy gromy te wyrosły z słuszności,
czy też są tylko zatrutą strzałą dla
ugodzenia całego obozu. Kozicki bo
w’iem wyszedł z endecji, więc konie
cznie i nad Tybrem musi - w’edług
domowych politykierów — rozegrać
się turniej między lewicą i prawicą.
Pożądane byłoby wyjaśnienie rządu
włoskiego. Dopóki ono nie pojaw’i
się, wszelkie szczegóły będą miały
charakter jednostronny. Podobno

Rzymowski ma być odstawiony do

granicy w’łoskiej, w każdym razie

spraw’a jego zeszła na tory dyploma
tyczne.

W. K.

Strzelający grzyb.
W Brazylji rośnie grzyb-olbrzyin, do

chodzący do pół metra wysokości, który
pod wpływ-em gorących promieni słone

cznych, pęka z hukiem i wyrzuca ze sie
bie całą chmurę nasienia.

— Wiem w’szystko. Czytałem twój
list u Zosi i pędziłem na złamanie
karku. Przed samą Chabówką ściga
łem się z drugiem autem. Naraz pę
kła mi guma. Kląłem głośno i blu-
źnilem, nie wiedząc, że ten drobny
wypadek samochodowy ratuje mi ży
cie. Gdyby nie to pęknięcie opony,
byłbym razem z taksówką dostał się
pod koła pociągu zakopiańskiego tak

jak tamto auto. Puściłem się w dro
gę pieszo. Zaraz za skrętem zauwa
żyłem zwiększające się wciąż zbiego
wisko ludzi. Wydobywali właśnie

rannego człow’ieka. To był szofer. On
też powiedział, że zmasakrowany
trup, leżący w pobliżu, to jest pan
Feiler, twój niedaw’ny chlebodawca.
Ranny tłumaczył się, że skutkiem za
wziętych w’yścigów z drugim samo
chodem, nie słyszał ani nie W’idział

sygnałów pociągu i spowodow’ał nie
szczęśliwy wypadek. Teraz zrozu
miałem, że był w tem palec Boży. Bo-
skie zrządzenie sprawiło, że zły czło
wiek zginął a ja wyszedłem cało. Po
wróciłem więc do mego auta i tu

przyjechałem po ciebie... Nie potrze
bujesz się już, Marysiu, obawiać te-

go człowieka...

Nastała chwila milczenia. Potem
broda Marysina zaczęła się trząść jak
do płaczu i wnet łzy słone z oczu

wielkich, głębokich popłynęły.
-Biedny Adaś!... Będzie teraz sie

rotą tak jak ja-. — zaszlPchała.

Lecz Marcinowa ochłonąwszy z po
dziwu dla dobrego serca dziewczyny,
rzekła:

— Nie, panienko. Adaś sierotką
nie będzie. Ma matkę. Trza do niej
pisać...

Władek Białoszyński jął się prze
chadzać po pokoju dużymi krokami.
Zbudził się w nim Amerykanin, dla

którego time is money. Pow’iedział

tedy:
— Proszę mi dać adres matki tego

chłopca. Zatelefonuję do niej z Kra
kowa. A ty, Maryś, ubieraj się żywo
i pakuj. Rano przedstawię cię moim
rodzicom. Po ślubie pojedziesz ze

mną do Paryża. Muszę cię ubrać po
rządnie, zanim staniesz w New Yor
ku. Wuj Tom czeka na nas... 10-go
września odbędzie się w San Franci-
sko ślub pary moich wspólników.
Niejakiej Miss Brown z Mr. Ricbard-
sonem. Jesteśmy oboje proszeni na

to w’esele. 12-go w’rześnia odbędzie
się rozpoczęcie prac w naszej kopal
ni złota, w’ Kotlinie Milczenia. Poka-
żę ci, którędy uciekałem stamtąd,
uwięziony przez Japończyków... Boże

drogi, ty jeszcze stoisz?!... Czas to

pieniądz! Uważasz, dziewczyno?!...
Marysia patrzała na narzeczonego

oczyma rozszerzonemi ze zdumienia,
radości i dumy... A stara Marcinowa
otwarła usta szeroko, niby w’rota...

KONIEC.

Torebki Papier
poleca po cenach najniższych

ł. Ssą^ssBeB!fesKfii
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Wielki wybór torebek kolonjalnyeh, piekarskich,
drogeryjnyeh itp. oraz papierów pakowych, n?;ij

Zamiar powrofn Wilhelma flo Niemiec

wywoła! burzę w prasie francuskie!.
Wiadomości o zamiarze powrotu

był. cesarza niemieckiego Wilhelma
do Niemiec wywołały w Paryżu o-

burzenie. Pisma widzą w’ tem w’y
raźną prowokację i domagają się
na podstawie art. 27 i 230 traktatu

Wersalskiego wznowienia pociągnię
cia do odpow’iedzialności za naru
szenie w czasie w’ojny międzynaro
dowych praw zwyczajowych i ukła
dów’. Dalej dzienniki przypominają
że art. 230 traktatu Wersalskiego
obowiązuje rząd niemiecki do udzie
lenia w’szelkiego rodzaju w’iadomo
ści i dokumentów, jakich żądają
Sprzymierzeni do w’yśledzenia win
nych okrucieństw w’ojennych.

,,Journal des Debats" pisze:
— Powrót Wilhelma do Niemiec

byłby niezwykłym skandalem, gdyż
powrót ten oznacza niebezpieczeńst-

wo dla woltoja europejskiego. Wszel
kie dalsze rokow’ania w spraw’ie
zbliżenia francusko-niemieckiego
musiałyby być zaniechane.

,,LTntrinsigeant" oświadcza:
— Obecnie dopiero przekonają się

może nasi niektórzy zbyt łatwowier
ni poł’tycy, że popełniliby bardzo

wielką nieostrożność, gdyby przy
spieszyli ewakuacją Nadrenji.

Haga, 15. 10. (PAT) Ministerstw’o

spraw wew’nętrznych oraz urzędowe
kola holenderskie nie posiadają żad
nych w’iadomości o tem, jakoby by
ły cesarz Wilhelm zamierzał opu
ścić Hołandję. W związku z temi

informacjami urzędow’e koła przy
pominają, że w sprawie b. cesarza

Wilhelma nie wiążą ich wobec

państw sprzymierzonych żadne zo
bow-iązania.

fmmtww lwimi

!la obywateli dziennie

tracimy dla Polski.
Pisać o Kresach Wschodnich nie

jest rzeczą łatwą. Trzeba tani być
poznać stosunki i bolączki dnia co
dziennego.

Dotykać spraw’ kresowych jest
ciężkim obowiązkiem publicystycz
nym. Publicysta-dziennikarz, który
bierze pióro do ręki w tej spraw’ie
w’schodniej jest podobien do mala
rza, który w’szystkie św’iatła i błyski
farb swoich skupia na jakąś bardzo

ułomną część ciała np na brodawkę
w pięknej twarzy. Bow’iem żwcie i
stosunki na Kresach Wschodnich są

napraw’dę nie ciekaw’e, naw’et nie
raz uwierzyć trudno w w’iele rzeczy..
Podczas wycieczki dziennikarskiej w

ub. latach wstąpiliśmy do m. Głębo
kiego. Miasto to jest siedzibą sta
rostwa i wielu innych urzędów’ i ja
ko takie jest stolicą najw’iększego
powiatu w’ Polsce, pow’. dziśiiień-

skiego. Opowiadano nam, że w cza
sie późnej jesieni mieszkańcy miasta

byli narażeni na głód. I dlaczego?
Dlatego tylko, że droga od stacji
(półtora kilom.) była tak przeraźli
wie fatalna, że nie można było zbo
ża, które nadeszło wagonami, prze
wieźć do miasta. Wozy i konie for
malnie topiły się w błocie. Ten je
den przykład dość dosadnie i!lustru
je — w jakich warunkach żyje
część obyw’ateli naszej Polski tam,
na Kresach Wschodnich.

Ale są i drugie bolączki nie mniej
boleśniejsze, bo stwarza się ich wła
sną ręką, ręką rządu centralnego, i

Asumpt do napisania tych uw-ag da
ła nam krótka notatka w ,,Glosie
Prawdy" tej treści:

,,I znowu notujemy koresponden
cję z kresów w’schodnich, uskarża
jącą się poraź niew’iadomo już któ
ry na straszliwe nieporządki, panu
jące w tamtejszych urzędach skar
bowych".

W tych kilku słow’ach m’ieści się
tragedja całych Kresów Wschodnich
Te kilka słów tłumaczy, dlaczego
dnia każdego tracimy wielu lojal
nych obyw’ateli dla państwa, którzy
odtąd przeklinają Polskę i polskie
urzędy w ,,żywe kamienie".

Pomijając narazie te straszliwe
nieporządki w urzędach skarbowych
chcemy zaznaczyć, że sam sposób
ściągania podatków jest ,,niedźw’ie
dzi". Mieszkaniec Kresów był przy
zwyczajony, że jak zapłacił za cza
sów rosyjskich dw’a razy do róku

podatek, to mógł spać spokojnie. O -

becnie ludność nie wie, ani dnia ani

godziny. Co miesiąc niemal przy
chodzą jakieś nakazy płatnicze, w

których chłop ruski się gubi: tak

częste nakazy w dodatku ten zawi
ły sposób ;błiczańia tak, że byle pi
sarek ściąra z nich ile zechce. Wyo
braźmy s"irc chłopa, który tyle ra
zy do ro?.u musi jechać 50, 60 lub

70-siąt kilometrów do miast.a po
tych straszliw’ych, drogach, aby ui
ścić podatek. Wyjeżdża rano z do
mu, do miasta dostaje się w nocy,
następnego dnia urząd go nie załat
w’i, bo jest natłok i leniw’e urzędo
w’anie, czeka następnego dnia i do
piero około wieczora załatw”ią go.
W nocy wyjechać nie może, bo dro
ga tak fatalna, czeka znow’u poran
ka, aby na noc zajechać do domu.
A w’ięc cztery dni stracić musi chłop
aby zapłacić podatek. Wyobraźmy
sobie, co za czarna rozpacz go ogar--
nia, gdy otrzymuje poraź drugi na
kaz płatniczy na ten sam podatek.
Musi jechać poraź drugi do miasta .,

i t.am się tłumaczyć, że jaz zapłacił.
’

A jak to ciężko prostemu chłopu ,,u-

prawdać" się wobec wysokiego, du
mnego ,,św’iatłego" urzędnik,a. Po
dobne wypadki są na porządku
dziennym. A ileż jest takich w’ypad
ków, że urzędy nałożyły za niski po
datek i trzeba raz i drugi dopłacać.
I dlatego ludność Kresów uskarżała

się do ,,panoczków dziennikarów"
n’ie na uciążliwe, duże podatki, ale
na. przykry sposób rozkładania ich
i ściągania.

I pisać się niechce o tych straszli
wych nieporządkach, jak słusznie

wyraził się ów korespondent ,,Gło
su", jakie panują w urzędach skar
bow’ych tam, na kresach wschód. A

więc: jedne i te same podatki ściąga
się kilkakrotnie i to w drodze egze
kucyjnej: nierówny, krzyw’dzący
w’ymiar podatków majątkowych np.
na dwóch gospodarzy o rów’nym go
spodarstw’ie nakłada się naw’et dzie
sięciokrotnie różny podatek: z orga
nizacjami zawodowymi, rolniczemi

niktliczyćsięniechceit.d.it.d.
Liczyliśmy, że rok 1926 przyczyni

się choć cokolwiek do naprawy tych
stosunków’. Były objaw’y, które po
zw’oliły liczyć na lepsze jutro. By
ły poważne narady w’ojewodów w

Wilnie, po których sobie bardzo wie
le obiecy-wano, Ale cóż, w’ojewodów
porozganiano na cztery wiatry. Na
stanowiska przychodzą ludzie nowi,
nowi dygnitarze i urzędnicy nie

znający stosunków, oprócz w’łasnej
kieszeni. Warszawa zajęta jest w

Uszyria ciągu ,,sanacją moralną".
I choć w’ładcy dzisiejsi fotelów mi

nisterialnych. tak są zapatrzeni na

W’schód, że przysyłają dła Pomorza

takiego urzędnika na wojew’odę, jak
gen. Młodzianowski, aby zaprowa
dził u nas wschodnie stosunki knu-
ta i bata — to jednak Kresy Wsch.
nie widzą swej jutrzenki. I dnia ka
żdego tracimy lojalnych obywateli,
a szeregi nieprzyjaciół naszych po
większają się.

Czat priuwj: p.-’ naszą niekorzyść!
SS. Ryszowski.
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Dlaczego na,m tak trudno o pożyczkę
z Ameryki!, - Jak meżaa wojażo
wać na koszt rządu. - Nędza emery
łów zaborczyeh mimo olbrzymich
funduszów emeiytalttych. — Co bę
dzie, gdy Liga Narodów wglądnie

w tę ba]nię?

Mamy pewien kult dla Ameryki -

i nie bez racji. Suptem rządu wybity
też został zloty medal pamiątkowy
czy dziękczynny, a przeznaczony dla

prezydenta Stanów Zjednoczonych
Coolidge. Ten wielce zacny i zasłu
żony mąż mógłby już sobie z takich
i podobnych medali porobić taśmy
wodociągowe w kąpielce. Bierzmy
jednak rzecz pobłażliwie i przypuść
my, że medal od bogatej Rzeczypo
spolitej polskiej sprawił mu specjal
ną satysfakcję. Wystarczało jednak
ten moda! z odpowiedniem pismem
posłać mu pocztą. Ostatecznie jeśli
chodziło z tej okazji o pewne bim-
bim i klim-kłim, to można było ten

medal posłać naszemu posłowi w

Waszyngtonie, aby on ten widomy
znak naszego entuzjazmu i naszej re-

werencji dła pana Coolidge temuż

uroczyście i patetycznie wręczył.
Tymczasem dzieje się inaczej. Wy
biera się specjalną deputację, z kil
ku ludzi złożoną, aby ci tego aktu

ceremonjalnie bardzo dokonali. Na
turalnie owi delegaci nie jadą na

swój koszt, tylko za rządowe pienią
dze. Jak się to jeździ za rządowe
pieniądze i co to kosztuje, o tem do
brze wiemy, bo takie delegacje już
niejedną dziu,rę w naszym worku
skarbowym wyżarły.

Czy prezydent Coolidge będzie zbu
dowany widokiem panów delegatów
i tą rozrzutnością rządu polskiego,
w to conajmniej wątpić należy. Zato
nie ulega najmniejszej w’ątpliwości,
że finansjera amerykańska wyciąg
nie z tej historji swoje proste a słu

. szne wnioski: poco dawać pożyczkę
^państwu, które na, kosztow’ne wojaże

i szopki tyle może w’yrzucać pie
niędzy?

Ta podróż panów delegatów z me
dalem do prezydenta Coolidge nie

była podyktowaną żadną racją sta
nu c%zy też innymi, dającemi się u-

sprawiedliwić względami. Geneza
takich ekskursji jest zwykle bardzo

prostą. Kilku brukotłuków zmawia
się, a,by na koszt rządu odbyć kom
fortową zamorską wycieczkę, a że

mają odpowiednie do tego wpływy
i stosunki, więc niebaw’em asygnuje
się. djabli wiedzą z jakiego budżetu,
parą tysięcy dolarów na podróż dła

tych wykpigroszy... Djabli biorą nie-

tylko pieniądze, ale ponosimy przy
tem jeszcze i moralną szkodę, bo mo
żna sobie wyobrazić, jak ta biedna
Polska wygląda w zagranicznem po
jęciu, gdy tego rodzaju ,,delegaci4-
reprezentują ją na zagranicznem fo
rum.

A rów’nocześnie tysiące emerytów,
wdów i sierót po nich przymiera u 1
nas śmiercią głodową. Dla nich rząd
niema pieniędzy!

Go do kw’estji emerytów t. zw. za
borczych:

Otóż w ostatecznym rozrachunku

wzajemnych pretensji sukcesyjnych
z Austrją pokaza,ło się, że rząd polski
przejął od Austrji olbrzymie fundu
sze emerytalne, będące w gruncie

i rzeczy w’łasnością tych w’łaśnie gi
nących u nas z głodu emerytów. Na
ten przejęty od rządu austrjackiego
majątek składają się przew’ażnie
wspaniałe gmachy rządow’e, w’ybu

dowane przez Austrję z emerytal
nych funduszów’. Austrjacki mini
ster handlu, rew’izytując niedawno
Warszawę, niechciał wierzyć w nie
dolę naszych emerytów, będąc ra
czej przekonany, że pobierają oni w

Poisce królew’skie pensje, stósowme
do odebranego na ten cel majątku.
To zatem, co robi nasz rząd z emery
tami zaborczymi, jest prostym roz
bojem na gładkiej drodze, i nie bę
dzie się można dziwić, jeśli ci nie
szczęśliwi zwrócą się kiedy ze skar
gą do Ligi’Narodów’, która posiada
kompetencję ingerowania w podob
nych historjach. Dosłownie to samo

działo się w Bułgarji i w Rumunji.
Ale tam emeryci, nie rozbici na kil
kanaście grup, jak u nas, tylko zjed
noczeni w jedno stow’arzyszenie, U!
dali się o pomoc do Ligi Narodów, a

ta zażalenie ich rozpatrzyła i zmusi
ła odnośne rządy do sprawiedliwego
wobec emerytów postępowania.

0 warszawskich

mandarynach
historję wesołe%

Referent ministerstwa oświaty.,, bez

oświaty. - Przedziwna rada weje-
wódzk?ego mędrca.

Od naszego korespondenta war
szawskiego dowiadujemy się (tele-
nicznie nawet) o dwóch wesołych hi
storjach, które krążą pó stolicy i
budzą olbrzymią W’esołość, stano
wiąc zarazem złośliwą ilustrację ’do
tak utartego u nas pojęcia o urzędni
kach z ,,domowem wykształceniem"

A więc pierwsza historja:
Do ministerstwa oświaty wpłynę

ło podanie koła konserwatorów o

żakuono jakiejś skulptury, którą
należy uchronić przed grożącą jej
zagładą ze względu na jej wielką
w’artość historyczną. W opisie tej
skulptury było między innemi po
w’iedziane, że jest to tem cenniejszy
zabytek, ponieważ okrywa go rzad
ko spotykana na takich dziełach pa
tyna.

Niebawem nadeszła na tę prośbę
odpowiedź. Odpowiedź zasadniczo

przychylna. Przed ostatecznem za
łatwieniem sprawy jednak żąda re
ferent, aby rzeczoznawcy zba,dali i
ocenili, jaką wartość posiada znaj’-
dująca się na skulpturze... platyna,
gdyż od tego ministerstwo uzależnia

wysokość przyznać się mającej na

ten cel subwencji.
Referent ministerjalny bardzo tę

rzecz chytrze wykombinował dzięki
temu, że znał się na wartości piaty4
ny, którą pomięszał z patyną, o ja
kiej widocznie nigdy jeszcze nie sły
szał.

Druga historja jest nie mniej hu
morystyczną.

Pewien profesor gimnazjalny
wniósł prośbę o paszport ulgow’y,
ponieważ musi się poddać w Wied
niu operacji os!ierdzia (worka ser
cowego). W w’ymaganem do tej
prośby świadectwie lekarskiem było
powiedziane, że operacje podobne
jak dotychczas udają się tylko na

klinice wiedeńskiej dzięki nowej me
todzie dokonywania ich, gdy te sa
me operacje przedsięwzięte na klini
kach krajowych dla braku odpowie
dnich aparatów miały zawsze w’ynik
letalny.

Na to przychodzi odpowiedź, że

petent, ma się jednak poddać opera
cji w kraju, a dopiero w razie letal-

nego wyniku tejże, województw’o go
towe jest udzielić mu ulgowego
paszportu za granicę.

Wachowiak: Pan generał zostałeś mianowany moim - następcą?
Młodzianowski: Nie, panie wojewodo, ja zostałem odkomenderowany...

W Toraniy.
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1 Pani Owsifiska
Powieść humorystyczna.

Z różnych w’spomnień skleił St. Brandowski.

(Ciąg dalszy)
Ostatecznie Kopytowski uległ pers

wazjom Stinkełesa. Przewiązał się
sznurem dokoła brzucha i podpełznął
do komina na czworakach. Ale gdy
dostał swój skarb do ręki, żal mu się
zrobiło i tych 20 złotych. Odwiązał
Sobie zatem sznur z brzucha i życząc
drowi Stinkełesowi, aby się na nim

powiesił, przełazi na drugą połać da
chu i tam zniknął w jakimś strycho
wym otworze.

Na nic się przydały zaklęcia i ga
danie do powietrza dra Stinkełesa,
któremi dr. Stinkełes chciał wyw’a
bić artystę z jego ukrycia. Po półgo-
dzinnem wołaniu na puszczy, emisa
,riusz Temidy wpadł w mojżeszową
pasję i z najbliższego magazynu zate
lefonował po straż pożarną, aby
,,zdjęła z dachu warjata14. Zajechał
tren i strażacy rozlecieli się po dachu
w poszukiwaniu za warjatem. Wró
cili naturalnie z próźnemi rękami,
a tylko Frącka sumitowała się, że

artysta już przed godziną drugim
strychem wylazł na frontow,e schody
i opuścił kamienicę.

I faktycznie Kopytowski wrócił lia
śssfecoa xą- .

no, a wrócił w stanie wielkiego upo
jenia, że mu się tak udało — mów’iąc
słowami Alpuchary — uciec i zmylić
pogonie,

32. ,,Armata Narodowa54.

W cnym to czasie i Kieł, były
współpracow’nik ,,Gazety Jagielloń
skiej44, jak umiał walczył z losem
i drapał się do góry. Kaleta, ta opo
ka, na której jakiś czas budował swą
przyszłość i karjerę, zawiódł go sro
motnie i skandalicznie. Bo wszystko,
co majster Kozłowski o Kalecie i o

genezie pow’stać mającej gazety na

tym pamiętnym wieczorku opowia
dał, okazało się niestety wierutną
prawdą. Chodziło mianow’icie w tym
wypadku o założenie pisma, służyć
mającego nie sprawie publicznej, tyl
ko czarnej prywacie, a do takiego
grynderstwa KM nie chciał ręki
przykładać,

p- Gdybyz to jeszcze - mów’ił --

miałą być szmata dla sfer urzędni
czych, bankowych, a choćby miała

służyć tylko klice magistrackiej, to

pal djabli! Za dobre pieniądze darło
by si? pasy z tego lub owego drania.
Ale być hersztem prasowym bandy
kominiarskiej? Tarzać się w sadzach

choćby za 500 złotych miesięcznie?
Przenigdy! Zresztą gdzie gw’arancja,
że, taki ,,Grzmot z piesą44 albo ,,Pie
r-on z komina" będą wiodły dłuższy
żywjji? .Wybity o.o ę^ęfeu miM sgaj-

stro wie się pogodzą, a ja zostanę się
na lodzie, bo przecie po sądach z tą
branżą włóczyć si? nie będę.

Ta
_ przepowiednia bystrookiego

dziennikarza spełniła się rychlej, niż
sam się tego spodziewał i przypusz
czał. Kaleta i Kozłowski, zamiast
smarow’ać się w artykułach i po ar
tykułach, podali sobie ręce do zgo
dy i zaw’arli kompromis, mocą któ
rego przełożonym cechu miał zostać
Kozłowski, którego to wyboru on je
dnak dla złego stanu zdrowia nie

przyjmie, a wtedy dopiero wszystkie
głosy miały się zjednoczyć na Kaletę.

Program ten został ściśle wykona
n_y . Dzień wyborów zaspokoił ambi
cję Kozłowskiego i zadowolił aspira
cje Kalety. Z okazji tej odbył się te
go samego wieczora bankiet na

Strzelnicy, na którym był i Kieł,
i wśród wielu toastów wniósł jako
°statni toast serdeczne: kochajmy
kię! w:"!’;,!:-’ ’/?-!!i:i ;;-/ó!’ 1 ’

;/’-

Sprawa" sama jednak daleką jesz
cze była do końca. Kieł wystąpił
w obec Kalety z pretensjami o zła
manie kontraktu i o uwiedzenie. Bo

gdyby nie Kaleta, nie byłby występo
wał z ,,Gazety Jagiellońskiej44, gdzie
czuł się tak dobrze jak rekin w za
toce. Żądał tedy odszkodowania za

straty materjalne i za despekt mo
ralny, płynący po części i z tego, że

wj całem mieście pocięto. go, nazywać
tamlSSW’ ......................

Po długich, bądź to łagodnych,
bądź też bardzo gwałtow’nych scy
sjach, przyszło do zgody, mocą któ
rej Kaleta dał swemu niedoszłemu
redaktorowi tysiąc złotych odczepne-
go. w zamian zaco Kieł wystawił do
kument, stwierdzający, że do maj
stra i przełożonego cechu p. Kalety
nie rości sobie żadnych, z jakiego’
bądź tytułu pretensji, że owszem, ce
ni wysoko stan kominiarski i ślu
buje uroczyście interesa tego cechu
w zakresie sw’ej dziennikarskiej dzia
łalności zaw’sze i gorąco popierać.

Ten ostatni passus był Kalecie dla
tego potrzebny, aby nawiązkę 1000 zł.

mógł w’yasygnować z cechowych pie
niędzy, a nie ze swojej kieszeni. Od
nośna pozycja została też w książ
kach cechowych zakontowaną jako
,,łapówka dziennikarska 1000 zł,, na

co kw’it nr. 107." ti’’i;e-

Kieł, poczuwszy majątek w kiesze’
ni, dostał zawrotu głowy i chciał za
raz rozpocząć wydaw’nictw’o gazety
wychodzącej sześć razy dziennie,
i mającej odrodzić i przekształcić
społeczeństwo od dziada pod Farą aż

do samego prezydenta, a wszystko to

dziać się miało na większą chwalę
Kościoła_ i na większy pożytek Ojczy
zny. Dziennik ten miał już wyzna
czony tytuł ,,Wrzask Narodu44 i miał

przy 64 stronach druku posiadać for-
?M 63 epa, wszęr2 k ^5 eph Hft .W5W

rAr’i , ,s.j ,j’n%
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Tu znowu pokpił sprawę pan re
ferent, który nie wiedział, co to zna
czy ,,wynik letalny". Lekarz w świa
dectwie użył tego medycznego ter
minu, aby nie przestraszyć pacjen
ta . polskiem wyrażeniem ,,wynik
śmiertelny". Rychło w czas zatem

miał biedny pacjent wybrać się na

operację do Wiednia!

Ust z Górnego ŚS^ska.
Węgla Jest poddostatkiem, a jednak brak go
Z powodu braku wagonów. - Wielki proces
o szpiegostwo. — Sensacyjne zeznania świad
ków. - Kompromitacja niemieckiego konsu
latu generalnego w Katowicach. — Posłowie

niemieccy nauczyli się przemawiać po polsku!
- Jeszcze o napaściach niemieckich na Ks.

Prymasa Polski. — Sprostowanie.

(Od naszego korespondenta górnośląskiego).
Katowice, 14 października.

Czy już niema innej rady?
Już od szeregu miesięcy górnośląski prze

mysł węglowy a z nim i prasa skarżą się na

chroniczny brak t.°zw. ,,węglarek", czyli wa
gonów do przewozu węgla, poraź niewiado
mo już który sam tę sprawę w moich ,,Listach"
poruszałem i znów do niej powrócić muszę.
Brak wagonów bowiem przestaje być tylko
,,bolączką" a zwolna pr,zybiera formy kata
strofy, Doszło już bowiem do tego, że kolej
państwową dostarcza już tylko około 50 proc,
całego zapotrzebowania wagonów. W osta
tnich dniach przydział wagonów wynosił na
wet tylko 30-40 proc, zapotrzebowania!
Skutek jest ten, że Polska, chociaż sama tyle
węgla posiada, że go eksportować musi, nie

jna węgla dla siebie, dla swego przemysłu,
wszystkie wagony bowiem muszą go według
zarządzenia rządowego dowozić za granicę,
ażeby nie utracić dla polskiego przemysłu wę
glowego tamtejszych, z takim trudem codopie-
ro zdobytych rynków zbytu.

Traci na tem cały przemysł polski, gdyż
z powodu braku węgla, liczne fabryki w głę
bi kraju nie raógą należycie rozwinąć swej
produkcji. Nie należy też zapominać, że zima
nadchodzi i ludność pragnie zaopatrzyć się
w opał, a niema go skąd wziąć, Jedynie ró
żni spekulanci na tem zyskują, którzy dawniej
zamówiwszy większe zapasy, obecnie, korzy
stając z konjunktury, węgiel sprzedają w dro
bnych ilościach, ale z zyskiem lichwiarskim.
Niektóre kopalnie śląskie węgiel zsypują już
na wały, bo niema sposobu pozbycia się go,
chociaż są odbiorcy, którzy rwą się o dosta
wę. Jak długo jeszcze trwać ma ten stan rze
czy? Jaki będzie koniec? Oto ten,
że kopalnie w niedalekiej przyszłości zmuszo
ne będą ograniczyć produkcję, t. j, odprawić
z kilkunastu tysięcy robotników lub zapro
wadzić tygodniowo ze 2 lub 3 tak zwane

świętówki, — nie mówiąc już o innych skut
kach, jak dalszy zastój w przemyśle polskim,
stratach skarhu z powcdu mniejszych zysków
kopalń (podatki) itd.

Czas więc najwyższy, ażeby rząd, głównie
min. kolei państw, nietylko pomyślało, ale i

postarało się o potrzebną ilość wagonów wę
glowych.

Proces przsdw ?eden asin szpiegom
niemieckim.

We wtorek rozpoczął się przed katowic
kim sądem okręgowym proces przeciwko je
denastu członkom ,,Vołksbundu", niemieckiej
organizacji politycznej, oskarżonym o upra
wianie szpiegostwa politycznego i gospodar
czego na rzecz Niemiec. Oskarżeni zdradzali
władzom niemieckim sprawy, które mogły, łub

już zaszkodziły państwu polskiemu i jego o-

bywatelom. Jeden z podejrzanych, inspektor
górniczy Lamprecht, swego czasu powiesił się
w więzieniu śledczem w Katowicach. Oskar
żeni przebywali w areszcie śledczym od lu
tego do końca maja br., poczem wypuszczeni
zostali tymczasowo na wolność z powodu
odłożenia terminu rozpoczęcia procesu; odpo
wiadają więc z wolnej stopy.

Powołano 48 świadków. Między świadka
mi dowodowymi są nawet Niemcy, byłe urzę
dniczki ,,Volkshundu". Z ramienia policji po
litycznej świadczy porucznik Żychoń, komi
sarz Brodniewicz i kapitan Lis. Sztab gener.
przysłał jako rzeczoznawców majora sztabu

gener.
’

Studenckiego i kapitana sztabu gener.
Suchanka. Oskarżonych broni warszawski ad
wokat poseł Liebermann i awokat Baj z Ka
towic.

. Wtorkowe rozprawy sądu rozpoczęły się
przesłuchaniem oskarżonych, którzy naogół
przyznali się do poczynionych im w skardze

zarzutów, ale przeczyli, jakoby przez to szko
dzili państwu polskiemu. Tak naprzyklad głó
wna oskarżona, p. Ernst, kierowniczka biura

,,Volksbundu” w Król. Hucie, z całym cyni
zmem i zarozumiałością przyznała się do wy
syłania do władz niemieckich listów z denun
cjacjami na obywateli polskich, którzy w spra
w.ach prywatnych mieli do czynienia na Ślą
sku niemieckim, twierdząc, że uważała to za

swój obowiązek, gdyż dla żadnego Polaka w

Niemczech miejsca być nie powinno. Jeden
z tak zadcnuncjowanych przesiedzieć musiał

Ćżfis w. więzieniu niemisckiem,

Zeznania świadków były częścią sensacyj
ne i dla oskarżonych druzgocące, zwłaszcza
zeznania świadków, którzy swego czasu byli
urzędnikami ,,Volksbundu”. Okazuje się, że

,,Volksbund" działał w porozumieniu z gener.
konsulatem niemieckim w Katowicach, który
współdziała} w akcji szpiegowskiej. Świadczy
o tem około 6000 dokumentów (odpisów),
których policji polskiej dostarczyli byli urzę
dnicy ,,Volksbundu" i gen. konsulatu niemie
ckiego.

Koniec mowy niemieckiej w Sejmie
Śląskim.

Jak wiadomo, na mocy Konwencji Genew
skiej o podziale Górnego Śląska w urzędach
itd. na terenie polskiej czę-ści K, Śląska z dn.
15 lipca br. zakończył się dla Niemców przy
wilej posługiwania się językiem niemieckim.

Posłowie, adwokaci, urzędnicy komunalni itd.
od tej pory posługiwać się mają, występując
urzędowo, jedynie językiem polskim. Dla wie
lu z nich termin ten przedłużono, ażeby im
dać czas do nauczenia się ję’zyka polskiego.

I tak byliśmy świadk-iem, że na ostatniem

posiedzeniu Sejmu Śląskiego (8 bm.) posłowie
niemieccy dyrektor huty Sabass i dr. Pant, z

trybuny sejmowej zabierając głos, po raz

pierwszy przemawiali w języku polskim. Przez
to i stenografiści niemieccy w Sejmie śląskim
stali się zbytecznymi.

. . Pożegnanie" niemieckie dla

Prymasa Polski.
Znana jest nienawiść prasy niemieckiej i

różnych politykierów niemiecko-śląskich do

osoby Prymasa Polski ks. arcybiskupa Hlon
da, którego całkiem niesłusznie pomawiają o

szowinizm polski i gnębienie Niemców, jak
kolwiek jako biskup śląski ks. Prymas był dla
Niemców ze wszech miar sprawiedliwym i

Niemcy katolicy, boć są w znikomej liczbie,
mieli wszędzie te same prawa, co polscy ka
tolicy. W dniu odjazdu ks. Prymasa z Kato
wic celem objęcia swego nowego wysokiego

stanowiska, ewangielicką ,,Katowitzer Ztg.",
lubiąca mieszać się do katolickich spraw ko
ścielnych, poświęciła mu artykuł wstępny na

,,pożegnan?e", w którym, powtarzając wszyst
kie zarzuty co do rzekomych krzywd, dzieją-
cyh się( katolikom niemieckim, oświadcza

wręcz, że ,,X. Prymas jest pachołkiem, opra
wcą (Buettel)), wykonywującym jedynie zle
cenia rządu". Dziś zńów ta sama gazeta w

dziecięcej mentalności swej, skarżąc się na

tyle ofiar jazdy automobilowej, wini 0 to Ks.

Biskupa, ponieważ ten nie poucza przez pod
władne mu duchowieństwo ludu, jak ma cho
dzić po ulicy, ażeby go samochody nie prze
jeżdżały! ,,

O, d%

Nawiązują,c do poprzedniego mojego ,,Li
stu" o pożegnaniu ks. Prymasa Hlonda na u-

roczystej akademji w Teatrze Polskim w Ka
towicach sprostować muszę ustęp, odnoszący
się do przemówienia wojewody śląskiego, p.
dr. Grażyńskiego. Czynię to z tem większą
przyjemnością, że, jak się okazało, p. woje
woda z wielkiem uszanowaniem przemawiał do
zwierzchnika Kościoła katolickiego w Polsce i

podnosił zasługi Kościoła około rozwoju po
tęgi państwowęj Rzeczypospolitej.

Pomyłka powstała przez to, źe’p. wojewo
da Grażyński mówi z wielką werwą i zbyt
szybko, ażeby z dalszej odległości dobrze go
zrozumieć można, Coś podobnego zdarzyło
mi się kiedyś w Berlinie (w r. 1911 czy 1912),
gdy byłem sprawozdawcą prasy polskiej w

oarlamencie niemieckim i sejmie pruskim.
Przywódca konserwatystów pruskich, von

Iłeydebrand und der Łasa, człowieczek ma
łego wzrostu (i dr. Grażyński jest ,,drobnego”
wzrostu), dla swych wpływów politycznych
zwany ,,niekoronowanym królem pruskim”,
mówił tak szybko, że rozpacz ogarniała nawet

najlepszych stenografów urzędowych, gdy zja
wiał się na trybunie, gdyż nikt nie podołał w

pisaniu jego mowy i stenogram ich zazwyczaj
wykazywał różne luki,

Tyle dla wyjaśnienia przykre), acz mimo
wolnej pomyłki.

Aleksy Pająk.

Cli%wtefS specjalni? ,,3}%.ievmifza tftojioSgogffetego”
z fes. praiafewi ^ffcsdJaspńs^fimj. 1

Warszawa w październiku 1926 r.

Histqrja uczy nas, jak wybitną ro
lę odegrał w dziejach Polski kościół
katolicki, I w czasach rozdarcia
ciała państwowego Rzeczypospolitej
między trzech zaborców, kościół ka
tolicki był ową spójnią, łączącą roz
dzielone części narodu. Duch wol
ności, zarzewia walk o niepodległość
szły z ambon do ludu wiernego, jed
nocząc go pod sztandarami ojczy
stymi. Najpiękniejsze karty na
szych dziejów podległych są ściśle

związane z kościołem katolickim
Polski. Symbolami tej łączności ży
wego kościoła z ideą Polski niepodle
głej stały się świątynie katolickie.
I dziś, gdy Opatrzność wysłuchała
pokornych modłów i ,,wolność wró
cić raczył nam Pan", w świątyniach
czcimy widomy znak tej gehenny
cierpień narodowych, czcimy mę
czeństwo ducha polskiego i rozpacz-
ny głos narodu, który wołał do gnu-
śnej Europy- ,,Jesteśmy 1 Chcemy
żyć własnem życiem państwowem!"

Jedną z takich świątyń katolic
kich — symbolów, słupów ognistych
epopei narodowej, jest skromny ko
ściółek na Woli, jednem z przed
mieść wielkiej Warszawy, z którym
się wiąże bohaterstwo rycerzy z ro
ku 1831 i chwalebna śmierć genera
ła Sowińskiego, zak!utego wrażemi

bagnetami Moskali u stóp tej świą
tyni.

Czcząc dostojność czynu orężnego
naszych dziadów z roku 1830/31, my,
żyjący już w domu wolności dzięki
ofierze krwi naszych dzielnych
przodków, musimy czcić tę skromną
świątynię, która była sztandarem
dla garstki bohaterów, walczących
z poza szańców wolskich z przemocą
moskiewską o honor i wolność Pol
ski.

Posłuchajcie historji tego kościoła,
którą powtarzam wiernie za ks. pra
łatem Prądzyńskim, proboszczem
parafji tutejszej. On, syn Pomorza,
wierny kustorz tej pamiątki naro-

i dowę| opowjądą stłSi

- w- Jeszcze za czasów książąt Ma
zowieckich na tem miejscu, gdzie

wznosi się. dziś nasza świątynia,
stał kościółek drewniany, jeden z

najstarszych na Mazowszu. Długie
lata skupiał koło siebie pierwszą w

najbliższych okolicach Warszawy pa-
rafję kościoła rzymsko-katolickiego.
Za czasów królów elekcyjnych tuż
w pobliżu świątyni znajdowały się
pola elekcyjne, na których szlachta

wybierak swego monarchę. Po

szczęśliwym wyborze brać szlachec
ka szła do tego kościółka składać

pierwsze dziększynne modły i śpie
wała ,,Te Deum". Stąd dopiero ru
szono do katedry św. Jana na uro
czyste modły póelekcyjne.

Późniejsze losy kościoła są pod
względem historycznym niewyjaś
nione. To jest pewne, że parafja na
leżała do diecezji gnieźnieńskiej i
tam znajdują się odnośne akta.
Wiadomo także, że wśród niewytłu
maczonych okoliczności powstał po
żar, który doszczętnie zniszczył drew
nianą świątynię. Na jej miejscu
wzniesiono murowany kościół, któ
ry przetrwał wszystkie zawieruchy
narodowe do dni dzisiejszych.

W roku 1831 dookoła świątyni zo
stały usypane szańcy obronne, w

których bronili się Polacy z gen. Jó
zefem Sowińskim na czele przed
nawałą moskiewską, zagrażającej
stolicy. W tych szańcach, zwanych
redutą wolską, broniło się 2000 woj
ska polskiego przeciw przemożnym
siłom rosyjskim w składzie 4 korpu
sów. Przewaga po stronie rosyj
skiej była ogromna.

Pierwotna legenda głosiła, że gen.
Sowiński, ulegając przemocy wroga,
a nie chcąc poddać się, schronił się
z kilkunastu wiernymi wojakami
do świątyni. Lecz i tu ich dosięgły
wraże bagnety moskiewskie.’ U stóp
ołtarza miał polec bohater narodo
wy -- Sowiński.

Ostatnie jednak dociekania histo
ryczne przedstawiają śmierć gen.
JMMtSSS W?i Gen, Sowiń-

,ski posiadał pod swojem dowódz
twem 15 armat. Gdy Moskale wybi
li artylerzystów i 14 armat strzaska
li, gen. Sowiński stanął przy lawecie

ostatniej armaty i bronił się dalej. 1
na tym straconym posterunku zgi
nął generał-bohater.

Po stłumieniu powstania, rząd ro
syjski zamienił kościół na cerkiew,
a miejsce, okolone przez szańce po
wstańcze, przeznaczył na cmentarz

prawosławny, chcąc w ten sposób
zatrzeć ślady bohaterstwa narodo
wego. Nie przeszkodziło to jednak
odnoszeniu się całej Warszawy z

pietyzmem patrjotycznym do szań
ców wolskich.

Gdy Opatrzność wróciła Polsce

wolność, kościół wrócił do swej pra
wowitej władzy. Na prośbę ludno
ści w 1919 r. ówczesny naczelnik pań
stwa oddał go w ręce władzy kościel
nej. W roku 1923 ks. kardynał Ra
kowski przywrócił do życia dawną
paraf)ę św. Wawrzyńca. Erekcja
nastąpiła 1 listopada 1923 r.

Od tej chwili troszczemy się o to,
by kościołowi przywrócić ten splen
dor, który mu się przez historję na
leży.

— Widzę, że coś się przyhudywu-
je do kościoła...

-- W tym. roku zaczęliśmy — od
powiada ks. prałat Prądzyński —1

rekonstrukcję kościoła według sta
rych wzorów. Moskale przystosowu
jąc świątynię do potrzeb cerkwi,
przeprowadzili szereg zmian, ni
szcząc wartość architektoniczną bu
dowli. Profesor politechniki war
szawskiej, który rekonstrukcję pro
wadzi, ma przywrócić świątyni jej
dawny wygląd. Zaczęliśmy roboty
ze szczupłymi kapitałami, ufni, że

całe społeczeństwo nam pomoże.
Niech mi będzie wolno przy sposob
ności zaapelować do wiernych Wiel
kopolski i Pomorza o pomoc w zboż-
nem dziele, aby temu kościołowi z

epopei narodowej przywrócić dawne
blaski. Zbyt wiele historji Pol%ki

łączy się Z tą świątynią, aby jej
wolno było odmawiać opieki.

— Czy cmentarz prawosławny, o-

kalający kościół, pozostanie nadal?
- Nie! Jest projekt, już nawet za

twierdzony przez odpowiednie w’ła
dze, hy cmentarz został zniwelowa
ny, a na jego miejscu ma powstać
park im. gen. Sow-ińskiego. Oczy
wiście, w szańcach będą zniszczenia

naprawione, aby służyły za widomy
znak, gdzie dziadowie nasi przelewa
li krew ofiarną za Ojczyznę,

-- A gdzie znajdują się prochy ge
nerała Sowińskiego. Chodzą wieści,
że są one pochowane w jednym z

grobowców prawosławnych...
-— Niestety, prochów bohatera do

tąd nie odnaleźliśmy. Faktycznie
ustna legenda wskazuje na jeden z

grobowców prawosławnych, w któ
rym miano dla niepozna,ki pochować
szczątki doczesne generała.

Z braku funduszów nie mogliśmy
dotąd prowadzić badań na miejscu,
ale mam nadzieję, że się to stanie
wkrótce. Rząd obecny obiecuje po
moc.

- Czy istnieje projekt uczczenia’
bohaterstwa gen. Sowińskiego?
- Tak. W stuletnią rocznicę

śmierci generała, a więc w 1931 roku
ma być wzniesiony pomnik Sowiń
skiego w obrębie reduty wolskiej.
Przygotowania są już w toku, ale i
z tym zamiarem będziemy musieli
odwołać się do ofiarności społeczeń
stwa, aby na tej drodze uczciło

sw?ych bohaterów narodowych.
(W,)

Prosimy pamiętać
o dcSf wszesnem odnowieniu orzed-

płaty za ,,DZIENNIK BYDGOSKI"
w czasie od 15 do 25 peSdzIernika br.

na il§topfHci.
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Z poronińskich rozmów z Kaspro
wiczem dałoby się w swoim czasie

wyciągnąć sporo przyczynków tak
do j ego zapatrywań politycznych,
społecznych, jak i do jego poglądów
li_terackich. Niestety, pamięć nie do-

pisuje. Rozmowy takie należy spisy
wać za świeża; kto tego nie czyni
a po latach dopiero usiłuje odtwo
rzyć prowadzone djalogi, ten najeżę-
ściej dorabia fantazją, dopuszcza się
pewnego rodzaju fałszerstwa moral
nego. Zapewne, że jaki szczegół dro
bny, _jakiś cały frazes, utkwi w pa
mięci, ale są to okruchy wielkiej ca
łości. Ja przypominam sobie jedynie
tr_eść dwu rozmów z Kasprowiczem.
Pierwsza toczyła się u proboszcza
poronińskiego, ks. Nycza, człowieka
bardzo serdecznego i gościnnego,
który z prze wesołym ks. Flisem
z Krakowa, póty był duszą gości po
ronińskich, inicjatorem ich pobli
skich wycieczek i zabaw towarzy
skich, póki (na skargi zanoszone

przez gadów miejscowych, zgorszo
nych(’) zabawami w sali kółka rol
niczego), nie zakazał mu ks. Puzyna
brania udziału w rozrywkach letni
ków. Otóż u tego ks. Nycza rozpra
wialiśmy na temat grożącego Tatrom
wkroczenia w ich wirćhy i turnie

,,cywilizacji". Wszyscy byliśmy tego
zdania, że potrzeba Tatry zostawić
w ich dziewiczości, że projektowana
przez jednego z lwowskich inżynie
rów kolej zębata z Kuźnic na Czer
wony Wirch odejmie im urok nie
skalany. Kasprowicz zachęcał mnie,
abym w pisywanych przezemnie sta-
le w ,,Słowie Polskiem" ,,Kronikach
tygodniowych" wystąpił z protestem
przeciw zamachom na Tatry. Usłu
chałem go i na szpaltach ,,Słowa"
stoczyłem zacięty bój z projektodaw
cą kolejki.

Przypominam sobie jeszcze jedną
z nim rozmow’ę r. 1904 na spacerze

j,z; Poronina do Białego Dunajca. Ka
_,sprow’icz, gotujący się do objęcia sta
nowiska profesora Wszechnicy Jana
Kazimierza, złożył właśnie świeżo eg
zamin doktorski. Sądziłem, że ten

doktorat był czczą formalnością. Kie
dy wyraziłem to przypuszc -,enie, Ka-

sprowicz się żachnął. ,,Mylicie się —

odrzekł — długo i sumiennie przygo
towywałem się do egzaminu i pytano
mnie ostro, nie po przyjacielsku. Nie

była to komedja ani z mej strony,
ani ze strony egzaminujących..,"

Oczywiście przeprosiłem go za mo
je podejrzenie. Usprawiedliwiałem
się tem, że w swoim czasie dla for
my skłądał doktorat Szujski, że zre
sztą przed 20 laty w Krakow’ie pe-
wien skoligacony, nie pierwszej mło
dości kandydat na utworzoną dla

niego katedrę, pytany na egzaminie
doktorskim z niektórych przedmio
tów w zakresie programu średnich
klas gimnazjalnych, odpowiadał tak,
iż o jego egzaminie krążyły przez
czas długi przezabawne anegdoty...

Ostatni raz widziałem się z Ka
sprowicz_em 23 września r. 1921 na

wspomni_anym Zjeździe Stowarzy
szeń Dziennikarskich we Lwow’ie.
Na śniadaniu w Kole literackim
chciałem wnieść toast ,,Kochajmy
się!" motywując potrzebę jego wynie
sienia w’strętnymi objawami party
kularyzmu dzielnicowego — ale Ka
sprowicz uprzedził mnie i gromiąc
z zapałem te szkodliwe objawy w

dziennikarstw’ie wniósł toast na

cześć jedności narodow’ej. Dziękowa
łem mu zato serdecznie, słusznie

chyba bow’iem sądziłem, że słowa
w’ielkiego poety, a w’ówczas już i
Magnifikacji Rektora Uniwersytetu,
większą mają wagę, niż _przemówie
nie skromnego pracownika literac
kiego. Na drugi dzień Zjazdu zgło
siłem przed porządkiem dziennym
rezolucję w duchu toastu Kasprowi
cza. Przyjęto ją jednogłośnie, rzę_si
ście i długo oklaskiwano. Ale nie
stety, i słowa poety i rezolucja zja
zdowa, były wołaniem na puszczy.
Szkodnicy nie zaprzestali sw’ej _,,zbo
żnej" roboty. Wołali dalej: hejże na

Soplicę! dałoj Galicja! precz w War
szawą! Na szczęście, dziś ta nagon-
ka ńieco ucichła. Msśfi za-

czynamy rozumieć, że w każdym z

dawnych trzech zaborów żyją zarów
no ludzie zli i dobrzy, mądrzy i głu
pi, karjerowicze i bezinteresowni,
szalbierze i zacni obywatele, że żad
na z naszych prowincyj nie posiada
wyłącznego przywileju na patrio
tyzm, rozum i cnoty wszelkiego ro
dzaju.

Ta też toast Kasprowicza, torujący
drogę ku temu zrozumieniu, poczyty
wałem za czyn obywatelski.

I jeszcze jedno drobniuteńkie

wspomnienie. Kasprowicz posiadał
niezwykłą siłę fizyczną i lubił się nią
popisywać. Przy zdarzanej sposobno
ści wyzywał do mocowania się na

ręce. Jak się to technicznie u spor
towców nazywa, nie wiem. Dość, że

zapaśnicy chwytają się za dłonie,
palce w palce, i jeden dł’ugiego stara

się zgiąć ku ziemi. Pojedynek taki
i ja. stoczyłem raz z Kasprowiczem
we Lwowie. Choć z początku trzy
małem się dobrze, czułem jednak, że
lada chwila ulegnę, ale prawdziwy
z kościami dziennikarz Stach Woj
narowski rozerwał nas wołając:
,,Warjaci, w waszym wieku taka za
bawka źle skończyć się może!!... —

czem uratował mnie od klęski w tym
popisie... lekkoatletycznym.

Oto i wszystko. Nie wiele, bo nie
wiele, — ale i takie drobiazgi mogą
być przyczynkiem do charakterysty
ki znakomitego poety.

Kazimierz Barłesze’?Aez.

Konie.
(Bajka).

Ma swego wodza każdy tabun koni,
który na ich czele goni
i nimi włada,

Raz koni gromada
dostała za wodza wałacha.
Rzecz niby l)!acha,
lecz pocóż go miały słuchać konie,
jeźłi ich przedtem wiódł ńa błonie

rumak rozważny i śmiały,
do którego zaufanie miały)

Jednakże lew był nieugięty
i choć to koniom poszło w pięty,
rozkazał: ,,oto wałach,
wasz Ałach!"

Więc już nie protestowały wiecei.

przyjmując ten wyrok w pokorze.W ’H H

Tak było w bajce zwierzęcej -

w rzeczywistości inaczej być może!

Jędrzej Moraczewski

Ustęr ?o!jet pyfelicznyjClt w gablnede msrsz, Piłsudskiej

List z Krakowa.
(Z Rady Miejskiej. — Czynszowe doniy miej
skie. — Restauracja Kościoła Mariackiego.
— Przykład godny naśladowania. — O lep
sze połączenie kolejowe. - Nowy rok szkol
my na Uniwersytecie. - Katoliccy akademi
cy rozpoczynają rok szkolny. -- Komisja
sejmowa w salinach. — Z ruchu chrzęści’

jańsko-społecznego.)
W dniu 7 bm. odbyło się posiedzenie Ra.

dy m. Krakowa, na którem po załatwieniu

spraw drobniejszych, uchwalono waloryza
cję obligacyj gminy. W roku 1909 oraz 1919

wypuściła gmina m. Krakowa obligacje na

sumę wynoszącą dziś mniej więcej 22 miljo
nów złotych, jeśli weźmie się pod uwagę
stosunek wartości ówczesnej korony austr.

a obecnego złotego. Obligacje te uważane

były za znakomitą lokatę gotówki, to też

ludność chętnie je nabywała, a różne insty
tucje fundacyjne, dobroczynne i społeczne
posiadają spory zasób tych obligacyj. Wsku
tek rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z r.

1924 o przeraćhowaniu zobowiązań, posiada
cze obligacyj gminy m. Krakowa poprostu
stracili wszystko, co ulokowali w obliga
cjach. Według bowiem tego rozporządzenia
wartość obligacyj wyniesie niespełna l%

miljona złotych obiegowych, podczas gdy
przy zakupnie płaci] i monetą równą warto
ści złota, zwłaszcza za obligacje emitowane
w r. 1909. Rada miasta, uchwalając walory
zację zobowiązań z tytułu obligacyj, wyko
nała jedynie przepis ustawy. Z oka’zji dys
kusji nad tą sprawą klub radziecki Ch. D.

przez usta posła Pucbałki napiętnował
krzywdę, jaką wyrządzono obywatelom pań
stwa w’aloryzacją pożyczek i zobowiązań.
Klub ten na znak protestu wstrzymał się
od głosowania nad wnioskiem dotyczącym
waloryzacji obligacyj gminnych.

Z chwilą uchwalenia ustaw’y o rozbudo
wie miast, przystąpił zarząd Krakowa do
w’znoszenia szeregu domów czynszowych.
Dotychczas (od 15 sierpnia 1925) wybudowa
no 11 domów murowanych, liczących 137
mieszkań z 336 ubikacjami, nie licząc łazie
nek, śpiżarni, przedpokoi. Uchwalono też po
życzki na budowę dalszych 3 domów. Po
nadto w’ybudowała gmina 183 mieszkań ba
rakowych z 202 ubikacjami. Fundusze na

budowę mieszkań czerpie miasto przew’aż
nie z pożyczek zaciąganych z funduszu roz
budowy miast. Za przykładem gminy idą
również rozmaite towarzystwa budowy do
mów czynszowych, oraz osoby prywatne.
Dzięki temu ruch budowlany w Krakowie
bardzo znacznie się ożywił. Na pochwałę
właścicieli realności należy dodać, że sporo
kamienic zostało odnowionych i przerobio
nych tak, że wygląd zewnętrzny miasta

przedstawia się coraz lepiej.

Skoro już poruszam sprawę remontu do
mów, nie mogę nie wspomnieć o podjęciu
robót restauracyjnych koło świątyni Maria
ckiej. Obecnie naprawia się dach, którego
wiązania spróchniały, grożąc zawaleniem,
a przez zniszczone zębem czasu pokrycie
dachu przeciekała woda, niszcząc mury.
X. dr. Kulinowski zajął się z całą energią,
ratowaniem Kościoła przed zniszczeniem.

Minio bardzo szczupłych funduszów, jakie
zdołał dotychczas zebrać, przystąpił do ro
bót restauracyjnych, ufny w pomoc Bożą i

poparcie społeczeństwa, które nie może i

nie powinno patrzeć obojętnie na to, jak je
den z najwspanialszych zabytków polskich
ulega niszczeniu. Jakkolwiek społeczeństwo
polskie jest gospodarczo wyniszczone, to je
dnak znajdzie tyle środków, by dopomóc
X. infułatowi Kulinowskiemu do przeprowa
dzenia zbożnego dzieła.

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy funk
cjonariuszy magistratu m. Krakowa otwar
ło w niedzielę 3 b. m. duży trzechpiętrowy
dom przy Parku Krakowskim, przeznaczo
ny na biura Towarzystwa oraz na mieszka
nia dla członków. Koszta budowy domu

wynoszą około 250.000 zł. Znaczną część tych
wydatków pokryło Towarzystwo z pożyczek
udzielonych przez członków, którzy ze swo
ich skromnych dochodów przez szereg mie
sięcy oddawali i dotychczas jeszcze oddają
po 20 zł miesięcznie na pożyczki dla budo
wy domu, jakkolwiek tylko kilku z nich

otrzymać mogło w nowym domu mieszka
nie. Dzieło Towarzystwa krakowskiej służby
miejskiej, dokonane dzięki niestrudzonej e-

nergji swego prezesa p. Woźniaka oraz za
rządu - zasługuje na to, by pracownicy in
nych miast stawili je sobie za przykład.

Uroczystość roku szkolnego w Uniwersy
tecie Jagiellońskim odbyła się w sobotę 9-go
bm. w obecności młodzieży akademickiej i

przy udziale przedstawicieli władz państwo
wych i samorządowych. Bardzo ciekawe by
ło sprawozdanie prorektora prof. Rostwo
rowskiego z działalności Uniwersytetu za

ubiegły rok szkolny. Ze sprawozdania do
wiedzieliśmy się, że liczba słuchaczy Wsze
chnicy Krakowskiej wynosiła w roku szk.

1925 26 - 5706 (w tem 1374 kobiet). Według
wyznania było: 3591 rzymsko-katol. (63%),
1655 żydów (29%), 355 greko-katolików fi%},
105 innych wyznań. Zażydzenie zatem Uni
wersytetu było bardzo duże mimo, że żydzi
w Polsce stanowią tylko lO% ludności. Do

greko-katolików zaliczeni są Rusini, zwący

się Ukraińcami. Okazuje się, że mimo pro
pagandy za bojkotowaniem szkół polskich,
młodzież ruska w poważnej liczbie oddaje
się wyższym studjom na Uniwersytecie pol
skim.

Charakterystyczny był ustęp mowy pro
rektora, zawierający ostrzeżenie przed zbyt
pohopnem zapisywaniem się na Uniwersy
tet. Znakomity profesor prawa międzynaro
dowego stwierdził tę smutną prawdę, że

wśród inteligencji ideałem życia stało się
uzyskanie posady rządowej choćby źle płat
nej, podczas gdy w innych działach pracy
brak odpowiednich ludzi. Należy — mówił

prof. Rostworowski - zerwać z tradycją fał
szywych ambicyj, przestać wierzyć, że ab
solwent uniwersytetu jest jednostką o war
tości społecznej lub narodowej większej niż

kupiec, lub rzemieślnik, lub zawodowy ro
botnik, przejąć się rzetelnie ideą najdemo-
kratyczniejszej konstytucji, kształcić jak
najliczniejsze rzesze naszej młodzieży w

szkołach zawodowych, przesiewać z całą
hewzględnością materjał uczniowski prze
pływający przez gimnazja i dać dostęp do

uniwersytetów tylko tym, którzy na mocy
ich kwalifikacyj umysłowych naprawdę się
do tego nadają.

Młodzież katolicka szkół akademickich,
grupująca się w ideowo-wychowawczem
stowarzyszeniu ,,Odrodzenie" (dawniej ,,Po
lonia") urządziła z okazji rozpoczynającego
się roku szkolnego sympatyczny wieczór

inauguracyjny, który w sali Kopernika
zgromadził nietylko młodzież akademicką,
ale również przedstawicieli starszego spo
łeczeństwa, między innymi i byłych człon
ków ,,Odrodzenia". Życzenia dobrych wyni
ków pracy składali ,,Odrodzeniu" przedsta
wiciele kilku innych organizacyj akademic
kich, imieniem senjorów ,,Odrodzenia" prze
mawiał poseł Puchałka, jeden z założycieli
i pierwszy prezes dawniejszej ,,Polonji", a

obecnie ,,Odrodzenia". Zabierał również głos
X. Kasprzyk imieniem organizacyj chrześci-

jańsko-społecznych m. Krakowa, oraz p.
Front, przedstawiciel cbrześc. związków ro
botniczych, Omówieniu zadań i celów ruchu

odrodzeniowego wśród młodzieży wyższych
uczelni, był poświęcony wykład dra Bilika,
b. prezesa ,,Odrodzenia", wreszcie credo od-

rodzeniowców wypowiedział dr. Gręplowski,
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m’odzieży krakowskiej w ostatnich latach.

Dodaj ę, że szereg członków, tak byłych jak
i obecnych ,,Odrodzenia" pracuje z dużym
pożytkiem w ruchu chrześcijańsko-demo-
kratycznym.

Gospodarka, w państwowych żupach sol-

nye w Wieliczce i Bochni jest przedmiotem
badań ze strony specjalnej komisji sejmo
wej, która w tych dniach przeprowadziła
śledztw,o w obu tych kopalniach. Chodzi

głów-nie o straty, jakie poniósł skarb pań
stwa przez zawarcie umowy z towarzy
stwem ,,Solvay", oraz przez nieudolną go
spodarkę w salinach. Dobrze sie stało, że

Sejm zajął sie sprawą, którą niejednokrot
nie poruszano publicznie, zwłaszcza ze stro
ny obozu narodowego. W obronie złej go
spodarki w salinac,h sta.je poseł socjalisty
czny dr. Marek, którego zwolennicy w zna
cznej ,mierze powodowali straty poniesione
przez skarb państwa.

’

Piękną uroczystość poświęc,enia sztanda
ru urząd.ził Chrzęść. Związek Pracowników
Elektrowni Miejskiej; Uroczystość odbyła
sie w niedziele dnia 10 bm. W pochodzie do

kościoła Mąrjackiego brały udział liczne or
ganizacje ze sztandarami i muzyką. Po na
bożeństwo odbyło , sie w sali Domu Zwią
zkowego przy ul. Potockiego — uroczysta
akademja, po południu zaś festyn w ogro
dzie.

ZafarsaskL

Z KRĄJ U.

Seha zatonięcia ,,Wis!y".
Przed paru dniami podczas strasz

liwego huraganu, który przez 3 dni
szalał ha Bałtyku, zatonął, jak wia
domo, polski statek handlowy ,,Wi
sła"., .

Parowiec ten odszedł 9 hm. z Rot
terdamu z ładunkiem do Danji. Przy
wybrzeżach Holandji, kolo miejsco
w’ości Teschallihg-Grund, mimo nad
ludzkich w’ysiłków załogi, parowiec
nie ostał się nawałnicyiuległ rozbiciu.

Kapitan Knotgen wraz z 14 członkami

Za.łóg! ’zd’ołali ’shj’ uratować. Nato
miast’drugi oficer, Dundn-Marcińki-e-

wicz i palacz Łabuń, dotychczas nie

odnalezieni, prawdopodobnie zginęli.
Młoda nasza, będąca jeszcze in

statu nascendi flota handlowa, po
niosła przez zatonięcie ,,Wisły" bar
dzo dotkliwy cios.

Kto serwaS połączenls telefoniczne?

Na odcinku granicznym Hołmy—
Wołmera skonstatowano zniszczenie

połączeń telefonicznych, należących
do Korpusu Pogranicza na przestrze
ni 2 kilometrów,. Zachodzi podejrze
nie, ,iż. linja, telefoniczną zniszczona
została celow:o przez grasujące tam

oddziały szaułisów.

Celem nezezw.a zasług.
Towarzystwo popierania pracy

Społecznej im. Montwiłła w Wilnie,
zwróciło się do magistra,tu wileń
skiego z prośbą o udzielenie przez
miąęlo jednego z placów na wznie
sienie pomnika znanego na, terenie

tutejszym działacza społecznego śp.
Józefa Montwiłła.

Odbudowa isałaou Wlelepołskźeh
w Krakewfa.

Odbudow’a pałacu Wielopolskich
postępuje w szybkiem tempie. Od
nowiono fasadę gmachu, a koryta
rze prezydjalne są, w znacznej czę
ści odrestaurow’ane. Dotychczasowe
koszty odrestaurowania w’yniosły o-

kóło 100 000 złotych. Odbudow’a

spalonej sali Rady Miejskiej nastąpi
dopiero w roku przyszłym.

Zdobycz, która może zaciekawić.

Małopolskie towarzystwo łowiec
kie we Lwow’ie otrzymało w’czoraj
od. swego członka p. Mysłakow’skie-
go w’ Płonce, pow’iat Krasnostawski

zawiadomienie, że na tamtejszych
polach zcbito jastrzębia, w którego
pazurach była czajka, mająca na

nodze metalową obrączkę z napisem
po polsku: ,,Moskwa" a po rosyjsku
trzy litery : ,,R. J. u. I.” Ponadto nu
mer, którego miłtjp J3J?

- - j

Bandyci w Krośnie
zrabowali 209000 złotych.

łSapad na wózek fsocztowy na dworca kolejowym. - Popłoch
wśród pasażerów. - Bandyci uszli z łupem.

Donoszą o zuchwałym _rabunku
na ,stacji kolejowej w Krośnie w Ma-

łopolsce. Kiedy pociąg osobowy,
idący z Jasła do Lwowa przybył na

stację o godzinie 11.30 w nocy, dwuch
nieznanych bandytów rzuciło się na

urzędnika pocztowego, który niósł
worek pieniężny do wozu pocztowe
go. Bandyci steroryzow’awszy urzę
dnika rewolwerami, porwali worek

pieniężny i zbiegli w pole. Zrabo

wany przez bandytów worek zawie
rał przesyłki do różnych miast.

Według t,ymczasowych obliczeń zna,j
dowała się w nim gotówka w kwo
cie około 200 000 złotych. Za bandy
tami wszczęto pościg, przyczem za
wiadomiono wszystkie okoliczne po
sterunki i urzędy stacyjne. Wieść
o rabunku wywołała wśród podróż
nych niezwykłą panikę.

Bimoflsfiww sfeajh hoSsjmy w Lwowie.

W ubie.gły czwartek vc Lwowie

porzucili pracę robotnicy w’arszta
tów kolejowyeh z pow’odu ściągnię
cia im przy obliczeniu stawek prem
iowych, w-ynoszących po 5 groszy za

godzinę, prócz zwykłego wynagro
dzenia. Redukcję tych stawek nor

leci to ministerstw’o kolei przeprow’a
dzić jeszcze w miesiącu ubiegłym.
Lwow’ska dyrekcja kolejowa z pow’o

dów’ technicznych wprowadziła tę
redukcją obecnie, lecz w rozmiarze

podw’ójnym. Warsztatowcy wysłali
delegację do dyrekcji kolejowej,
gdzie otrzymali urzędowe wyjaśnie
nie. O godzinie 4 popołudniu uchw’a
lili na doraźnym wiecu podjąć pracę,
lecz równocześnie domagać sie i,
rządu o rekompensaty w formie pod
wyżki płac.

Ostateczna pezprawa z Mytami na teesaefe.
Donosiliśmy już o spaleniu, na Kresach

Wschodnich bandy opryszków w stodole wieś
niaka. Oto są dalsze szczegóły dotyczące tej
bandy:

Kiedy ną buforze w Czatyrce, bandyci Kp-
siuk, Scmeniuk, Niesieluk i Łaniec po obfitej
libacji udali się na spoczynek, dano znać o tem

do policji, która pod wodzą komisarza Mako-

wickieg o z podkomisarzem Zwolskim i wywia
dowcą Kazimierczukiem przybyła autem, opa
sując kordonem stodoły.

Zbudzeni bandyci, ujrzawszy, żc są otocze
ni, zasypali policję gęstym ogniem karabino
wym. Wysłano do bandytów ,,parlamentarza",
wzywając ich do poddania się. Na wezwanie
do poddania się, bandyci odpowiedzieli gęstym
ogniem.

Bandyci próbowali różnych sztuczek, te u-

siłując się przedrzeć przez strzechę, to znów

przez wrota. Wreszcie Kosiuk wyskoczył ze

stodoły i z okrzykiem ,,bratcy wpierod" usiło
wał przerwać się przez kordon policyjny. Za

nim poszli pozostali, rażąc p,olicję strzałami.

Policja również odpowiedziała temsamem.

Bandyci cofnęli się znowu do stodoły. Nastała
cisza. Wreszcie znowu bandyci otw’orzyli ogień
karabinowy, przechodząc, następnie do grana
tów, które posypały się w stronę policji, jak
z rogu obfitości. I znow/u cisza, A był to już
wieczór. Wtedy szofer podjęcbał autem pod
wrota stodoły i trzema samochodowemi reflek
torami oświetlił ją. Ze strony policji rzucono

bandytom granat, Wszczął się pożar. Stodoła

stanęła w ogniu.
Na wezwanie do poddania się, bandyci nie

odpowiedzieli. Pożar objął już eałą stodołę.
Spłonęła doszczętnie, a z nią Wszyscy czterej
bandyci, których ciała zwęgliły się zupełnie.

Charakterystyczne; to fakt, że ani jeden
chłop na wezwanie komisarza Makowickśego,
nie stawił się do pomocy policji.

Może teraz wreszcie społeczeństwo kreso
we odetchnie.

Stan szpitalnictwa w Polsce.
570 szpitali, w nich 51.580

W Polsce posiadamy ogółem 570

szpitali, w których mieści się 51 580

łóżek, w czem szpitali państwowych
24 z 1450 łóżkami; szpitali powszech
nych publicznych 40 5388 łóżek; sa
morządowych 295 z 20 428 łóżek;
szpitali innych o charakterze społe
cznym 195 z 15 475 łóżek; szpitali
psychiatrycznych 13 z 8 839 łóżek.

Najwięcej szpitali i łóżek ma Wo
jewództwo śląskie, bo 61 szpitali i

9 424 łóżek. Województwo Lwow
skie na 2 718 014 mieszkańców po
siada 22 szpitali i 3 799 łóżek (w
czem wliczono Kulparków z 1111

łóżkami). Miasto Warszaw’a posia
da 23 szpitale i 5 851 łóżek. Najgo
rzej w szpitale wyposażone jest Wo
jewództwo Tarnopolskie, które na

1 428 520 mieszkańców posiada, zale
dwie 13 szpitali z 835 łóżkami.

Kie wolno feez ceremonii

pozbawiać ludzi dacłsu nad głową!
Ministerstwo sprawiedliwości złagodzi ustawę eksmisyjną.
Do częstych, zbyt częstych niestety go

ści, odwiedzających noszą redakcję, należą
ludzie, którym grozi eksmisja z mieszka,
nia. Przychodzą zrozpaczeni, pytając co po
cząć, dokąd się zwrócić, jak zaradzić kata
strofie, która im grozi. Bo katastrofą jest
zaiste, znaleść się z rodziną, bez dachu nad

głową’ być wyrzuconym na bruk, zdanym
na okrutną poniewierkę, — jeszcze w okresie
takim jak obecnie, gdy jesień coraz dot
kliwiej dobiera się do ludzi, a za jej pleca
mi szczerzy zęby nielitościwa zima.

Ustawa, jak każda ustaw’a, jest głucha
na tragedje takich ludzi bezdomnych. Tr’z,y
ma się przepisów litery pł’aw’a i feruje swe

wyroki, bez oglądania się na jakiekolwiek
W’zględy. Tak nakazuje jej obowiązek, a po
za nim, - nieustępliwość, zbyt często i brak
serca ze strony tych, którzy w drodze skarg
eksmisyjnych egzekwują prawo silniejszych
wobec słabszych, korzystając z lada okazji
do wyzbycia się niewygodnych lokatorów.
Dzięki temu, wyroki eksmisyjne sypią się
jak z rogu obfitości, wywołując nieopisaną
rozpacz wśród coraz liczniejszych zastępów
łudzi, dotkniętych tymi wyrokami.

szawy, że w sprawie tej ma nastąpić pe
w’na zmiana na lepsze. Oto na skutek inter
wencji obecnego ministra spraw w’ewnętrz
nych S!awój-Składkowsk:ego, ma minister
stw’o sprawiedliwości wydać sądom polece
nie, by wyroki eksmisyjne w okresie mie
sięcy zimowych były wydawane jedynie w

wypadkach wyjątkowych, z zachowaniem

najdalej idącej względności.
Jest, to już w każdym razie coś, bo przy

najmniej biedacy nie będą wyrzucani na

mróz, śnieg i słotę. Lecz w zupełności nie

rozwiązuje to jeszcze samego zagadnienia
tej wielkiej bolączki społecznej, której tak

jaskrawym wyrazem jest przejmująca tra-

gedja ludzi bezdomnych.
Zw’alczanie jej, - to jeden z najpilniej

szych postulatów’ czasów obecnych i rządu,
który potrafi skuteczną akcję na tem polu
przeprowadzić, zaskarbi sohie wdzięczność
szerokich rzesz, uginających się pod brze
mieniem katastrofalnej klęski głodu mie
szkaniowego. A usiłowaniom rządu w’inno

przyjść z pomocą, cale społeczeństwo, bo

tragedja ludzii bezdomnych, to akt oskar

, żenią cUa śpołęcsciisŁwa, ’W którem one

Błbljofekarze całej Polski wybierają
się do Bydgoszczy.

Komitet B. P . H. S. został nieda
wno powiadomiony, że uczestnicy
Wielkiego Zjazdu Bibliotekarzy w

Warszawie radziby złożyć gremial
nie hołd Sienkiew’iczowi w dniu uro
czystości, zjeżdżając się do Bydgo
szczy na poświęcenie pomnika.

Cffasio de Bergerac.
Tym, który strzelają z za plota.

Wtórzyłem zawsze w ostrze swojej szpady
i pięknym dla mnie był otwarty bój,
Nigdy nie ziąJi!am się zbrojnej gromady,
Bo wszystkim radę dawał rapier mój.
Kto kłujo z tyłu i zaciera ślady,
Ten nia jak rycerz walczy, iecz jak zbój --

xq^Tzy\AizL zawEzo w ostrze mojej szpady
I pięknym dla mnie był rycerski bój.

Gdy ktoś przeszkodzić ekciaS sni w przedsię-
Vmiałem skórę wygarbować mu. (wzięciu
Walczyłem często je.lcu na dziesięcin
1 byłbym walcsył nawet przeciw stu,
Szczytom podłości było w mem pojęcia —-

Kłuć bezbmmieB.0, wyrwanego z snu —

Gdy ktoś przeszkodzić chciał mi w przedsię-
Unsia?ena skórę wygarbować ma. (wzięciu

Święte mi były rycerskie ostrogi,
Droga mi była pióropusza bici,
Gdy kogoś w boju sprzątnąłem s mej drogi,
Obronę cnoty miałem za swój cel.

.L,esz skrytobójców wieszałem za nogi
Głową do ula, gdzie ma gniazdo trzmiel -a

święta mi były rycerskie ostrogi,
Droga mi była pióropusza biel.

HENRYK ZBIBR2GE0WSKL

Wiadomości z Prus.

W artykule ,,Wie steht’s mit Pe
łen" krytykuje hakatystka kwidzyń
ska ,,Weichsel-Zeitung" stosunki w

Polsce i spodziew’a się czwartego roz
bioru Polski, który doprow’adzi do

tego, że Polska, stanie się małem pań
stewkiem z 15 miljonami mieszkań
ców. W’ -fr

Nacjonalistyczna ,,Ostpr. Ztg." za
mieszcza artykuł pod tytułem ,,Pol
ska i strajk górników angielskich",
w którym w’skazuje na olbrzymi wy
wóz w’ęgla przez Polskę do Anglji
i polepszenie się stosunków gospo
darczych z tego powodu. Pismo, na
cjonalistyczne wyraża atoli nadzieję,
że gdy strajk się skończy, natenczas

położenie w Polsce znowu się po
gorszy.

Kolonizacja niemiecka na pogranicza
jkslsklem.

W Wirtemberg,ii utw’-orzyło się to
warzystwo kolonizacyjne, które po
stawiło sobie za cel zakładać co rok
w Warmji, Prusiech Wschodnich i
terenach pogranicznych z Polskę, o-

sady kolonizacyjne. Osady te obsa
dzane będę, Niemcami pochodzącymi
z centralnych i zachodnich Niemiec.
Działalność towarzystwa pozostaj.e
w związku z rządową, akcją germani-
zacyjną na kresach w’schodnich, któ
ra niedawno spow/odowała wystąpie
nie polskiego posła na sejm pruski
Baczew’skiego.
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DÓBRCZ. (25-lecIe prasy pedagogicznej.)
W dniu 12. bm. obchodz-ił nauczyciel p. Pie
chota swój jubileusz 25-letniej pracy nau
czycielskiej. Na intencja jubilata, odprawi!
ks. Zygma-nowskl mszę św. Po nabożeństwie
przemówił bardzo serdecznie tak do jubi
lata jak też i do go-ści i dzieci biorących u-

dział w uroczystości. Po. powrocie do domu,
powitała dziatwa szkolna swego Ojca —

wychowaw’cę śpiewem okolicznościowym.
Dzieci deklamowały stosowne wierszyki. Na
stępnie składali życzenia p. inspektor szkol
ny Klimesz w imieniu Pow. Rady szkol
nej p. nauczyciel. Pasternak, z Kotomierza
im. koła nauczycieli. Dalej prz’”p-i wiał( em.

insp. szkolny p. KlÓskowski i n r Uroczy
stość cala miała przebieg wspaniały.

SlóiroBOWo.

Tow. Pań Św. Wincentego a Paula urzą
dza w niedzielę, dnia 2-4 bm. o godz. 7 30
wieczorem w Grabinie wspaniałą wieczor
nicę. Przedstawienie teatralne będzie

osobliwe, ogromnie w’esołe i efektowne,
a w’spółudzia,ł w niem biorą najlepsze siły
sceniczne Koronowa. Generalna próba, za

niskiem wstępnem odbędzie się w sobotę,
23 bm. o godz. 6 w’ieczorem. Po przedsta
wieniu w niedzielę zabawa taneczna i bo
gato zaopatrzony bufet, który wspaniale
zaopatrzyć obiecały panie z Towarzystw’a
i znani z ofiarności obywatele. Ceł w’ie
czornicy podniosły, chodzi o poratowanie
ubogich na nadchodzącą, ciężką dla nich

zimę.
Im czasy cięższe, tem i bieda silniej da

je się we znaki ubogim. I cóż, że trudno

myśleć o drugich, bo u nikogo się nie prze
lew.’a. Czy dla tego litość ze serca wyrzu
cimy, dla tego, na. zagładę’ damy ubogich,
dla tego już nic sobie nie odmówimy, aby
dobry uczynek spełnić, bo czasy nieco gor
sze? O nie, tem bardziej ofiarność, dobroć

niechaj zakwitnie w duszy naszej i niech

objawi się w całej pełni w niedzielę, 24-go
bm. Czy nas do Grabiny popchnie cieka
wość, cz,y zaintersowanie, czy chęć zaba
wienia się, główną myślą przew/odnią nie-

V?hajT będzie, że to w?szystko, W’szystko dla

ubogich.
;c +

Niedzielny koncert operowej śpiewaczki p.

proi. Suchoświatowej zwabił do sali w Grabi
nie liczne grono doborowej publiczności, która

salę prawie po brzegi wypełniła. Zebrani ze

zrozumieniem, z skupieniem, i z wzrastającym
entuzjazmem przyjmowali poszczególne nume
ry programu doborowego.

Każdy znawca muzyki i lubownik pieśni
przyznać musiał, że koncert sial na wyżynie
takiej, że podobnego Koronowo dawno nie za-,
znało. Koncertantka zachwyciła auditorjum
od pierwszej chwili imponującym a ujmują-
cem w’yglądem, wspaniałością toalety, powa
bem mimiki i uśmiechu a przedewszystkiem
czarem głosu. Każdy numer potęgował po
dziw i uwielbienie słuchaczy. Piosnki cygań
skie przyjęto serdecznie, klasyczne rzeczy z

wzrastaja.cem zainteresowaniem, dramatyczne
popisy wywołały burzę oklasków, a koloratura

upoiła publiczność do entuzjazmu. Ale bo też

głos płynął z sceny potężny a słodki i niezrów
nany w brzmieniu Metaliczne dźwięki nawet

xv tonach najwyższych, szkoła wspaniała, dyk
cja dobra a cieniowanie przedziwne niezrów
naną harmonją złączyły się w całość, która

podziw i uwielbienie budziła i do szalonych
oklasków i entuzjastycznych wybuchów skło
niła publiczność. Pani Suchoświatowa za
chwycała, a czując to, wlała w pieśni duszę
całą i z numeru na numer potęgowała swoje
popisy, iż widocznem było, że uczuciem wyde-
likaconem duszę wlała w pieśni i podawała
jc słuchaczom — a w zamian brała serca W nie
wolę. — Cudowny był to wieczór

Reszta popisujących się stała rów-nież na

wyżynie swego zadania.

Skrzypek p. K. zbierał burzę oklasków.

Sympatyczny, młody, zdolny, tak wspaniale
włada smyczkiem, tak doskonała, ma technikę
wyrobioną a gra z uczuciem tak subtelnem, iż
zda się, że skrzypce płaczą i śmieją się 1 żyją
pod tknięciem uduchowionem. Wielki muzyk
tkwi w młodym amatorze i gdy doskonalić się
będzie dalej, dojdzie daleko.

" Podobała się i gra na tortepjanie p. Zdz. W .

. jej technika, biegłość, szkoła i całe ujęcie. Do-

, skonała z niej też akompanjatorka. To samo

powiedzieć można o uroczej i utalentow’anej
p. Fel. P . Na szczególną Vztniankę zasługuje
bardzo udatne i doskonale zgrane trio —

skrzypce, czello i tortepjan.
Wieczór należy do w zupełności udanych.

Lecznę wiązanki kwiecia, kosze dekoracyjne,
a nawet upominki nagradzały wszystkich
koncertantów a cudny laurowy wieniec z wstę
g.ami obok kwiatów świeżych dał p. Sucho-

Swiatcwej dowód, że ceni ją publiczność jako
śpiewaczkę w/ybitną, Goście zadowoleni opusz
czali salę i pewni jesteśmy, że wieczór długo,
długo pozostanie w. pamięc.i słuchaczy, bo

w/zbudziło się od nowa w nich poczucie, że

prawdziwe piękno ńie działa na zmysły, tylko
przemawia do duszy i budzi podziw’ i uwiel
bienie.

Długo jeszcze w Koroncwie echo wspom
nień dżwięczyć będzie: — gdy u nas pani Su
choświatowa śpiewała. Kano.

STRZELNO. (Zebranie T, C. L) Dnia 20.
,hm. o godz. 4. papci. odbędzie się w Strzel
nie u p. Grześkowiaka zebranie Tow. Czy
telni Ludowych.

ROGOŹNO. (Jarmark.) We wtorek, dnia
19 .bm, odbędzie się w Rogoźnie jarfńark
na konie, bydło i świnie.

MARGONIN. (Magistrat w nowej sie
dzibie). Od kilku lat było życzeniem tut.

gminy mieć swoją własną nieruchomość
w którejby ’się mieścił Zarząd Miasta (Ma
gistrat), a który się znajduje obecnie w ma
lej wili poza miastem.

I oto życzenia mieszkańców gminy, za
wdzięczając p, burmistrzowi Mrów’czyńskie
mu, kótry myśl taką nasunął się urzeczy
wist-niły. Dnia 12 bm. z upow’ażnienia
Rady Miejskiej utworzona komisja, skła
dająca się z burmistrza p. Mrówczyńskiego,
I ławnika dyrektora Banku Ludowego p.
Rakowskiego, II ławnika właściciela tarta
ku p. Połczyńskiego i członka Rady Miej
skiej kupca p. Bojańskiego, kupiła najład,
niejszą i największą nieruchomość w na
szem miasteczku (daw’n. Wiedeńska ka
w-iarnia) składająca się z 20 ubikacji, skła
dem i piekarnią od p. Mielcarza z Koźmina
za cenę 17.000 zł. włącznie hipotekami.
Kupiona nieruchomość będzie przeznaczo
na Magistratowi.

OsaaeaKBso.

Akademja ku czci Jana Kasprowicza,
cdbędzio się w mieście naszem w dniu 21.
bm. (czwartek) o godz. 19.30 w auli szko
ły handlowej przy ul. Chrobrego, z nastę
pującym programem:

Część X

Zagajenie (p. prof. Grudciewicż), występ
chóru męskiego koła śpiewackiego: a) ,,Ha
sło" Szopskiego; b) ,,Hej te nasze góry"1
Lachmanna. Deklam.: . ,Alleluja" (z Moje
go świata" wygłosi uczeń szkoły świętom.
,,O tw’órczości Jana Kasprowicza" (prof. p.
dr. Pomian-Biesiekierski). Deklamacja:
,,Rozmiłow’ała się ma dusza" (z księgi u-

bogich) wygłosi uczeń gimn,
Cześć IL

Symfonja H-mol Szuberta — fortepjan
na 4 ręce. Menuet Paderewskiego — forte
pjan solo. Deklamacja ,,Escelsior" (z pier
w-szego tomu poezj,i Kasprowicza) wygłosi
uczeń szkoły wydz.

Recytacja: ,,Moja pie§ń wieczorna" (z.,
Hymnów) p, prof. Błażak. Występ chóru mę
skiego koła śpiewu a) ,,Sztandary polskie
w’ Kremlu" Lachmanna-, b) ,,Zażegnanie bu
rzy" Duerera, isi i-’ .

Wstępne wyiioe? Ha miejsce siedzące 60

gr,, na

cza Się na biednych miasta, to też wobec
tego, jak i niskiego wstępu sala w’inna być
wypełniona po brzegi.

Zabawa indowa na rzecz L.O.P .P . odbę
dzie się w niedzielę, dnia 17. bm, w sali

,,Wenecji". Geny wstępu bardzo przystępne.
Przedpół. odbędzie się na ten sam cel kon
cer’t przed dworcem kolejowym, od godz. 7 .50
do godź. 9 -tój.

’

.

Przedstawienie teatralne dla dzieci;, W
niedzielę, dnia 17. bm. urządza w sali Ho
telu Europejskiego Tow-. Opieki nad Żłób
kiem przedstaw’ienie d!a dzieci. Odegraną
będzie ,,Królowa Śnieżek".

Wobec ingresu ks. Prym,asa Hlonda. Na

ingres ks. Prymasa H]on,da do Poznania ma

przybyć wicepremjer dr. Bartel, jako przed
staw’iciel rządu, następnie prezydent miasta

Warszawy Jabłoński, prezes Rady Miejskiej
Baliński, pozatem, spodziew’a,no jest przyby
cie arcybis-kupów i biskupów polskic.h, oraz

nuncjusza papieskiego w Warszawie.

Insiytnt doświadczalny. Na wzór powo
łanego do życia przed pięciu laty we Lwo
wie z inicjatywy obecnego Prezydenta Rzpli
tej dr. I . Mościckiego ,,Chemicznego Insty
tut!’ Badawczego", ma w Poznaniu pow’stać
z inicjatywy współpracoWfiików czasopisma
technicznego ,Energją", ((Instytut doświad
czalny", którego celem ma być udzielanie

szerokiej pomocy materjalnej, technicznej,
i moralnej przy realizow’aniu nowych wy
nalazków, oraz ułatwianie i pomoc przy
pracach naukowo-twóręzych i doświadczal
nych w’ ró’żnych zagadnieniach techniki

przemysłowej, wreszcie zachęcanie do pracy
twórczej, i opiekę nad polskimi wynalazka
mi w celu zastosowania ich do spotęgowa
nia rozwoju rodzimej techniki i przemysłu.

Samobójstwo. W ub. czwartek rzuciła

się do Warty kolo Starołęki pod Pozna
niem v/ zamiarze samobójczym jakaś dzie
wczyna, lat około 18. Pomimo natychmiasto
wej pomocy ,ze strony robotników, pracu
jących na brzegu, którzy wydobyli despe-
,ratkę z wody, — zmarła w drodze do szpi
tala. Tożsamości denatki nie stwierdzono.

Bez światła. Onegdaj w godzinach wie
czornych pow’stała przerwa w dostarczaniu

prądu elektrycznego.
Jesienne wichury. Wichura z ostatnich

dni wyrządziła duże szkody. W kilku wy
padkach po,spadały gzymsy z domów i prze
w’ody telefonicz,ne. Przy wałach Ba,torego,
wia,tr, ’wyrwał drzewo, które zatarasow’ało

jezdnię.
Wypadki przy pracy. Nieszczęśliwemu

w’ypadkowi uległ uczeń stolarski Jan Maik
ze Stęszew-a, zatrudniony w stolarni p.

Rudnickiego. Maik niefortunnie Zbliżył się
do strugarki, która pdęięła mu dwa palce.
Przewieziono go do szpitala miejskiego. -

Od spadającej płyty metalowej odniósł po
kaleczenia robotnik Czesław Walich, zatru
dniony w fabryce ,,Metalurgia" przy ul.

Strzałow’ej 19-20. Poszwankowany udać się
...."

Grudziądz iotefe;g
przeciw woiewotfzie oeis.
W ub. środę pp, prezes Zw. fabrykantów

Kołudzki, dyr. gen fabryki Herzfeld i Viktorius
i dyr. Samoliński, prezes Sokoła dzielnicy po
morskiej, zwołali zebranie przewodniczących
towarzystw gospodarczych, kulturalnych, o-

światowych, sportowych i politycznych. Po
v/odem zebrania była sprawa zmiany na stano
wisku wojewody pomorskiego. Stawiło się
przeszło 50 przedstawicieli różnych zrzeszeń.
Zebraniu przewodniczył na ogólne życzenie p.
dyr. Kołudzki. Przewodniczący zagajając po
siedzenie w sposób spokojny i rzeczowy,
przedstaw/ił obecną sytuację. Istnieje tendencja
i krążą pogłoski, o mającej nastąpić zmia
nie wojewody pomorskiego. Upatrzony ma być
na wspomniane stanow/isko b. minister p. Mło
dzianowski. W chwili obecnej zmiana ta, może

w chwili, gdzie się toczą pertraktacje w spra
wie traktatu handlowego z Niemcami. Nie ma
my rękojmi, iż następca dr. Wachowiaka zna

dostatecznie stosunki gospodarcze Pomorza, i

będzie ich należytym wyrazicielem. Wojewo
da p. dr. Wachow/iak umiał sprostać W’ymaga
niom administracyjnym Pomorza, i riależytem
oświetleniem wymagań tej dzielnicy, umiał u

rządu znaleść zrozumienie, dla specjalnych po
trzeb naszych. Warszaw/a nie docenia iż tutaj
jest przyszłość i potęga Polski. W obecnych
warunkach, zmiana na tak ważnem stanowi
sku nic wyszłaby na korzyść ani dla Pomorża,
ani dla Polski.

W ożyw-ionej d-,-skusji zabierali glos:
Dr. Grygier, poseł Krzywiński, mec. Śokol-
nicki, Dr. Rzepecki, i red. Machalewski. Wy

wody mówców, możnaby streścić w następu
j,ącyh zdaniach:

Społeczeństwo pomorskie ma nietylko pra
wo, ale nawet obowiązek w’ypowiedzieć swe

zdanie i domagać się uwzględnienia swych in
teresów, jak i całego państw’a. Wojew’oda Po
morski, musi być osobistością, pochodzącą z

ziem zachodnich, . znającą obow’iązujące pra
wodaw’stwo w b. dzielnicy pruskiej, znają,cą do
kładnie stosunki gospodarcze (odrębne) dziel
nicy pomorskiej, znająca, psyche i obyczaje lu
du pomorskiego, i jego potrzeby. Osoba, nie-

zaznajomiona z temi warunkami, może wywo
łać najróżnorodniejsze komplikacje, zniechęcić
spokojny, pracowity łud pomorski, poczynienia
w’ojewody p. dr. Wachowiaka, dzięki jego nad
zwyczajnym zdolnościom na polu administracyj-
nem i gospodarczem, zasługują na najwyższe u-

znanie i przyczyniły się w dużej mierze do

należytego rozwoju Pomorza.

Uchwalono jednogłośnie, ażeby każde zrze
szenie wysłało od siebie w/łasny, protestujący
telegram. W kilku chwilach znalazł się stos te
legramów/ na stole prezydialnym, które natych
miast jeszcze w nocy zostały wysłane do Pa
na Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, i do

pana prezesa ministrów’.

Również w/ybrano delegację, w osobach pp.
dyr. Kołudskiego, i Nowaka, sekretarza Chrz.

Zjedn. Zaw/., która w danym razie, wspólnie
z innemi delegacjami Pomorza ma w-yjechać do

Podobne zebrania odbędą się na całem Po
morzu. Alk.

I8odZVBHB.
Założenie fabryki mat trzcinowych,

Dzięki zapobiegliwości i staranności na
szego burmistrza p. Kirsteina, zakłada śię
w naszem mieście fabryka mat trzcino
w’ych. Sprowadzono już podobno odpo
wiednie maszyny, tak, iż fabryka ta będzie
mogła w niedługim czasie być uruchomio
na. Z puszczeniem w bieg maszyńy, amniej,
szy się zapewne także niedola części bezro
botnych.

Djamentowe gody małżeńskie obchodzą
w dniu 28 bm. starzy obywatele, małżon
kowie Piotr Grzesikowski i Katarzyna a

domu Miedzianowśka.

Naprawa zamku, W ostatnich dniach

przystąpiono do konićczynch napraw przy
murach tut. ruin z-amku pokrzyżackiego- .

Naprawy były już ko,niecznie potrzebne
gdyż mury przez działanie powietrza i de
szczu były w ostatnim czasie w bardzo

złym stanie.

Nauczycielstwo organizuje się. Stara
niem kierow’nika szkoły wydziałowej p.
Dee-kowskiego odbędzie się w Pucku w dn.
17 bm. o godz. 14 po poł. zjazd wszystkich
nauczycieli, celem zorganizowania Stow.
Pow’. Chrzęść. Naród. Nauczycielstwa Szkół

Powszechnych w Pucku. Referat na temat

,,Jaka powinna być praca w zrzeszeniach

nauczycielskich i jaka stąd nauka wynika
wynika dla nas" wygłosi kierownik szkoły
wydziałowej p. Deskowski.

Gen, Haller w Pucku. W d,niu dzisiej.
szym przybył do naszego miasta p. gen.
Józef Haller. Pan generał, jak się dowia
dujemy, bawi tu w sprawach osobistych.

Neissczęśliwy wypadek z bronią. W ub.

tygodniu uległ nieszczęśliwemu wypadkowi
bosman Piasecki z Marynarki Wojennej.
Piasecki udał się wieczorem z towarzysza
mi na kaczki. W czasie jazdy na łodzi
wókutek manipulacji z bronią potrzełił się
w rękę i tak nieszczęśliwie, że zachodzi
obawa amputacji ramienia,

Czytelnikom i sympatykom naszego pi
sma podajemy do wiadomości, że ,,Dzien
nik Bydgoski" można stale zamawiać i u

naszej’ kolporterki p .Tarnowskiej, zam,

przy ul. 1Ó lutego.
KUŹNICA, pow. Puck. (Nowy nauczyciel.)

Nauczycielem w tutejszej szkole powszech
nej został zamianowany p. Józef Ceynowa,
z Połoczyna powiat Puck.

Macosze traktowanie.

Od czasu przerwania szosy z Oksywia
do Gdyni celem przeprowadzenia kanału

portowego, stała się komunikacja do Gdy
ni wprost niemożliw’ą. Przewóz utrzymu
je się promem dla. furmanek, dla ludności

łodzią. Od trzech tygodni rozszerzona

znacznie kanał, w tem przedłużono i prze
wóz, trwający nieraz do pół godziny. Osoby,
wyjeżdające furma,nką na gdyński dworzec,
wybierają się już o dwie godziny w’cześniej
w’ podróż, a nieraz przyjście na czas na

dw’orzec staje się wąptliwem, bo czeka się
nawet godzinę ńa nadejście promu. Lud
ność oksywska, wracjąca zaś z dworca, ska^
zana jest na utopienie się w razie wichru,
jeżeli tak szaleje, jak 10 bm. Około 20 osób
wróciło tego dnia wieczorem z odpustu
z Rumji. Przyszli do przejazdu, oświad
czono im, że firma, która ma obowiązek
przew’ozu ludności wydała rozkaz, aby ni
kogo nie przewożono, bo mogą się utopić.
Więc musieliby w Gd,yni przenocować,
lub o-dbyć 14 km. drogę do Oksywia przez
Cbylonją, lub zdać się na łaskę Bożą
i przejść przeż bagnistą część torfowiska
w’ tej ciemności. Idąc przez torfowisko zu
pełnie mokre, wpadali do ko!a-n w wodę,
prze-wracając się przez liny stalowe, do któ
rych są przymocow’ane okręty, narażając się
na utonięcie w row?ach to-rfowych.

Byłoby na miejscu, gdyby odpow-iednie
w!adze okazały względem oksywiaków co
kolwiek troskliwiej i starały się o ich bez
pieczeństwo.

Wiadomo, że przeprowadza się tor kole
jowy przez łąki do koszar oksywskich. Mia
ła ta- kolej służyć zarazem dla publiczności.
Twierdzi Się jednak, że będzie włącznie tyl
ko dla Marynarki. Panuje rozgoryczenie, ie
marynarka jeździć będzie po oksywskich
gruntach a ludność będzie miała tę przy
jemność, ŻC może za pociągiem lecieć. Czy
ma Oksywie od Gdyni, z którą w jedno mia
s§to jegfc źdftpęgaę, być zujJólflie zapóBłńiane?
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Z WIELKOPOLSKI.

KOŹMIN. (Zmiana wikariusza.) Dnia 12.
bm. opuścił paraf}ę tut. ks. wikariusz Cze
sław’ Gmerek, by objąć stanowisko w Bor
ku. Ks. G . mimo krótkiego w mieście poby
tu, zaskarbił sobie serca szerokich kół tut

Społeczeństwa. 2 szczególnym żalem przyjęte
zostało nagłe odejście ks. Gmerka przez
stowarzyszenia kościelne i społeczne, w

których działał niestrudzenie i bardzo o-

woenie.

LESZNO. (Samobójstwo emystowo chore
ga.) Wieczorem zdarzył się przy ul. Herma
na lto, wstrzą,sający wypadek. Mianowicie,
emerytowany urz-ędnik kolejowy Kawała

Władysław który w roku 1S22 podczas służ
by stracił wzrok, skoczył w zamiarze sa
mobójczym z III. piętra. Jak naoczni świad
kowie opowiadają, denat zamknął się w po
koju i otworzywszy okno, rzuci! się na Uli
cę, gdzie skutkiem upadku doznał ziarna.
Biu ręki i nogi, oraz obrażenia wewnętrzne
i głowy. Pierwszej pomocy lekarskiej nie
szczęśliwemu udzielił p. dr. Polewski. Ka
wała krótko potem zmarł. nie odzyskawszy
przytomności w szpitalu Czerwonego Krzy
ża. Osierocił on żonę i troje małoletnich
dzieci. Jak się dowiadujemy, zmarły od pe
wnego czasu cierpiał na umysł.

GOSTYŃ. (Sameisajsiwo.) Popełnił samo
bójstwo prze2 powieweoie się na strychu
własnego mieszkania robotnik Jakób Frąc
kowiak, liczący lat V2. Denat pozostawił żo
nę i ośmioro dtle’J. Przyczyną pamubój;;twa
miał być rozstrój nerwow’y.

LEJ51C3. (Wtemaisie da kacy kolejowej)
W ub. środę w nocy, włamali się niewyśle-
dzeni na razie sprawcy do biura stacji ko
lejowej Dębicę, na linji Zbąszyń--Międz.y
chód, następnie w Lubaszu, w powiecie
cjśarnkowskim skradziono z biura 140 z?.-Nie
doniesiono natomiast policji poznańskiej,
ile skradziono z kasy w Dębicach.

Z POMORZA,

RÓŻEWO, paw. packi, (Poświęcenia domu
dla radiostacji) Kś. kapelan Wł. Miegoń, po
święcił dnia 11. bm. na przylądku P,óżew-
skim, obok latarni na Bałtyku, świeżo wy
budowany budynek, który ma służyć jako
pomieszczenie dla radjostacji.

Z BORÓWKA. (W sprawie pzzedzlecża-
wleafa szkoły katoSfckiej). W ub. miesiącu
odbyło się w. Bp(óyrptę, w,pitos^ąpiu.,ipięj-
scowego sołtysa

’

przedpęrżawieńię .’szkoły
katolickiej. - -

,

’’

..,-. ’
Ponieważ1 w gminie ńdszejsą. terolnł

Polacy, którzy przystąpili do dzierża’wy,
przeto można się było spodziewać, że szko
ła dostanie się w ręce polskie. Pewność ta

zwiększyła się dlatego, że do dzierżawy
przystąpił i ze sąsiednie,j’ gminy drugi bez
rolny Polak, inwalida wojenny. Stała się
rzecz nieoczekiwana dla gminniaków, a

szczególnie dla bezrolnych, którzy na tę
polską placów’kę reflektowali Do dzierża
wy przystąpiło trzech Niemców, podbijając
ećnę tak wygórowanie, że ten, który chciał
by mieć choć ,mały procent korzyści, dać

tego nie mćgł. Najwyższą stawkę dal na
turalnie, upoważniony przez swego pana,
obszarnika 4000 mórg, gospodarz Niemiec.
I pocóż temu obszarnikowi nasza szkoła
i 7 mórg roli? Nie doszłoby do tegn, gdyby
p. sołtys wykorzystał przysługujące mu

prawo, wzorując się na innych gm. i w ogło
szeniu poczynił małe zastrzeżenia np. ,,Pra
we przedzie/rżawienia zastrzega się wyłącz
nie bezrolnym14. Jednak gmina nasza ma

zawsze pecha. W, P.

Śmierć na szynach kelei(rwych.
Szwajcar Grabowski z Szembruka

j?od Łasinem, przybywszy do Gru
dziądza, spotkał się ze znajomymi a

pokropiwszy tęgo w pewnym lokalu

spotkanie, wracał późną noc-ą do do
mu. Przy przejściu przez tor kole
jowy upadł. G, będąc w stania pija
nym, na szyny i zasnął. W tem

nadjechał pociąg i przeszedł przez
dało nieszczęśliwego woźnicy.
Śmierć nastąpiła natychmiast. Tra
giczną śmierć Grabowskiego opła
kuje sześcioro dzieci.

Wiece monarehistyezns w Brodnicy
i w Działdowie.

W Brodnicy odbył się 6. bm. wice roo-

riarebistyezny. Referaty wygłosili: pp. gen.
Raszewski, prezes Rady Naczelnej organ,
monarchistycznej i Józef Robakowski, se
kretarz generalny Bady. Po referatach kil
kudziesięciu nowych cŁłonków zasiliło sze
regi miejscowego koła monarchistów.

Podobny wlec odbył się 7. bm. w Dział
dowie. Przemawiali gen Raszewski i p. Ro
bakowski. Ukonstytuowano miejscowe kolo

monarcbistyczne. W uchwalonej rezolucji
postanowiono dążyć wszplkiemi środkami

legalnemi do zmiany republikańskiego u-

stroj-u ok łąonarcMfe dziedziczną, .

Tydzień Akademicki na Pomorzu.
Na całym obszarze Rzplitej rozpocsęla się

ożywiona akcja, celem zbierania fnnduszów,
które umożliwiłyby niezamożnej młodzieży a-

kademickiej kształcenie się w wyższych u-

czelniach. ,,V. Tydzień Akademika” stał się
. dzisiaj poptdarnem hasłem na Pomorza i ze

wszystkich stron Województwa naszego do
chodzą nas s!owa zachęty do pracy w lyra
kierunku. Wojewódzki Pomorski Komitet Po
mocy Polskiej Młodzieży Akademickiej pod
przewodnictwem Pana Starosty Krajowego Dr.

Wybickiego, przystąpi! do organizacji Komi
tetów Powiatowych i Miejscowych, Sekre
tariat Komitetu Wykonawczego mieści się w

Toruniu w Ratuszu pokój nr. 2, urzęda/s co
dziennie od godz, 9--15 i 16—19.

Szczegółowy program ,,V. Tygodnia Aka
demika", który przypada na czas od 4 da 11.

listopada br., znajduje się w opracowaniu,
Bezpośrednim celem działalności Komitetu

jest zebranie możliwie największego funduszu,
któryby zapewnił pomoc kształcące( się mło
dzieży. Komitet apeluje do wszystkich
warstw społeczeństwa na Pomorzu, by wzię
ły chętny i czynny udział w orgazacjach Ko
mitetów Powiatorzych i Miejscowych i wszę
dzie popularyzowały ideę ,,V. Tygodnia Aka
demika"
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We wtorek, dnia 12 bm. o godz. 7 Wieczo
rem odbyło się nadzwyczajne zebranie Koła,
Ch. Dcm. w Gospodzie prz-y ul. Sukienni
czej przy bardzo licznym udziale członków
i sympatyków Ch Dem. Referat organiza-s
cyjny wygłosił p. Nowak. sekretarz wojew..
z Grudziądza. Nad referatem wywiązała
się da§ć obszerna dyskusja, w której udział
brali pp.: Kaniecki, Drogomirski. Winiar
ski i inni.

W końcu przystąp’iono do wyboru nowe
go zarządu, w skła.d który powołani zostali

pp.: Drogomirski jako prezes, Kaniecki

jako zast. prezesa, Szunudla jako sekretarz,
cie, Rynek 15. Po zag-ajeniu i omówieniu
skarbnik.

Zarząd postanowił w krótkim czasie

urządzić posiedzenie, na którem ustali

program prac organizacyjnych na najbliż
szą przyszłość.

Gradziędz.
Dnia 13 bm. odbyło się zebranie konsty

tucyjne nowo powołanego Zarządu Okręgo
wego Pol. Stron. Chrz. Dem. na okręg gru
dziądzki o godz. 7 wieczorem w sekretarja
cie. Rynek 15. Po zagajenui i omówieniu
niektórych spraw formalnych, przystąpiono
do ukonstytuowania się zarządu, który
uformował się jak następuje: prezes p.
Wodwud, zast. prezesa p, Jankowski, sekre
tarz p. Knopp, skarbnik p. Tałkowski, aa

członków pp.: Nadolski, Ciglicki, Banaseak,
Szindler, Szweezko, Kalinowski. Po Sfor
mowaniu się zarządu przystąpiono do
omawiania prac Organizacyjnych na naj
bliższą przyszłość w Okręgu. Następne za
branie postanowiono zwołać w przyszłym
tygodniu.

LUBAWA. Na zebraniu licznych ezłon-
ków i zwolenników Chrz. Dem,, odbytem
dnia 10 bm. wieczorem, na- sali hotelu ,,Ko
pernika44, pod kierownictwem p. Romana

Grabowskiego, wygłosił poseł A. Nowicki z

Grudzią,dza 2 godzinny referat polityczny,
udowadniający na przykład z ostatniej do
by charakter taktyki Ch, Dem. jako stron
nictwa równowagi społec,znej i politycznej.
Dorzucali następnie swe uwagi wzgl. sta
wiali pytania pp. Schulz (prezes Z. L, N,),
Cierkowski, Torulski, burmistrz Pater, Gra
bowski 1 Chrzanowska. Mówcy całkowicie

solidaryz-owali się z wywodami posła No
wickiego, dziękując w gorących słowach za

przybycie do Lubawy i za jego wyczerpu
jący referat i proszą,c o częste zwiedzenie

, uągzego odległego i zapąmniąnęgp! za-festka, i

Dlą umożliw’lenią ,i. .u.łatwięnją zebrań i wie
ców Ch. Dem. w Lubawie jednomyślnie u-’

chwalono powołać do życia komitet organi
zacyjny, w skład którego wchodzą pp.:
prof. Roman Grabowski, kupiec Augu
styn Potrykns, mistrz stolarski Bronisław

Gierkowski, urzędnik Franciszek Torulski,
rektor Murawski, dentysta Paweł Kareeyń-
ski i woźny Magistratu Józef Tnfiński.

Powzięto następującą rezolu-cję: l) Wzy
wamy Chrz. Dem. aby dołożyła starań dla

przeprowadzenia jeszcze przez ten Sejm
zmiany ordynacji wyborczej, gwarantującej
elementowi polskiemu i katolickiemu w

szczególności Województwom zachodnim

należyty wpływ/ na dalsze losy Ojczyzny.
2) Żebrani na posiedzeniu Cb. Dem. dnia
10. X, 26 r. obywatele miasta Lubawy pro
stują jaknajenergiczótoj przeciw przeniesie
niu w stan spoezynku naszego wojewody
dr. Wachowiaka oraz przeciw nadesłaniu
nam na wojewodę pomorskiego dymisjono
w’anego ministra Młodzianowskiego, du
chem i zasadami społeczeństwa pomorskie
mu obcego i nieznającego stosunków i te
renu Pomorzu,

IŁOWO. W czwartek dnia 7 bm. wieczo
rem o godz. 7 .10 odbyło się zebranie miej
scowego Koła Chrz. Demokracji na saki
hotelu ,,Polonja" w Iłowie, pod przewod
nictwem p. Kozłowsk,iego i Preuaa. Referat

polityczny wygłosił poseł Nowicki z Gru
dziądza. W dysknsji zabierali glos pp.

Szczypiński, Kozłowski Radzki Wilczyński,
Preus, Sobczak i inni, z której wynikało
jednomyślność zapatrywań, życzeń i żądań,
usilnie popierać ruch chrześc. demokratycz
ny, uczęszczać pi!nie na. zebrania, płacie
składki członkowskie wysyłać delegatów na

zjazdy, składać członkom sprawozdania. Za
rządowi Wojewódzkiemu Ch. Dem. przed
łożono usilną prośbę częściej niż dotąd pa
miętać o naszern kole przez delegowanie
referentów. Grunt jest bardzo podatni, do
dać należy tylko więcej starań i pracy.

ZMARLI:
Sp. Ki-!icat Lane, budowniczy Krajowej

Ubezp. w Poznaniu.

Śp. Csesław CzyphsM z Koźmina, noter-

jusz w Poznaniu.

S. p. Felicja Stachcwicz-Grokowa, znako
mita. artystka teatrów miejskich we Lwowie
z czasów Pawłfkowsktogą, ,

RADZYŃ Pożar w majątk’i gen. Sosn-
kowskieno. W Wiktorowie, majątku gen.
broni Sosnkowskiegn z Poznania, spłonął
wielki stóg zboża Pożar wybuchł w nocy;
zachodzi więc możliwość-złośliwego podpa
l-enia. Zboże było zaaeekurowane.

Napad bandycki. W majątku Cielęta, ko
ło Jabłonowa wtargnęli w nocy, za pomo
cą , Wytrychów, niewyśledzeni dotąd bandy
ci do domu mieszkalnego właściciela i

splondrowali całe mieszkanie. W chwili,
gdy bandyci zajęci byli pakowaniem skra-,
dzionych rzeczy, mianowicie futer,-wartości
kilka tysięcy złotych, zbudziła się gospody
ni. Na wszczęty alarm złodzieje uciekli, za
biera.jąc łun ze sobą. Przywołana policja od
nalazła część kradzieży, w krzakach ma
jątku. Bandytów dotąd nie wykryto.

LUBAWA. (S życia organizacyjnego na-

uczyelelstwa). Ub. niedzieli o godz. 2 po
poł. odbyło się nadzwyczajne zebranie

miejscowego kola -,Stów. Chrz. Nar. Na-,
uczcielstwa" aby wysłuchać referatu pre-,
sreśa Zarzą,du Okręgow’ego, posła Alb. No
wickiego. Na zebranie, któremu przewod
niczył prezes rektor Murawski, przybyło
około 40 członków. Poseł Nowicki przed
stawił wyniki prac Stowarzyszenia, Zarzą
du Głównego w Warszawie i Zarządu Okrę
gowego w Grudziądzu, oraz nakreślił Wy
tyczne na przyszłość dla prac organizacyj
nych. W dyskusji zabierali głos pp. Drost
Grabows?ki Sórokiewićz, Czarzościanka, Wi
towska- Muraws;ki i Zućhowski. Poseł No
wicki udzielił wyczerpujących odpowiedzi
na stawiane za,pytania. Koło Nauczyciel
skie w Lubawie jest jednym z pierwszyc-h
kół na Pomorzu

DZIAŁDOWO. W piątek, dn. 8 bm. od
było się nadzwyczajne walne zebranie ko
ła powiatowego ,,Stowarzyszenia Cbrz. Nar

Naucz.44, które trwało od godz. 6 po poł. do

godz, 11 w nocy. Przybyła znaczna ilość
członków koła z miasta i całego powiatu.
Prz.ewodniczył prezes p. rektor Dzięcioł,
który przyjął do koła czterech nowych
członków.

Po zakomunikowaniu treści okólników
Zarządu Głównego i Okręgowego, referował
sekreta,rz Kowalski dokładnie przebieg
i wyniki. VI Walnego Zjazdu Delegatów
na Pomorzu (Grudziądz, dn. 3 bm.), poczem
prezes okręgowy Stów, p, poseł A. Nowicki

wygłos,ił refera,t o organizacji nauczyciel
skiej, jaj historji, znaczeniu, planach, zabie
gach i pracach, nawołując do sumiennej
pracy organizacyjnej. Również przedatowił
poseł. Nowicki .,ustawy o prawach i pho-1
wiązkach nauczyciel i41 o-raz omówił grun
townie sprawę ,,Samopomocy koleżeńskiej".

Po wyborze p, Suchockiej skarbniczką
koła, ustalono termin następnego posiedze
nia (w sobotę, dnia 6 listopada br, o godz.
4.80 po poł w ,Domu Towarzystw".

Jesteśmy pewni, że podobne zebrania
o tak bogatym porządku dziennym i harmo-

nijnym przebiegu umocnią spoistość naro
dowej organizacji- nauczycielstwa.

8K6RC2. (2 życia fffiworzystw). Na
ostatniem zebraniu członków Stowarzysze
nia Cb. Z. Nauczycieli Szkół Powsz.. po
wysłuchaniu wyczerpujęcego referatu p.
Grochowski ego, na temat ,,Reformy doty
czące S.towarzyszenia" wywiązała się ’oży
wiona dyskusja, w rezultacie "której uchw’a
lono wniosek p. Giełdona i p. Sehornaka,
aby zwrócić się do zarządu z propozycją,
aby ton w sprawach zawodowych, dot,y
czących ogółu nauczycielstwa, dzia,łał
o ile możności w porozumieniu ze -,zwią
zkiem".

Uchwalono założyć nowe koło z siedzibą
w Osieku, aby kolegom tamtego rejonu
ułatwić uczestniczenie w zebraniach. W

tym celu postanowiono zwrócić się do kie
rownika tamtejszej szkoły p. Dziaroow-
skiego. Jako następny punkt zebrania
,,Wiadómości z prasy” referent p. Sagan
poruszył m. i. sprawę artykułu umieszczo
nego w jednym wzgl. dwóch numerów

,,Pielgrzyma", w którym to artykule niezna
ny autor wyraża swoje ,,żale" z powodu
obchodu rocznicy 3 maja, skierowane prze
ciw szkole w Skórczu. Na to p, Schomak.
jako rektor szkoły, odpowiedział, że nieraz

już dostał ciernie zą swoją pracę, ale to go
nie urażają.

Na domagania się referenta prasowego,
przyrzekli koledzy przedkładać mu poda
wane w prasie artykuły, dotyczące nauczy
cieli. Es-

TCZEW, (Zdolność przeładunkowa portu.)
Zdolność przeładunkowa portu w Tczewie
wzrasta z miesiąca na miesiąc. W kwie
tniu przeład,ow’ano 2 600 ton, w maju 3 600
ton, w czerwcu 17.G00 . w lipcu 28.000, w

sierpniu 21.000, we w’rześniu 43-000 ton wę
gla. Sprawność przeładunkowa, portu tczew
skiego- dorównuje zdolności przeładunko

wej w porcie w Gdyni.
Nłeszessęśllwy wypadek. Robotnik Dom’en

Franciszek lat 23. zatrudniony w porcie,
uległ oiićgdajszej nocy nieszczęśliwemu wy
padkowi, który mu wyrwał kawał ciała z

uda, i poranił poważnie nogi. Przewieziony
natychmiast do ,srpitała-, miari po feRku go-
dwasęk
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(Ma marginesie odczytu SC. St KostworowsRlego.)
Świetny mówca, a zarazem głęboki

myśliciel i gorzcy patrjofa, K. H . Ro
stworowski, w swojem, ze zbolałego
serca plynęcern przemówieniu, pod
czas akademji na cześć św. Franci
szka z Assyżu, parokrotnie się wyra
ził: ,,Niebo polskie dziś jest szare i
ziemia polska jest dziś szara11.

Słowa odpowiadają rzeczywistości;
istotnie, jakaś chmura szarzyzny, ja
kaś mgła szara, utkana z występków
i ułomności, rozpostarła się dziś nad

życiem polskiem; snują się w tej
mgle nie świetlane postacie, ale sza
re cienie i czyny ich są szare, często
nawet czarne. Nie świeci nam dziś
słońce dobra i wesela, lecz otoczył
nas mrok grzechu, smutku i zw’ątpie
nia.

Światło fizyczne jest drganiem sub
telnego eteru; światło duchowe—wi
bracją subtelniejszej jeszcze, ale nie
mniej realnej istności uczucia i my
śli ludzkich. Nasze uczucia i myśli
dziś zmartwiały i jeżeli w’ibrują, to

tylko niskiemi tonami pogańskiego
samolubstwa. Bez światła fizyczne
go niema życia i rozwoju przyrody;
bez św’iatła duchowego niema współ
życia ludzkiego, nie wytwarzają się
wartości moralne, tak samo potrzeb
ne ludziom, jak chleb powszedni. Ża
den naród, żadne państwo się nie o-

stoi, kiedy zgaśnie w nim światło du
chowe a zapanuje ciemność. I nam,

jeżeli nie zaśw’iecimy w naszym do
mu pochodni ducha, grozi rozstrój
państwa i rozkład narodu — śmierć
Polski, wskrzeszonej mocą Bożą, do
bijanej zbrodńiczemi lub szalonemi

rękami w’łasnych synów.
Promień światła fizycznego jest

złożony z różnych promieni, o róż
nych właściw’ościach i przeznaczeniu
(ultrafioletow’e i inne); tak samo pro
mień światła duchowego z różnych
promieni-cnót się składa. Jeżeli ta
jemnicze promienie fizyczne cuda w

przyrodzie dokonywać mogą, to nie
mniej cudowne, pozazmysłowe, jest
działanie promieni duchowych, cno
tami zwanych; a z nich najcudow

niejszym i najsilniejszym jest pro
mień m,lłeśeŁ Rozumieli tę siłę nasi

przodkowie, kiedy przód 500 laty, w

akcie Unji Ilorodelskiej, pisali:
- Nie doznać nikomu łaski zbawienia,

kot;o nie wesprze miłość-. Miłość two
rzy prawa, wtula państwami, urządza
miasta, wiedzie stany Rzeczypospolitej
ku najlepszemu końeowi, udoskonala

wszystkie cnoty cnotliwych.."

Cała nędza naszego życia współcze
snego stąd pochodzi, że zgasły w

niem promienie miłości; mali syno
wie wielkich ojców nienawiść wszel
kiego rodzaju: osobistą, stanową,
partyjną, na miejsce miłości postawi
liśmy i nią się w życiu rządzimy,

W dobie, bezpośrednio poprzedza
jącej rozbiory Rzeczypospolitej, mó
wiono, że Polska jest karczmą, w któ
rej ofesy, kto chce i jak chce, popa
sują; dziś Polska wskrzeszona stała

się karczmą, w której narazie Swoi
rabusie u stołów biesiadnych się tło
czą i niebaczni o przyszłość Ojczyzny,
zdobytym żererń się cieszą. Łaska

Opatrzności powołała obecne pokole
nie do zbudowania trwałego gmachu
Rzeczypospolitej, któryby jaśniał we
wnątrz i nazewnątrz blaskiem cnót

obyw’atelskich; zamiast niego wysta
wiono karczmę, mroczną i cuchną
cą — siedzibę rozpusty i wszelkiego
bezeceństwa. Idą z niej w świat od
głosy kłótni cynicznych, idą słowa
brutalne, przez niektórych za mą
drość życiową brane, a które też czy
ny brutalne rodzą.. Tłum demorali
zowany, bałamucony, żądny uciech
bez pracy, woła: ,,panem et circen-
ses11 (chleba i igrzysk); uwijają się
pośród niego różni ,,przyjaciele ludu
i ludzkości”, ale nie przyjaciele ,,pra
wdy”, obrabiający własne interesy.
Hasła idealne: braterstwo, dobro po
wszechna, służba Ojczyźnie — wszy
stko zostało sfałszow’ane, sponiewie
rane, użyte na etykietę dla celów po
ziomych i spraw brudnych. Uczci
wość i obowiąskowość uznano za

przeżytek, za przesąd, a ludzi, którzy

takiego przesądu się nie wyzbyli i

kompromisom po wolnie nie służą, o-

śądzono za dziwaków, do żyćia nie
zdatnych; stoją też oni teraz, na bok
usunięci, z bolesnym cierniem w ser
cu, !t(.

"
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Czy kolory naszkicowanego obrazu

są zbyt czame, ety głos taki, jak K.
H. Rostworowskiego, jest tylko krzy
kiem przeczulonego serek, czy też
echem tragicznej rzeczywistości, bó
lem duszy polskiej -- niech każdy w

swem własnem sumieniu rozważy.
Tu przypomnę tylko, że w przeszło
ści naszej mieliśmy już znamienny
przykład- W chwili pozornej świet
ności Polski, Piotr Skarga, wiedzio
ny duchem proroczym, ostrzegał
przed rozrostem zła, przed szerzące
mu się swawolą i bezprawiem i prze
powiadał, że mogą do zguby Rzecz
pospolitą doprowadzić. Głos Skargi
przebrzmią! bez skutku i złowroga
przepowiednia się ziściła. Oby histo
rja się nie powtórzyła teraz!

Jeżeli złó się dziś rozpanoszyło, je
żeli sytuacja stała się rzeczywiście
groźną — to jaki stąd wniosek? Czy
zwątpić o przyszłości i oddać się roz
paczy ? Nie, i nie! Na to nie pozwała
nauka Chrystusa. Ratunek leży w

nas samych i w łasce Opatrzności.
Trzeba tylko naprawdę zrozumieć, źe

postępowaniem obecnem sami kopie
my grób Polsce, że bez moralności

chrze/ djańskiej, w życiu prywatnem
i publicznem, Polska trwać nie może.

Jedynem niezawodnem źródłem mo
ralności, która daje siłę narodowi i

państwu, jest wiara, miłość Boga i
wierność Jego przykazaniom. Z mi
łości Boga płynie miłość bliźniego —

podstawa ludzkiego współżycia; prze
znaczeniem bowiem człowieka nie

jest nienawiść, ale miłość. O wzmoc
nieniu wiary trzeba naprawdę my
śleć; od tego wszystko zależy, bo

,,Ż wiary waszej — wola wasza,

Z woli waszej --. czyn wasz bedzie!"

Promień miłości, wykrzesany z serc

wiarą przenikniętych, rozświetli sza
rzyznę dnia dzisiejszego i wskaże na
rodowi polskiemu drogę ku lepsze
mu jutru.

Rozmowa pod Oceanem.
Blstfrrja 1 rozwój wielkich linij kablowych.
-

. Pierwszy kabel założono w rokn 5839. --

Połączenie Anglfi z Francją. - Dziś kable

posiadają 180.000 ml! morskich.

Londyn, w październiku.
Kabel podmorski, — ten najwspanialszy

wąż mądrości, jak go 3. Conrad określi!, —

rozpoczął sfę od żartobliwego listu, który
w 1773 roku ąngelski uczony Odier skiero
wał dn pewnej damy znajomej.

,,Moje to Panią zabawi - pisał tam 0-
dicr -- gdy flię Patii dowie, te zajmują mnie
obecnie nieprawdopodobne napozór próby,
dzięki którym będą się mogły toczyć poga-
wędki między Anglikami, ,a cesarzom ohiń-
skim. Pani zaś, jeśli zechce. będzie w mo
żności w niespełna pól godziny przekazać
każdą wiadomość osobie oddalonej ,o 5000
mil.- "

Jednak próby i ma,rzenia Odiera zaczęły
się urzeczywistniać dopiero, w 1839 roku, W

tym to bowiem roku, przeprowadzono kabel

pod ujściem Gangesu, w okolicy Kalkuty.
Po tym prymitywnym debiucie, założo

no pierwszy ,kabel ,nowoczesny w 1851 roku

między Francją a Anglją (od Sangatte o-

bok Calais do South-Foreland kolo Doovre.)
Datę 1851 r, należy uważać za epokową.
Od tej chwili rozpoczyna się fanatyczny

rozwój techniki kablowej, oplatającej dzi
siaj całą kulę ziemską.,

Następny kabel połączył Marsylję z Al
gierem.

Na ten okres przypada ulepszenie galwa-
nometru, przyrządu, sluZęcego do badania
wszelkich Uszkódżeń kablowych. Dzięki te
mu, dokonano pierwszej naprawy kablu, łą
czącego Europę z Ameryką. Kabel ten, zbu
dowany w 1866 r. uległ uszkodzeniu w odle
głości 900 km. od Irlandji, w głębinach A-

łlantyku, dochodzących do 4000 mtr. Zabie
gi techniczne były niezmiernie mozolne, ko
szty zaś dosięgły do 1 miljona dolarów. Je
dnak, wyniesione przy tej naprawie do
św’iadczenia w’płynęły decydująco no na roz
w’ój Sieci kablowej.

Powsteją potężne towarzystwa kablowe,
których ilość wynoś! ponad 30.

Obecnie spoczywa na dnach morskich

przeszło 1500 kabli, o łącznej długości 180000
mil morskich.

Dzięki tej kolosalnej sieci kablowej i lą
dowym drutom telegraficznym - kulę ziem,
ską oplatają wspaniałe linje.

Świeżo wykończono nowy kalxS z Wa-
lontji (Irlandja) do Rockway - sirąnd, ko
ło Nowego Jorku. Jest on tek silny, źe mo
że wysyłać 2500 znaków na minutę.

Pracuje oń osiem razy prędziej, niż

wszystkie kable dotychczasowe.

Jak czesały sic nasjre pwsBaBM
jeżeli naprawdę ,,przysłowia są mą

drością narodów", to przyznać trzeba rację
w’szystkim ,,chłopczycom" współczesnym o

krótko obciętych w’łosach. Modne uczesa
nie w’spółczesne Świadczyłoby w tym wy
padku o szlachetnem dążeniu płci nie
wieściej do wzbogacenia swego intelektu
kosztem obciętych włosów. Bo ,,włos dłu
gi — rozum krótki"...

Niestety, uczeni ,,włosologowie" nie po
siadają jeszcze dostatecznego materjału do
stwierdzenia wpływu, krótkiego uczesania
na rozwój i działalność tkanek mózgowych
Zato historia mody poucza nas, że walka

między włosem długim a krótkim datuje
się od zamierzchłych epok ludzkości.

W czasach nowszych znajdujemy wize
runek królowej Katarzyny de Medices, któ
ra włosy krótko strzyg!a, ukrywając je pod
śliczną blond peruczką. Gdy nadwornemu

fryzjerowi brakło włosów do konfekcjono
wania królewskich posticheów, kazała kró
lowa ogolić głowy swych złotowłosych pa
ziów..,

Dziwaczne ,,piętrow’e" fryzury, mod,ne za

EanowaniŁ króla,-Ludwiką.XVI

Dowcipna Karykatura z czasfiw dyrektoriatu symbolizująca mąki
flwczesnych elegantek podczas operacji ,,modnego" czesania.

Epoka renesansu wprowadza modę krót
kich włosów — lecz już w w’ieku XVII dłu
gie w’łosy powracają na arenę. ,,Król słoń
ca", Ludwik XIV, wyłysiał dość wcześnie

i, aby ukryć ten defekt, nosił duże peruki,
zmieniając je kilka razy na dzień. Usłużni
pochlebcy dworscy, pragnąc przypodobać
się swemu władcy, wstąpili w jego monar
sze ślady. Podobna historja przydarzyła
eę w dwieście lat później Edw’ardowi VII.

angielskiemu. Obdarzony przez naturę dość

okrągłym brzuszkiem, król miał zwyczaj
nie zapinać dolnego guzika kamizelki, w

czerń naśladuje go do dziś dnia pewien
,,elegant" -warszawski. -

Panie z epoki Ludwika XIV, dbając
| o fawor, królewski, nosiły również peruki
i ;sssfi- -miaz_ dslwucsnislszw. ozdabiane

wielką ilością klamer, wstążek, pióropu
szy itp.

Damy z epoki Ludwika XV, dowiedziaw
szy się, że król zachwycał się widokiem
dwuch skromnie i gładko uczesanych an
gielek, ,,złożyły swe włosy na ołtarzu mi
łości królewskiego oblubieńca", ukazują się
nazajutrz na dworze w uczesaniu, które
miało zaszczyt zasłużyć na pochwały kró
lewskie,-

Epoka Ludwika XVI przynosi zwycię
stwo włosom długim r- królowa Marja
Antonina, a za nią wszystkie damy dwo
ru, panie z arystokracji i wreszcie za
możniejsze mieszczki nóezą uczesania ,,pię
trowe", istne rusztowania, ozdobione kokar
dami, piórami, a nawet - calem) ptakami
ylssrun’tftrai oten?ińss Ug.

Dyrektoriat wprowadza modę włosów

krótkich, _,przy li żar,y ch". lub rozrzuconych
,,malownicza" na czole.

Od czasów drugiego cesarstwa moda
uczesania pftteslaje wydawać swe dekrety.
Panie czaszą się ,,twarzowo", dobierając do.
wolnie fry’zury których rozmaitość jest ńie.

słychana. Pzed wojną na czas pewien ?ta
ją się modne ,,wałki", podkładane pod
włosamid na czołem. Potem próbują szczę
ścia bajecznie kolorowe peruczki — czer
wone niebieskie, zielone...

Dziś - w myśl dekretu słynnego pary
skiego Antoińe’a (polaka, mówiąc nawia
sem) modne są ty)ko włosy krótkie. Lecz
co knuje królow’a Moda? Jakie będą jej
przyszłe dekrety? Nie wiadomo — lecz

pewni być możemy, źe nasze piękne panie
poddadzą im się z całą potulnością...

Przyznać w każdym rasie trzeba, że

obecna moda uczesań kobiecych jest na
prawdę współczesna a więc b. praktyczna,
wygodna i często dająca piękne efekty.
Miejmy też nadzieję, że długo dzierżyć bę
dzie palmę pierwszeństwa.

Najmodniejsza fry’zura współczesna). !aa,
iu-wa^a przez- Bai_.b2ć Antolaela.
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Niemcy pogodzili się
z niepodległością Czechosłowacji.

Praga, 15 10. (Pat,)’ Nowy gabinet
przedstawił się sejmowi. Wejście
członków rzę,du na salę zostało przy
jęte przez koalicję oklaskami. Opo
zycja zachowywała się spokojnie, je
dynie komuniści wznosili okrzyki.
Premjer Svehla oświadczył w swem

przemówieniu, że na. podstawie pro
gramu obecnego rzędu przyjęty zo
stał’ program z przed 10 miesięcy.
Utworzona obecnie większość ozna
cza rozszerzenie podstaw parlamen
tarnych rzędu i porozumienie bez
różnicy narodowości, wyznań i prze
konań politycznych jest widomą o-

znaką uczciwych dążności politycz
nych w państwie, które jest klasycz
nym przykładem ścierania się roz
maitych kultur narodowych. Zbie
ramy się dziś dla wspólnej pracy
nad stworzeniem harmonijnej cało
ści w ramach, wyznaczonych przez

granice państwa i jego historycznę
misję w Europie środkowej. Jesteś
my świadomi tego, że nie zmienimy
różnic rozmaitych kultur narodo
wych, Ale można zmienić, na lep
sze sposoby zacierania różnic i usu
wanie sporów, W tym kierunku

chcemy torować nowe drogi i wiemy,
że demokracja utworzy nam te dro
gi dla ułatwienia sprawy współżycia
narodów i ich współpracy. Świado
mość tęgo, że przeżyliśmy razem zgó-
rę tysiąc lat, niezłomna wiara, że

zostaniemy na. zawsze razem w przy
szłości, wkłada na nas obowiązek
pracowania nad tem, aby współdzia
łanie to było trwałe. To wielkie i
wzniosłe zadanie nadaje obecnej
chwili zasadnicze znaczenie. Po

premjerze zabrał głos minister fi
nansów Englich, który przedstawił
budżet na rok 1927.

,,Siegesallee" pozostanie.
Berlin, 15 10. (Pat.) Na posiedze

niu sejmu pruskiego komunista Bar
tel uzasadniajęc wniosek o zanie
chanie remontu pomników Hohen
zollernów w Alei zwycięstwa doma

gał się ostatecznego usunięcia tej r-

jak się wyraził — galerji straszydeł
na wróble. Wniosek przeciwko gło
som komunisty oraz kilku socjali
stów upadł.

Mussolinl sieje zboże.
Rzym, 15. 10. (PAT).
Agencja Stefaniego upoważniona

jest do kategorycznego zaprzeczenia
wiadomości, podanej przez kilka
dzienników zagranicznych, jakoby
do Rzymu przybył pewien lekarz
niemiecki celem operowania Musso-

liniego. Stan zdrowia premjera —

zaznacza dalej agencja — jest do
skonały do tego stopnia, że podczas
pobytu jego w rodzinnej miejscowo
ści Predappio premjer wykonywał

pracę na roli, własnoręcznie siejęc
zboże. )

Krasno?

Moskwa, 15. 10. (PAT).
W zwięzku z pobytem w Moskwie

przemysłowców pruskich i członków

Reichstagu Hoetscha i Freirea urzę-
dzono w dniu 14 bm. wieczór zbli
żenia sowiecko-niemieckiego. Wy

głoszono szereg przemówień, w któ

rych podkreślono ścisłe węzły ekono
Huczne i kulturalne, popierajęce
zacieśnienie stosunków politycz
nych, których dalszy rozwój w na
kreślonym kierunku stanowi nieza-

stępionę gwarancję pokoju w Euro
pie wschodniej.

Listy z Jugosławji.
(Korespondencja własna).

III.

Separatyzm czarnogórski. -— Walka
z poturczonymi Serbami. — Polacy

budują kolei.

Miniaturowe państwo Czarnogór
skie, zamieszkałe przez kilkaset ty
sięcy prawosławnych Serbów, datu
je swe powstanie od wieku czterna
stego, odkąd pośród ustawicznych
walk z najazdem tureckim, potrafi
ło zachować swą niezależność, dzię
ki swemu niedostępnemu położeniu
wśród gór i dzielności mieszkańców.
W czasie Wielkiej Wojny Czarnogó
rze wzięło udział po stronie koalicji
i chociaż król Nikoła (Mikołaj), ra
tując tron, kapitulował przed prze-
ważajęcemi siłami, to jednak ukry
ci w górach partyzanci wciąż wal
czyli z armję austrjacką. Po woj
nie Czarnogórze zostało włączone w

granice Jugosławji, a zdetronozowa-
ny król Nikoła, znany przed wojną
ze swych manewrów politycznych,
pozwalających mu szczęśliwie grać
na giełdzie, znalazł gościnę u swego
zięcia, króla włoskiego i wkrótce u-

marł.
Z utratą niepodległości nie łatwo

było się pogodzić tym wszystkim
dworakom, dostojnikom i Oficerom,
którzy dla braku cenzusu (pomiędzy
niemi można było spotkać zupełnych
analfabetów) nie mogli liczyć na o-

trzymańie stanowisk w no\vożytnem
państwie Jugoslowiańskiem. Qni to

w roku 1918 wzniecili zbrojne po
wstanie przeciwko nowej władzy,
które jędnąfe wkrótce stałe się nie-.

popularnem wśród ludu czarnogór
skiego, zdającego sobie sprawę ze

szkodliwości separatyzmu, i poczęło
wygasać. Przywódców czekała ka
pitulacja i szubienica, lub ucieczka
z kraju. Znaleźli oni jednak zupeł
nie inne wyjście. — Wielowiekowa
niewola turecka wzbudziła wśród
ludu wielką nienawiść do Turków
i tych poturczanych scrbów, którzy
wespół z niemi ciemiężyli kraj w da
wnych czasach. Po zrzuceniu jarz,
ma tureckiego wielu tych satrapów
pozostało w kraju, licząc na toleran
cję i wielkoduszność młodego pań
stwa, w czem się niebardzo zawie
dli, I przeciwko tym to znienawi
dzonym renegatom ogłosili krucja
tę powstańcy czarnogórscy: nie wy
stępując przeciw rządowi, głosili
zemstę na dawne krzywdy narodo
we. Odtąd za,częły wciąż padać o-

fiary zemsty, pod kulami ,,komitów’
(komitadżi) ginęli nie tylko dawni
ciemięzcy, —- każdego wyznawcę
Islamu mogła czekać krwawa roz
prawa.

Pomimo to, że komici, wygrywa
jąc uczucia patrjotyczne, potrafili
pozyskać sympatją i pomoc ludno
ści, rząd Jugosłowiański stanął ener
gicznie w obronie praworządności,
organizując karne ekspedycje prze
ciw ,,mścicielom". Wkrótce komici
zostali wyparci w niedostępne góry,
gdzie dla ratowania egzystencji za,

częli się dopuszczać czasami zwyk-
łych rozbojów i ruch zaczął tracić

swój patrjotyczno-ideowy kierunek

Ostatnio, w czasie naszego tu poby
tu, ściągnęli na siebie powszechne
oburzenie zabójstwem wielce cenio

nego działacza jugosłowiańskiego
dra Martynowicza, brata jednego z

ministrów. Dr. Martynowicz jadąc
autem z Trebinji do Nikszycza wraz

z pewnym nauczycielem, który miał

porachunki z komitami, został w po
łowie drogi napadnięty przez komi
tów, poszukujących owego nauczy
ciela; w czasie wynikłej strzelaniny
nauczyciel zbiegł, a jedna z kul po
łożyła trupem doktora.

Wówczas dopiero żandarmeria

wystąpiła z całą energją: wysłano
w góry pościg, a ,,srezki naczelnik"

(starosta powiatow’y) rozplakatował
ogłoszenie, wyznaczające po 100 000
dynarów (17 000 zł) nagrody za zgła
dzenie przywódców ,,komity" Roga-
nowicza i Stefowicza, lecz bezsku
tecznie. A jak się komici czuli pe

wni, to świadczy list, wysłany przez
nich do redakcji ,,Većemiej Posty"
w Serajewie, wyznaczający hojną
nagrodę za głowę ow’ego naczelnika,
występującego przeciwko n!im.
Wkrótce jednak żandarmerja mogła
się poszczycić pewnym sukcesem:

pewnego razu, w biały dzień, kilku
komitów zjawiło się w Nikryczu (je
dno z największych miast Czarno-

górza) i, załatwiwszy swoje spra
wunki, pod miastem po małej_ liba
cji w cieniu smac;znie zasnęli; zar

wiadomiona o tem żandarmerja u-

dała się w tę stronę i, zaskoczyw’szy
ich we śnie, zarzuciła bombami —

żaden z komitów się nie uratował
od śmierci.

...........

Olbrzymi sama , o transoceaniczny.
Z Londynu do N, Jorku w 15 godzinach z 130 pasażerami.

Nowy Jork w październiku.
Słynny wynalazca niemiecki inż.

Rumpler, kierownik znanych zakła
dów samolotowych Rumpłer-Werke
wykończył model olbrzymiego pła-
towca, przeznaczonego dla komuni
kacji transoceanicznej.

Rozpiętość nowego samolotu bę
dzie wynosiła 94 metrów, jego dłu
gość 39 metrów’, grubość skrzydeł 11
metrów o łącznej sile 10 000 koni

motorowych.
Samolot będzie mógł unieść 37 000

kg, tj. 130 pasażerów z bagażami,

Ze strajku angielskiego.
460 150 głosów za zatopieniem kopalń

— 284 330- przeciw.

Londyn, 15 10. (Pat.) Delegaci
przemysłowych okręgów węglowych
przedstawicieli na posiedzeniu komi
tetu wykonawczego zw’iązku górni
ków rezultaty głosowań nad wnio
skami konferencji, dotyczącemi
sprawy wycofania z szybów brygad
bezpieczeństwa, embargo dla węglo
wych zagłębi oraz opodatkowania
związków stowarzyszonych na rzecz

strajkujących górników.
Okazuje się, że za przyjęciem

wniosków konferencji opowiedziała
się znaczna w’iększość, bo 460 150 gło
sów, przeciwko 284 330 głosów.

Jest to rezultat głosowania dość

nieoczekiwany. jakkolwiek cyfry
podane nie są jeszcze ostateczne.

Po sprawdzeniu wyników głosowa
nia sekretarz generalny związku
Cook oznajmił, że następstw’em
przyjęcia rezolucji konferencji win
no być wprowadzenie ich w czyn,
sprawa ta jednak będzie przedmio
tem rozważań następnej konferencji
komitetu wykonawczego.

Strajk górników angielskich odżył
na nowo.

,,Daily Herald" donosi, że pod
wpływem agitacji sekretarza gene

ralnego związku górników Cooka

zastrajkowało ponownie wielu z po
śród górników, którzy już powrócili
do prący.

pocztę, zapas benzyny i oleju. Ka
biny dla pasażerów w rozmiarach

_

zwykłych przedziałów kolejowych
będą umieszczone we wnętrzu skrzy
dła z przodu, w tyle skrzydła będą
pomieszczone motory i obsługa. Ko
munikacja będzie się odbywała ku-

rytarzem, biegnącym wzdłuż całego
skrzydła. Przewidziane jest także

zaopatrzenie aparatu w restaurację
i przedziały sypialne.

Obliczają, że lot tego olbrzyma z

Londynu do Nowego Jorku będzie
trwał niecałe 15 godzin.

Uczta u Piotra Wielkiego.
W Amsterdamie ukazały się w di-uku uie-

wydane dotąd pamiętniki ks, de Launaye,
który był kanonikiem katedralnym w Rot
terdamie, i w życiu politycznem tego mia
sta brał żywy udział. Ks. de Launaye był
kiedyś gościem cara Piotra Wielkiego, i ze
tkną! się z nim w Spaa podczas pobytu ce.

sarza rosyjskiego na kuracji.
Wytworny i wysoko wykształcony kano

nik, poświęcił osobny rozdział stosunkom

swym z domem carskim, a opowiadanie jego
maluje dosadnie kulturę . rosyjską w’ wieku

18-tym.
— Pozwoliłem sobie — pisze kanonik -

posłać cesarzowi kosz wiśni i fig z mego
ogrodu. Podarunek ten bardzo go wzruszył
i nie zwracając uwagi iż tego dnia wypił
21 szklanek kuracyjne,j wody,’zjadł za ja-
dnym zamachem owoce. A było tam około
6 iuntów wiśni i tyleż fig.

Nazajutrz, zaprosił mnie Piotr Wielki
na obiad. Znalazłem się w sali dość prymi
tywnie urządzonej. Duży stół, zasłany był
dużym obrusem, a zastawa przygotowana
była na sześć osób.

Siadłem tuż obok cara i zdziwiłem się
niepomiernie, iż żaden z biesiadników nie

przysuw’ał się do stołu, lecz siedział w odle
głości conajmniej dwu łokci od swego na
krycia. Wniesiono pierwsze danie. Była to

zupa, a w’ ,niej pływał kawał wołowego -

mięsa.
Dla każdego z uczestników przeznaczona

była porcja mięsa. Zarówno cesarz, jak i

jego dworzanie, nie przybliżywszy się do
stołu, czerpali łyżkami zupę, polewając

serwet,y i swe ubrania.,
Na drugie danie była kura. Cesarz na

dział całego ptaka na patyk, obwąchał go
uważnie, a wyraziwszy swą opinję, iż mię
so jest świeże, cisnął je na mój talerz.

Jadło zraszano obficie w’inem, a sam

car nalewał swym gościom, zachęcając do

picia.
Na deser podano trochę biszkoptów, ale

nikt ich nie ruszył.
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List z Anglji.
Londyn, w październiku.

Zima i drożyzna niesłychana węgla. Przy
wódcy socjalistyczni związków zawodowych
grają ostatnią stawkę. — Instytucja pielęgnia
rek powiatowych. — śmiertelność dzieci

przedtem a teraz. — Zmniejszająca się liczba

urodzeń dzieci nieżywych.

Zima się zbliża szybkimi krokami, a zakoń
czenia strajku węglowego wcale nie widać.

Tymczasem węgiel jest tak drogi, że ludzie u-

bodzy prawie nie mogą pozwolić sobie na o-

palanie mieszkań. Dzieje się tu to teraz, co we

Włoszech, że ludzie tylko bardzo bogaci opa
lają mieszkania; ale we Włoszech zaraz z ra
na zjawia się słońce i ogrzewa ludzi i domy;
tutaj zaś zjawia się mgła, deszcz, chmury i

ponury nastrój natury, wyrażający się jeszcze
większą ponurością w usposobieniu ludzi. Jak

jest drogi węgiel, powziąć można stąd wyo
brażenie, że poczęto kaloryfery opalać naftą.
Zastosowano osobnego rodzaju piecyki, któ
re się wkłada do pieca kaloryferowego i po
dobno dobrze niemi opalają kaloryfery w hote
lach, w gmachach publicznych i w pałacach
bogaczy. Towarzystwa dobroczynności wyda
ją bony na węgieł dla ubogich rodzin obarczo
nych dziećmi.

Ale im gorzej się dzieje publiczności, tem

więcej się cieszą przywódcy Trade-Uaionów,
gdyż wygrywają teraz ostatnią stawkę. Li
czą mianowicie, że oburzenie ogółu na droży
znę węgla skłoni właścicieli kopa!ń do u-

stępstw. Tymczasem podobno łudzą się, bo
właściciele kopalń twierdzą, że nie mogą zro
bić najmniejszego ustępstwa, gdyż stoją ńtż
na tej granicy, od której się zaczyna dopłaca
nie do przedsiębiorstwa. Woleliby więc raczej
zamknąć kopalnie.

Pozycja socjalistycznych przywódców Tra-
ae-Unionów czyli Związków Zawodowych jest
naprawdę tragiczna. Zawiodła ich Moskwa.
Nakłaniała do zrobienia strajku, gdyż — twier
dziła — jest to moment odpowiedni do prze
prowadzenia nacjonaliza’,i kopalń czyli ich u-

państwowienia. Obiecała sute subwencje ,na
czas sfrajku. Tymczasem nadesła’ł dwa razy
po dwi. ście kilkadziesiąt miljonów rubli i
teraz doniosła, że u niej jest tak krucho, iż

wiece; nie będzie mogła subwencjonować
Gdyby więc teraz strajk zakończono bez o-

siągnięcia żadnych korzyści, to górnicy uka-

mieniowa!iby swoich przywódców, mszcząc

się za to, iż z ich namowy biedo wali od ma
ja. Ostatnia nadzieja jest jeszcze ,w zimie, bo
lSoże ulęknie się rząd mrozów i przyzna ko
palniom subwencję tę, którą już raz przed ro
kiem wypłacał. Aliści parlament wyraźnie u-

cbwalił, że więcej nigdy nie pozwoli na takie

subwencjonowanie jednego przemysłu kosztem

ogółu obywateli, opłacających podatki.
Istnieje w Anglji instytucja, którą chciało-

by się rozszerzyć na wszystkie cywilizowane
kraje. Mam na myśli powiatowe pielęgniarki
chorych. Zajmująca jest historja, jak powstała
ta instytucja. Niejaki p. Rathbone, bogaty
kupiec w Liyerpoolu, obarczony liczną rodziną,
miał w swoim domu pielęgniarkę, pannę Ro
binson,która przez kilka lat doglądała jego
dzieci i domowników, i taktem, równym, ła
godnym charakterem, znajomością najpotrze
bniejszych elementów medycyny, tak wszyst
kim się podobała, że wprost nie chciano się
z nią rozłączyć. Ale rozłączyć się trzeba by
ło. Wtedy p. Rathbone wpadł na pomysł i

zaproponował pannie Robinson, żeby podjęła
się pielęgnować chorych w tej wsi, w której
on mieszkał i w okolicy, a on wraz z sąsiadami

i będzie wypłacał jej pensję roczną za trudy,
przyczem będzie ona mieszkała w jego domu,
a jego końmi dojeżdżała do domów, w któ
rych są chorzy.

Panna Robinson przystała na tę propozy
cję i rozpoczęła pracę. Było to w roku 1839.
Działalność jej tak błogie zaczęła przynosić o-

woce, tak widocznie zmniejszyła się śmiertel
ność dzieci, tak błogosławili jej działalność le
karze, którzy znajdowali w niej ogromną po
moc, że już w roku 1862 magistrat miasta Li-

verpoolu, uchwalił podzielić swój gród na

dzielnice i w każdej ustanowić pielęgniarkę
miejską.

Okazało się wszakże, że pielęgniarek niema
I że ich nigdzie dostać nie można- Szpitale
ówczesne nie miały pielęgniarek, tylko posłu
giwali się służbą pomocniczą męską, miano
wicie felczerami, a do prostszych robót uży
wały zwykłe posługaczki. Udano się więc po
radę do Florencji Nightingale, słynnej pielę
gniarki, która podczas wojny krymskiej pra
cowała w szpitalach wojennych w Sebastopo-
lu i uważana była jako pewnego rodzaju oso
bliwość.

Panna Nightingale odpowiedziała, ie nie
’ha innej rady, tylko trzeba otworzyć szkołę
pielęgniarek, brać do niej młode i silne, a in
teligentne dziewczyny i wykształciwszy je od
powiednio, potworzyć dla nich stałe posady
po szpitalach.

,,A czy to nie otworzy pola do rozpusty?"
— zapytano. W krajach katolickich — odpo
wiedziała p. Nightingale — są siostry miłosier
dzia, młode, zdrowe i silne dziewczyny i pra
cują po szpitalach, a jednak nie słychać wcale

skarg na rozpustę; my w Anglji nie mamy
sióstr zakonnych, ale winniśmy coprędzej u-

tworzy,ć świeckie szkoły i kształcić pielęgniar
ki, tak jak to rojyg Niemęy. Przecież zanim

pojechałam na Krym, odbyłam studja w szkole

pielęgniarek w Berlinie, Uważam więc, że

przedewszystkiem trzeba założyć sz,kołę.
Napisała w tym celu odezwę do społeczeń

stwa, prosząc o składki. Naród angielski jest
bardzo ofiarny. Składki posypały się obficie i
zaraz założono szkołę w Liyerpoolu. Po ro
ku miano już 13 pielęgniarek, ale okazało się,
że odpowiednie są one do szpitali, ale za ma
ło są wykształcone, żeby iść na powiat. Wiej
ska pielęgniarka musi znacznie więcej umieć

chirurgji, zwłaszcza akuszerji i mieć powagę,
żeby imponować chłopom, głównie babom i
znachorkom.

Ale po kilku latach zdobyto i takie i dzi
siaj Anglja posiada 1331 powiatowych pielę
gniarek, używających jak najlepszej reputacji,
nadzwyczaj poważanych przez wiejską lud
ność. A jakie rezultaty ich działalności? Oto
na 1000 urodzonych dzieci, umierało do roku
1900 (kiedy jeszcze nie było powiatowych pie
lęgniarek) przeciętnie rocznie 156, a teraz,
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kiedy już one pracują, umiera tylko 76.
Zmniejszyła się także znacznie liczba kobiet,
umierających w połogu.

Wogóle od czasu funkcjonowania powiato
wych pielęgniarek, zdrowotność po wsiach
znacznie wzrosła. Co jest ciekawe; ludność

nauczyła się żyć hygieniczniej. Wskazówek

lekarzy mało słuchała, a pielęgniarek słucha
i stosuje się do ich poleceń. Snąć kobiety
poważne i doświadczone trafiają lepiej do u-

mysłu wiejskich kobiet, czego dowodem jest
np. ten fakt, że znacznie zmniejszyła się liczba
dzieci rodzących się nicżywo. Przedpołogowe
porady pielęgniarek są tego powodem.

Dzisiaj powiatowa pielęgniarka jest już in
stytucją stałą w Anglji. Mają one statut, który
?macza, źe ma pracować conajmniej 21 lat, po
roku 55 życia przechodzi na emeryturę, która

wynosi, aż do śmierci rocznie 68 funtów (pra
wie 3.000 --,). Jak byłoby dobrze, gdybyśmy
w Polsce r i ;;i powiatowe pielęgniarki.

Oszczerca pod pręgierzem przed 200 laty.

In illo tempore oszczerca, rabuś czci:

ludzkiej, nie mógł tak bezkarnie jak dziś
okradać błiźniego z jego najmiększego, ?do
bra, tj. z uczciwego imienia. Kto nie mógł
zarzutów swoich udowodnić, te,n nierzadko
w ciężkich wypadkach był karany na gar
dle. A już bardzo powszechną była kara

stawia,nia oszczercy pod publicznym prę
gierzem. Aby pospólstwo miało powód do
tem większego naigrawania się z winowajcy
wdziewano -mu maskę na głowę, która od
znaczała się karykaturalnym nosem, w tem

ironicznem znaczeniu, że taki jegomość po
trafi rzecz wywęszyć, która wcale nie i-

stnieje.
Drugą dotkliwą formą kary było zmusza

nie oszczercy, aby wszedł pod ławę i z pod
niej jak pies swoje kłamstwa odszczekiwał.
Tak musiał uczynić ów szlachcic, który o-

czernił królowę Jadwigę, żonę Jagiełły. Nie
rzadko obcinano też takiemu bandycie c.zci

ludzkiej no-s, aby inni się strzegli żółknię
cia z nim..

Tak było dawnej. A dziś? Dziś na pro
ces i obra,zę czekać trzeba po trzy i po czte
ry lata, a całą karą, jaką wymierzają nasi

sędziowie, za długoletnią udrękę, nieraz za

. złamnie drugiemu całego życia, jest kara
150 albo ile tam złotych.

Za tę cenę niejeden będzie chętnie bło
tem obrzucał swoich przeciwników, zwła
szcza politycznych, bo okupić sobie za tak

marną sumę, boda.j na parę lat moralną
śmierć niewygodnego przeciwnika, - to jest
przecie doskonale kalkulującym się inte
resem.

Jak z więzienia meżsa wyjść
milionerem ?

Rollins wynalazł w więzieniu elektryczną łapkę na szczury. -

Langfills wytresował sobie tuzin kotów. - Cowper wymyślił
maszynę do haftowania.

Kwestja, jak w więzieniu robić miljony,
nie jest utopją Potrzebną jest jednak do te
go pomysłowość i pewna, doza , szczęścia,
Poniżej podajemy parę takich przykładów.

Przed wojną odsiadywał w słynnem a-

merykańskiem więzieniu Sing Sing niejaki
Hektor Rollins, karę sześcioletniego więzie
nia za napad rabunkowy. Rollins sprawował
się ,bardzo dobrze, więc po pewnym czasie

powierzono mu pieczę nad magazynem za
kładowym. Funkcja ta obejmowała także

zadanie ochrony magazynu przed plagą
szczurów,

Przebiegłe te zwierzęta omijały wszel
kie zastawione pułapki i szerzyły w zapa
sach magazynu ogromne, spustoszenie.

Rollins prowadził długo i bezskutecznie

walkę ze szczurami. Wreszcie wpadł na po
mysł i skonstruował nowy typ łapki.(

Nowa łapka była tak urządzona, że kur
sował w niej silny prąd elektryczny, któ
ry i zabijał znajdujące się w łapce zwierzę.
Miała wygląd małej beczułki napełnionej
smalcem. W krótkim czasie, wytępił też

Rołłins wszystkie szczury. O wynalazku
tym dowiedział się dyrektor więzienia ,i
ppstarał się o to, że przedsiębiorstwa maga
zynowe odkupiły za grube pieniądze ten,
tąk Kj8żSX ffa,nich wynalazek od Rojljnsą,

Rollins opuścił więzienie jako bogaty , czło
wiek.

Inte-resująca jest równie historja-maszy
nisty kolejowego Williama Langfilsa. Lang-
fils zawinił przez swoje niedbalstwo ciężką
katastrofę kolejową i został skazany na, kil
kuletnie więzienie. Zatrudniono go jako fa
chowca w oddzielę maszynowym więzienia w

Omaha. W kotłowni więziennej znajdywały
się młode koty, z któremi więzień zawarł

z czasem wielką przyjaźń. Z nudów, po
czął Langfils tresować ko-ty, ,i po krótkim
czasie nauczył je różnyeh sztuk cyrkowych.
W maszyniście kolejowym był widocznie li
tajony talent w tym kierunku,,bo w krótkim

czasie, wych-ował sobie trupę, składającą
się z dwunastu-kotów. Jeżeli jedno ze zwie
rząt zginęło, starał ,się Langfils o drugie,
tak, że stan trupy był stale zachowany..

Kiedy Langfils w roku 1913 opuścił wię
zienie, nie czekał długo ,na sukces swej ci
chej pracy w więzieniu, W trzy tygodnie
po opuszczeniu murów więziennych, zjawił
się impresarjo i zaangażował go ,do wy
stępów w jednym z największych teatrów
rozmaitości w SŁ Louis. Gaża miesięczna
pobiera-na przez Langfielsa, ,przewyższała
znacznie jego całoroczny zarobek maszyni
sty kolejowego, Udatne produkcje trupy ko
tów, znalazły ogólne uznanie. Szereg po
dróży artystycznych, ,przyniósł byłemu wię
źniowi tak znaczny zarobęk, że obecnie ku

pił sobie majątek ziemski i żyje dostatnie

zażywa,jąc powsżechnego poważania.
Haft maszynowy, cieszący się wśród

świata ko,biecego tak znacznem wzięciem,
zawdzięczamy równie wynalazkowi więźnia,
W angielskiej miejscowości Cherbome od
siadywał niejaki Edward Cowper karę wię
zienia , za zabójstwo. W Cherbome znajdują
się liczne tkalnie jedwabiu. W jednej z

nich, wybuchł pewnego razu strajk. Nie

chcąc przerwać pracy, zwróci! się dyrektor
tkalni do zarządu więziennego, z prośbą o

posłanie mu więźni. którychby zatrudniać

mógł w miejsce robotników. Między posłać
nymi więźniami był także Cowper. Chodze
nie do fabryki ,było dla niego rozrywką, W

jałow’ym trybie życia więziennego. Powoli

powstał w głowie Cowpera pomysł ma,szyny
do haftowania. Pomysł okazał się prakty
cz.nym, znaleźli, się ludzie, którzy dopomogli
więźniowi do urzeczywistnienia jego planu.
Rezultatem była pokaźna suma pieniężna,
która w depozycie jednego z banków lon
dyńskich czekała, aż jej właściciel opuści
więzienie.

Podział płci pięknej na kuli

ziemskiej.
Według danych statystycznych a-

merykańskich we wszystkich pięciu
częściach świata istnieje przewaga
mężczyzn nad kobietami. — W St.

Zjednoczonych brak dwu miljonów
kobiet. W Indjach Bry-tyjskich prze-
wyżka męż,czyzn wynosi 10 miljo
nów, Z państw europejskich szcze
gólnie ta nadwyżka daje się zauwa
żyć w Irlandji, gdzie mężczyzn jest
o 15 tysięcy więcej niż kobiet. Malta

przy 200 000 mieszkańców ma także

nadwyżkę mężczyzn. W Niemczech

przed wojną mężczyźni i kobiety cy
frowo byli równi, dziś jest przewyż-
ka kobiet. W Anglji daje się zauwa
żyć największa przewyżka kobiet.

Rząd angielski stara się tę przewyż-
kę lokować w swoich kolonjach.

Wogółe na całym świecie żyje
1 800 miljonów ludzi. Z tego na Eu
ropę przypada 461 miljonów, na A’
zję i Afrykę 995 miljonów, nr Au-

’

Stralję i Polinezię 8 miljonów. Ścisłe
dane statystyczne co do (ilości ko
biet trudne są do ustalenia, ponie
waż np. w Chinach spisy takie są

przeprowadzane częściowo w nie
których tylko rejonaeh.

Humor i satyra.

To szczęście!,
Lekarz; — Houl bardzo źle z tobą, mój

biedaku, te sine, plamy na, piersiach ...

Pacjent: — Jestem farbiarzem, panie do.

ktorze i powalałem się przy robocie!
— Lekarz; — ,To szczęście dła ciebie!

w takim razie, mogę cię uratować!

Kiepski dowcip.
— Czemu radczyni posyła zawsze takie

trujące spojrzenie ku niebu? ,

- To ty nie wiesz? -

, Jej zięć jest lo
tnikiem.

W restauracji.
1- szy ,gość: — Proszę o kotlet, ale są

świeżego mięsa.
2-gi gość: — Proszę też o kotlet!
Kelner (wola głośno i w stronę kuchni);;

— Dwa razy kotlet, jeden z nich ze świeżego
mięsa.

Brunet.

— Pani wyszła zamąż, a czem jest mąż,
jeżeli ,można wiedzieć?.

— Brunetem.

Poezja 1 proza.

Żona (w chwili rozmarzenia do ,męża):
- Świat jest piękny, nieprawda, mężulku?

Mąż na to: — To zależy, moja duszko, od

tego, ,co będzie dziś na obiad...
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Przegląd religijny I społeczny.
Katolicy i komuniści słaną do rozstrzygającej walki o losy
świata. - Głos Ojca św. o upadającym dzienniku katolickim. -

Ks. arcybiskup Ropp i ks. biskup d’Herblgny.
_

W przeszłą niedzielę. 10 bm. odbyły
się’ w całej Belgji wybory fio samo
rządów gminnych, Wynik wyborów
jest bardzo charakterystyczny i pou
czający. Oto we wszystkich praw!a
okręgach zyskali większość katolicy
i komnniśei, kosztem liberałów, a

przedewszystkiem socjalistów. Takie
centra czysto robotnicze, jak Soi-
gnies, Chatelet, Charleroi i t. d,, któ
re od dziesiątek lat były wyłączną
domeną socjalistycznej polityki, za
łamały się w czasie niedziel,nych wy
borów, dając mandaty katolikom i
komunistom.

Prasa belgijska ocenia wynik wy
borów, jako klęskę socjalistów, któ
rzy swoją niezdecydowaną, polityką,
,,ewolucyjnego” komunizmu, nie mo
gą przy sobie zatrzymać ani zupełnie
zaślepionych radykałów, ani trzeź
wiej patrzących na życie robotników.
Powolny upadek socjalizmu w Belgji
zaznaczy się zapewne przy wyborach
do parlamentu, Przypominamy, iż w

r. 1919 otrzymali socjaliści 70 manda
tów, a katolicy 73, w r. 1921 socjaliści
68, katolicy 80, wybory z r. 1925 przy
wróciłyby wprawdzie socjalistom
stan posiadania z r. 1919. ale katolicy
przewyższali ich już o 15 mandatów.
Obecnie pokazuje się, że socjaliści
tracą w Belgji teren działania. Spra
w’dza się na nich słowo Apokalipsy
,,bodaj byś był zimny, albo gorący,
ale żeś letni, pocznę cię wyrzucać".

Należałoby z tego ustosunkow’ania
się sił społecznych w narodzie o kul
turze łacińskiej, podobnie jak i Pol-
ska, wyciągnąć pewne wnioski. W ży
ciu społecznem trzeba mieć program
zdecydowany. Półpreąrainanti. sie
dzeniem na dwu stołkach, ńie pcc?ą-
gnhj się mas. Wskazówka to ważna
dla katolików, by nie wdawali się w

życiu publicznem w kompromisy, ałe
śnziąlo, jasną i zdecydowanie głos?ił
swój program, tak, jak go g?ossą ke-
ińuniści. Za krótki bowiem okres
czasu, losy św’iata rozstrzygną się,
jak to podobno jeszcze ,,patriarcha"
Lenin miał przepowiedzieć, między
bolszewizmem, a katolicyzmem. Jak
kolwiek katolicy _mogą być _pewni
ostatecznego zwycięstwa, to jednak
z zalożonemi rękami tej walki cze
kać nie mogą

W Mediolanie, w’ drugiem po Rzy
mie ognisku włoskiego życia religij
’nego, w’ychodził dziennik ,,Italia”,
który z powodu konkurencji z prasą
rządową faszystowską, znalazł się w

cbl?csu bankructwa. Kiedy dowie
dział się o tem Pius XI. polecił wy
raźnie kardyna,łowi Tosi, arcybisku
powi ’w Medjolanie, aby dołożył
wszelkich starań, celem ut.rzymania
katolickiego dziennika, tem bardziej,
że podobno tylko brak środków ma
terialnych stoi dalszemu wydawaniu
gazety na przeszkodzie.

Na to wezwanie papieskie zwrócił
się kard. Tosi liste_m pasterskim do
duchowieństwa i wiernych, przedkła
dając im życzenie Ojca św., oraz waż
ność i konieczność prasy katolickiej.
Międz,y in. czytamy w liście kardy
nała takie zdanie o zawodzie katolic
kiego dziennikarza: ,,Czyż _ praca
dziennikarska nie jest Specjalnym
rodzajem kapłaństwa i apostolstwa?
Ctyż dziennik katolicki nie głosi ka-
sań pora mnrami kościoła, tam gdzie
żywe słowo dotrzeć nie może? Czyż
nie jest on pomocnikiem tych _dusz
pasterzy. którzy za pomocą dzienni
ka katolickiego mogą tyl_e zrobić do
brego i tyle dobrych zasiać _myśli?”.

Głos kardynała Tosi trafił na do
brą ziemię.

’

Katolicy świeccy i du
chowieństw’o diecezji mediolańskiej
złożyli przez konskrypcję taką sumę,
że byt dziewka ,,Italia” .jest zabezpie
czony.

Pobyt J. E. Ks. Arcybiskupa Rop-
pa w Gnieźnie i Poznaniu, z okazji
ingresu Ks. Prymasa, przypomniał
nam o naszych braciach w Rosji so
wieckiej. Wiadomo, że w Bolszew’ji
znajduje się przeszło półtora roiljo-

na katolików, w tem 1200 038 Pola
ków, którym.! prawie nikt się wo O"
piekują z powodu przeszkód, jakie
stawiają bolszew’icy. Szczególnem
prześladowaniem nękani są kapłani
polscy. Ks. arcybiskup Ropp wypę
dzony już dawno ze swej diecezji
mohylewskiej, ks. biskup Łoziński
rów’nież musiał opuścić Mińsk, przy
pominamy męczeństwo ks. prał.
Budkiewicza, arcyb. Cieplaka, ks.
Fedukowdcza i Ussasa. Tak w’ięc du
chowieństw’o polskie nie może roz
winąć w Rosji sw’ej duszpasterskiej
działalności, tem mniej, że rząd pol
ski takiej działalności zdaje się so
bie nie życźy.

A przecież ,,dzieciom trzeba Chle
ba”... Stolica św’, w’ysłała w’ięc do
katolików rosyjskich jezuitę O. Her-

bigny, rektora rzymskiego instytutu
dla spraw’ w’schodnich. O. Herhig-
ny był już w Rosji, trzy razy, z koń
cem roku 1925, na w’iosnę i w czasie

wakacyj w roku bieżącym. Po dru
giej podróży sw’ej został zamianowa
ny biskupem Illiońskim, aby tem

w’ięcej mógł katolikom pomódz. ,,Os-
serwatore Romano” donosi ostatnio
kilka szczegółów z ostatniego poby
tu O. Herbigny w Moskw’ie, I tak np.
dnia 3 w’rześnia udało się legatowi
Ojca św. odprawić w obrębie murów

cmentarnych kościoła św. Pietra i
Paw’ła w Moskwie uroczystą proce
sję z najśw. Sakramentem. Zaraz

jednakże potern w’ładze sowieckie, w

nocy, o godzinie 1 po północy, do
ręczyły mu ukaz sowiecki, aby w

nrzerlł?fiu 24 godzin otmśelł terytor
ium republiki. Pisano tu i tam. że

O. Herbigny miał rokow’ać z rządem,
sowieckim w sprawie konkordatu.
Wedle kilkakrotnego sprostow’ania
,,Ossjerwatore Romano” wiadomość
ta nie odpowiada prawdzie, albo
wiem misja ks. biskupa Herbigny
była tylko śe’śls religijną.

Ks. dziek. Fr. Mirek.

Czemu jest fw. Teresa od

Dzieciątka Jezus świętą?
i.

Powiedział Wielki Napoleon, że

każdy żołnierz w plecaku sw’oim no
si buławę marszałkowską, czyli, że

i najprostrzy człowiek ma w życiu
drogę otw’artą do najw’yższych do
stojeństw’ i zaszczytów’. A jednak
jak rzadko spraw’dza się to w świę
cie, jakże nieliczne są bowiem wy
padki, że ci, co urodzili się w lepian
ce zasiedli w pałacach, co byli zmie
szani z szarym tłumem, a znaleźli
się na św’ieczniku narodu jako jego

luminarze. Natomiast prawdziwe
są słow’a Napoleona, jeśli się je za
stosuje do życia duchow’ego, bo tu

naprawdę n,ie masz różnicy między
człowiekiem a człowiekiem, tu każ
dy zajaśnieć może blaskiem dosko
nałości, może się przybrać we w’ie
niec świętości i jako mocarz ducha

w’ybit,ne zająć miejsce, obojętnie,
c,zy to robotnik czy pan możny, męż
czyzna czy słaba niewiasta.

Oto hołd składamy św. Teresie od
Dzieciątka Jezus tej, która była
biedną zakonnicą, a przez cichą
służbę Bożą stała się przedmiotem
czci i uwielbień całego św’iata kato
lickiego. Warto więc przypatrzeć
się, jakim sposobem, św. Teresa
wielkość swoją zdobyła.

Niejednokrotnie stw’ierdziła h?sto-

rja, że święci ludzie świętych mieli

rodziców, a zwłaszcza św’ięte matki.

Spra,wdza się to i w życiu św. Teresy
od Dzieciątka Jezus. Urodziła się
bowiem jako dziew’iąte dziecko po
bożnych małżonków’ Ludwika Martin
i Zelji Gućrin. Ludwik, i Zelja
pukali kiedyś oboje do furt klasz-

tornych, prosząc o przyjęc.ie do służ

by zakonnej. Jednak Bóg inne miał

zamiary z nimi, chciał, by mu w

świecie służyli. Stąd ani Ludwika
nie przyjął przeor na górze św. Ber

narda, ani Zelji przełożona sióstr
Miłosierdzia św. Wincentega ń Pau
lo. Zelja z zupełnem poddaniem się
woli Bożej przyjęła odpow”iedź od
mow’ną i widząc, że nie w murach

klasztornych, ale w’śród świata

przyjdzie jej pędzić życie, modliła
się pe!na niewinności: ,,Pójdę o Pa
nie, zamąż, by spełnić Twą świętą
w’olę i proszę, daj mi dużo dzieei, a

niechaj wszystkie Tobie będą po
święcone". I wtedy t,o na swej dro
dze spotkała pobożnego młodzieńca
Ludw’ika, Martin i połączyła się z

nim węzłem małżeńskim. Nie dziw,
że tacy rodzice na świat wydali
święte dziecko.

Św. Teresa ujrzała św’iatło dzien
ne w Normanji w mieście Ałenęon
dnia 2 stycznia 1873 r. Na chrzcie

otrzymała imię: Marja-Franciązka-
Teresa. Od najw’cześniejszej młodo
ści okazywała niezw’ykłe zrozumie
nie dla prawd objaw’ionych, a jej
serce zdradza.ło na każdym kroku

głęboką miłość ku Bogu i praw’dziw’e
odczucie szczęścia niebieskiego. Na
iwnym, dziecinnym, a, jednakże cie
kaw’ym dowodem tego są jej słow’a,
jakie kiedyś w chw’ili gorącej miłości
ku matce w’ypowiedziała: ,,O moja
kochana mamo, tak mówiła, jakbym
ja chciała, byś ty umarła". Zła,jała
is, za to matka, a ona zdziwioną min
ką tłumaczyła się, mów-’iąc: Ależ
to dlatego, żebyś poszła do nieba
wszakże pow’iadasz, że trzeba umrzeć

aby się tam dostać". Rychło się speł
niło, co Tereska za najwyższe szczę
ście dla matki uważała, bo pani
Martin zapadła na ciężką chorobę i

przeniosła się na tamten św’iat, a

mała, bo zaledwie 414 letnia Teresa
została bez opieki macierzyńskiej.

Ojciec ciężko dotknięty stratą U-
kpchsnej żony, opuśc,ił Ałenęon i

przeniósł się do Ulsieui, gdzie Za
mieszkał przy szwagrze swoim, aby
dać dzieciom opiekę rodzinną. Wy
chow-’aniem Teresy za.jęła się pod o-

kiem ciot,ki dorosła jej siostra Pauli
na; Tereska przyw-’iązała się do niej
jak do drugiej matki, to też, gdy
Paulina w 1882 w’stąpiła do karme
litanek bosych w’ Lisieuz, to jej ser
ce maluteńkie tej straty przetrzy
mać nie umiało, wszak miała dopie
ro 9 lat, a już po raz d,rugi, była
os’ierocona. Rozchorowała się cięż
ko, a gdy ojciec i siostra now’ennę
do M. B . odprawiali, zdrow’ie jej
w’róciło. Mając lat 11 przystąpiła
po raz pierw’szy do komuniji św’iętej,
odpraw-iła rekolekcje i całą duszą
zatopiła się w’ Chrystusie, tak, że

zatonęła w nim jakby kropla w oce
anie. Odt,ąd co niedzielę i św’ięto
śpieszyła do stołu Pańskiego. Krót
ko po komunji św’, przystąpiła do
sakramentu bierzmow’ania. Ale

kiedy Bóg zesłał na Teresę pełne
łask sw’oich, dopuścił i szatan szturm

do jej duszy niewinnej, jakby w

przeczuciu wściekłem, że ta dusza

ujdzie jego szponów I nie pozwoli się
uwikłać w sidłach jego. Na Teresę
przyszedł okres ucisków i smutków

duchowych, dręczyć ;ją poczęły stra
szne skrupuły. Ale to doświadczenie
nie z_łamało jej; wśród tych bólów i

cierpień wewnętrznych dojrzewa jej
dusza i zapala się gorącem pragnie
niem nietylko siebie zbawić, ale rów
nocześnie pozyskać jaknajwięcej
dusz dla Chrystusa. Jako miejsce
tego_ pow’ołania apostolskiego posta
nowiła _sobie obrać cichy klasztor
karmelicki w Lisieus i tu nie głośną,
pracą, lecz modlitwą, umart,w’ieniem
łowić dusze dla Chrystusa Ojciec
zgodził się na to postanow’ienie, choć
ból serce mu ściskał. Zato z innej
strony pow’stały przeszkody. Prze
łoże_ni klasztoru zgodzić się nie
chcieli na zbyt młody w’iek Teresy.
Nie zraziła się jednak Teresa temi

trudnościami, ałe poszła do przeło
żonego klasztoru, od przełożonego
d,o biskupa a potem do samego ojca
ś,w. Le,ona XIII. ,Wi’cszcie pp.. dłu

giem czekaniu otrzymała pozw’olenie
i przestąpiła 9 maja 1888 progi kar
melu. Ża młodą, piękną, zaledw’ie

15-lenią dziew’czynką zatrzasnęły
się ciężkie wrota klasztorne i dla

niej zaczęło się teraz zw’ykłe tw’arde
życie zakonne. 9 w’rześnia 1890 zło
żyła śluby w’ieczyste. Przełożeni po
zwolili jej dła głębokiej miłości, jaką
żywiła ku Dzieciątku Jesusówem,
przyjąć i nosić imię: Teresa od Dzie
ciątk.a Jezus i oblicza Pańskiego.
Niedługo pracowała jednak w klasz
torze, ho już 30 w’rześnia 1897 żyć
przestała. Ciało jej złożono na ci
chym cmentarzu w Lisieux, a prosty
krzyż staw’iono na jej mo-gile.

O dzieje ziemskiego żyw’ota św,,
Te-r, -,-y.

Ks. Michał Koza!.

Uniwersytety Ludowe.

Sprawa oświaty pozaszkolnej, kwestja wy
chowania mas ludowych, jest i będzie spra
wą pilną i ważna,. Pracuje się w tym kie
runku różnymi środkami; wszystkich praco
wników na tej piwie pcha świadomość, iż ani
szkoła elementarna ani też szkoły wyższe nie

zdołają rozbudzić i stworzyć kultury ludowej.
Wprawdzie mówi się, że naród posiada

kulturę, lecz kulturą tą cieszy się tylko mała

jego część, przyczyna leży w tem, że wszyst
kie szkoły śr.ednie i wyższe zmierzają do
kształcenia uczonych i urzędników, Dzisiejsze
warunki w Połśce wytworzyły duże skrajności
społeczne, a mianowicie z jednej strony obóz

inteligencji, ładzi z pe!nem wykształceniem,
z drugiej strony — półanalfabetów. Aby za
pełnić tę przepaść dzielącą oba obozy, two
rzy się w Polsce Uniwersytety Ludowe, któ
re powołane do życia w analogicznych wa-

rnnkąch w Danji, dały nadzwyczaj dodatnie

rezultaty.,
Inicjatywę do utworzenia Uniwersytetów

Ludowych dało T. C . I.., które posiada już
dwa Uniwersytety Ludowe. Jeden z nich

znajduje się w Dałkach pod Gnieznem, zało
żony w 1921 roku przez ks. dyr. A. Ludwicza-
ka. Mimo krótkiej egzystencji i bardzo tru
dnych warunków gospodarczych, Uniwersytet
Ludowy może się poszczycić niepoślednimi
wynikami. Szereg byłych słuchaczy pracuje

, już , w;ydajcie nad podniesieniem dobrobytu
mas Indowych, a także dają przekonanie, że

faktycznie Uniwersytety Ludowe zdołają %z
winąć wyższe społeczne nczucie, że uwolni
członka z tępej przemocy masy, że ten czło
wiek potrafi wybierać z wolnej decyzji. Na
kazem tej szkoły jest nie tresować poddanych,
ani zniekształcać ducha, lecz wychowywać
jednostki z ludu na pełnoprawnym członków

społeczeństwa. Duch Uniwersytetu Ludowego
jest więc duchem prawdziwej demokracji, o-

partej na zasadach chrześcijańsko . katolic-.
kich. Cel Uniwersytetu Ludowego jest wy
chowawczy; przez naukę do cnót obywatel
skich, do gorącej miłości ojczyzny na zasadach

religijnych.
Kurs dła młodzieży męskiej rozpoczyna się

ca Uniwersytecie Ludowym w Zagórzu (pow,
wejherowski, Pomorze) 15 października, a na

Uniwersytecie Ludowym w Dałkach 3 listopa
da br.

Przedmioty nauki: historją powszechna,
historją polska, literatura polską, geograf)a,
przyroda, język polski, wykłady religijne, ra
chunki, książfcowość gospodarcza i geometrja,
fizyka i chemja, astronom,’a, gimnastyka i

śpiew.
Gimnastykę prowadzi się duńską, według

metody Bukha.

Po prospekty należy się zgłosić do Uni
wersytetu Ludowego w Dałkach, p. Gniezno
Wiko., załączając znaczek 20 gr. na odpo
wiedź.

Powieśe?C’pisarzs Są doskonałymi
piechurami.

Jedno z angielskich pism sporto
wych, podaje kilka imion dzielnych
piechurów - powieściopisarzy, któ
rzy na wzór starych Greków — byli
fanatycznymi wielbicielami tego
sportu. I tak: na pierwśzem miejscu
stoi Karol Dickens, który musiał co
dziennie przejść 20 kilometrów. Ge-

orge Meredith co miesiąca, odbywał
piesze wycieczki, trwające 2 do 3 dni.

Tennyson i de Quincey spacerowali
wiele, i właśnie wtedy przychodziły
im do głowy ich najlepsze pomysły.
Swinburne był też sławnym piechu
rem.

Wojownicze Pemwjanki.
Z Limy donoszą, że stowarzyszenia

kobiece Peru zwróciły się do parla
mentu z propozycją zaprowadzenia
obowiązkowej służby wojsko.wej dla

kobiet,
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Belweder, 15 października.
Szanowna Redakcyo! Nie jest najgorzej,

ale dobrze też nie jesL Dziadek wyhuśtal
Wachowiaka, aby swojemu Mtodzianowskie"

mu miejsce zrobić. A że ja jestem dziecko

pomorskie, więc musia?om zająć stanowisko
W tsj sprawie i mówię do Dziadka, tak:

— Ty, Dziadsiu, jesteś stary kombinator,
aie mimo to często coś proefeeenb)ttu}esz.
Z tym Młodzianowskim pó}Aato Ci po wą
trobie, zobaczysz. Chciałeś chłopa zasadzić

do misy, to można go było zrobić general
nym inspektorem stacyj meteorologicznych,
albo wysokim komisarzem przy Strzelcu.
Ale wpychać go tam, gdzie nie pachnie?’
Wierz mi, Dziadzin, że do bani z taką poli
tyką!

- Kiep. jesteś,. Jacku i to kwadratowy.
Wojewoda nie gąs?,ek, żeby go ludność ko
chać musiała. Przeciwnie, odwiń!, dum ti-

meant!
— Mów, Dziadziu, po polsku, bo ja po

żydowsku nie rozumiem.

— Widzisz, bałwanie, łacinę za hebrejkę
biórzesz, a do polityki się mięszasz. To zna
czy: niech nawe-t nienaw’idzą, byle się bali.

Wojewoda nie jest do romansów, tylko do

posłuchu. A u nas tylko tego słuchają, ko- i

go się boią. Więc Młodzianowskiego pchną- t

łem na Pomorze, , salus Reipubłlcae mając i
na w’zględzie.

— Salut republice jest dobry, ale poco
to, Dziadsiu, chcesz przede mną bujać sło
nia w butelce? Przyznaj się, że chcesz mieć

tam pewnego człowieka, i dlatego zamie
szałeś w pomorskiej kadzi jak w pomido
rowym sosie. Meysztowicza zrobiłeś mini

.’ !?tren) sprawiedliwości, bo po żydowsku
"jHpriie..!

- Naturalnie, że mądrych ludzi i pew
nych dobierać sobie muszę. Co mi z Juda
szy i z warchołów! Nie mówię tego o Wa
chowiaku, bo to arcyglowa i rzetelny cha
rakter, ale ja chcę mieć takich wojewodów,
że jak kichnę, to mi wszyscy: sto lat zdro
wia! w’ołają. Mój korpus urzędniczy musi

być jednolity jak słoniowa kula a nie jak
knedel ze starych bułek. Tylko wtedy sa
nację hędę mógł przeprowadzić, a nie ina
czej !

— Gadasz, Dziadziu, jak drugi Salomon,
j jeśli kiedy Palestynę na monarchję za
mienią, to Ty tani jako Jojne I królem zo
stać powinieneś.

- Wiorzaj mi, Jacku, że z żydami nie

miałbym tyle zmartwienia, co z naszym na
rodem.

— Ja Ci też, Dziadziu, wierzę. Tybyś na
wet wołał w Jerozolimie rezydować, niż w

Belwederze.
— A ty skąd to wiesz?
- Bo endecy, jako dobrzy chrześcijanie,

musieliby do Jerozolimy pielgrzymki odby
wać, a do Belwederu ani w sto par wołów’
ich nie zaciągniesz.

— Wiem ci ja to i dlatego smutną jest
dusza moja. Nie o endeków mi chodzi, tyl
ko o tę jedność narodową.

— Ja wiem, Dziadziu. Tobie chodzi o tę

kulę bilardową z kości słoniow’ej, którą byś
mógł potem kijem szturkać.

— Ku dobremu bym ją popychał.
- Juści, robiłbyś same karambole, jak

w maju.
- Sprośną masz gębę, Jaeku, ale ja ci

to W’ybaczam, boś chadek, i w’iem, że mnie

ździebko miłujesz i na moje czyny czekasz,.
— Oj, czekam źe aże mi nogi w ziemię

wrosły. A czy Ty wiesz, Dziadziu, źe w

Bydgoszczy pomnik Ci szykują?
— Co też ty mówisz! I kiedjat to będzie?
— Już niedługo, Dziadziu. Model jest go

tów, ino naród niewie, jak ten bat wygląda,
którym ciągłe złodziejom grozisz...

Przewodniczą,cy rozprawy

podpułkownik Orski.

\Y czwartym dniu rozpraw ko
ma.ndora Bartoszewicza parokrotnie
dochodziło z-nowu do nieporozumień
między oskarżonym a są,dem.

Chodziło o to, że Bartoszewicz,
jak głosi oskarżenie, oferty nadesła
ne przez szereg firm dła komisyjne
go ich załatwienia, sam pootwierał,
wybrał i sporządził o tem protokuł z

jakoby odbytego posiedzenia komi
sji.

Oskarżony Bartoszewicz najpierw
zapewniał, że to nie był wcale proto
kuł. Później, kiedy pokazano mu

czarne na białem, że ten dokument
ma wszelkie cechy protokułu, orzekł,
że to jednocześnie i był i nie był pro
tokuł. Wreszcie, skończyło się na

tem, jak zwykle, że wszystkiemu wi
nien gen. Bobrowski. Kiedyindziej
znów cała wfina spadła, sądząc ze

słów oskarżonego, na szefa admini
stracji armji. Później okazało się,
że to nie on jest winien, tylko refe
rent prawny maj. Nipanicz, który
mu to referował. Dalej, że nie maj.Ni-
panicz, tylko kontradmirał Klocź-

kowski, ówczesny zastępca kierow
nictwa marynarki. Wreszcie, że nie

kontradmirał, tylko generał, miano
wicie — Bobrow’ski. Jeden tylko inb

cjator, autor, przepisywacz i refe
rent generalski pan komandor nic a

nic tu nie zagnił,
I tak ciągle.
W jednem nawet - miejscu była

winna panna Herburtówna.

Komisja odbiorcza w Toruniu od
była się i nie odbyła. Odbyła sie. bo

był sporządzony akt odbiorczy. Więc
jakże zaprzeczyć istnieniu aktu. Tak

też zeznał oskarżony na pierwiast-
kowem śledztwie. Ale wczoraj o-

świadczył, że ten akt był spisany
wcale nie w Toruniu tylko w War
szawie.

— Bo jakże mogłem złieayć wszy
stkie ob,iekty, których była taka o-

gromna iłość? (osiemdziesiąt sz?tuk).
Okazuje się, że p. Bartoszewicz,

wysłany przez kierownictwo mary-

narki do Torowa, jako odbiorca, oh’

-jsktów Nadwiślańskich Zakładów
M echan?feznych, był w Toruniu jeden
tylko dzień, w ciągu którego aadO-
wolnił się odbiorem... pokwitowania
od ma,gEfayniera, że wszystko i nod

względem ilościowym i jakościow’ym
jest w porzfędku.

Najczęściej w miejscach krytycz
nych pada nazwisko gen. Bobrowi

skiego.
Często sztuczna naiwność jest po

suwana tak daleko, że poprośtu tłu
maczy się:

-- Takmimówili -itoykwe
stiach, kiedy on faktycznie sam był
głpwnym danej spra,wy referentem.

W jednym wypadku chodziło o 48

tysięcy metrów lin, w innym o 800
kotwic do min morskich - wszędzie
występowały rozmaite firmy z ofer
tami (Berman i Szwede, Orthwein i

Karasiński. i inne), ale zawsze po
wtarza się to samo.

Koperty zostały pootwierane ,,w

żWykłym frybłe", to znaczy’.prżez sa-

mego Bartoszewicza, a obstalunek

dostawała firma Marszałk, czy Za
kłady Nadwiślańskie, co na jedno
wyjdzie.

Dalszo zeznania me przyniosły^ w

czwartym dniu rozpraw nic now’ego.

śłasbruracja i Cukiernic!

Hotelu pod Orłem 1
r,rząĆM w tażdą niedzielę i świętą jgFioeO’ClocW Sf r^SS i

Codsśennie tessert ed gaćz. 7-ej B
Główmy oskarżony komandor

Jan Bart,oszewicz.
^3saxaa^saaaseassiaasxaaDsaea^^

Współoskarżóny
komandor Bernard Muller,

Zotopflne id roto M50.
fOstóf MScfeoSo IMaclfitegol.

Blisko w roku po śmierci Michała

Ba,łuckiego, a w kilka miesięcy po
ukazaniu się napisanego przezemnńe
jego życiorysu (Kraków 1902), nakła
dem księgami D. E . Friedleina), ko
lega jego i przyjaciel Adolf Vayhin-
ger, poseł i członek Wydziału Krajo
wego, nadesłał mi kilka jego listów

pisanych w latach 1859—1861. Nit

miałem dotychczas sposobności zu
żytkowania tego cennego materjału
do łat ,,górnych i chmurnych" Ba
łuckiego. Obecnie korzystam z nie
go przy kreśleniu dziejów młodości

znakomitego komedjo-pisarza, któ
rego 25 rocznica śmierć? przypada w

lUPu 17 bm. Oczywiście listów nie

przytaczam w całości, a tylko wyj
muję z nich potrzebne mi szczegóły.

, A jest między nimi list długi z roku

1859, opisujący podróż do Zakopa
nego, panujące w nim wówczas sto
sunki i wrażenia młodego turysty z

wycieczki do doliny Kościeliskiej.
Stanowi on sam dla siebie całość i

jest interesującym obrazkiem z tych
czasów, kiedy Zakopane nie byłe
jeszcze w modzie, kiedy Tatry były
jeszcze ziemią dz?iewiczą, zanim, je
,,odkrył" słynny lekarz 2 profesor
warszawski Tytus O?Ahfbłń^HŁ

Wpraw’dzie Tatry posiadały już
bogatą literaturę naukową (Staszic,
Zeisner, K, Wodzicki, Berdan itd.),
wprawdzie ,,Dziennik podróży" do
nich ogłosił Seweryn Goszczyński,
wpraw’dzie znał je Pol i bawiła w

nich przelotem Deotyma, wprawdzie
wierszorób Bohusz Stęczyński napi
sał o nich poemat wielki tak rozmia
rami jak i niezdarneśełą — ale bra
my ich, oprócz uczonych przyrodni
ków i poetów, przestępowała zale
dwie jakoś g!arstka młodych entu
zjastów, najczęściej akademików

krakowskich, poszukujących wra
żeń na łonie natury. Warszawa

podczas lata jeździła zagranicę, za
glądała do ,,Szwajcarji polskiej" Oj
cowa, piła wody w Szczaw’nicy łub

kąpała się w Krynicy, Kraków czy
nił to sarno, choć miał Tatry ,,pod
nosem".

Bałucki należał do tej garstki en
tuzjastów przyrody, więc będąc je
szcze uczniem gimnazjalnym, w’y
brał się w r. 1856 do Tatr w towarzy
stwie swych kolegów Janiszewskie
go i Ludwika Gump!owicza, później
szego redaktor ,,Kraju" krakow
skiego, a następnie uczonego socjo
loga, profesora nnłwcrsyteiu w

I stolicą tatrzańską, młodzi turyści
j osiedli zatem w’ Kościeliskach.

W Kościeliskach ,,stał" rów’nież
Bałucki podczas swej drugiej wy
cieczki tatrzańskiej w r. 1857 czy
1858. Po raz trzeci wyruszył w góry
w lipcu w r. 1859. I tym razem, jak
to z _listu jego w-’idzimy, zamierzał
zamieszkać w Kościeliskach, ale u-

lewna burza zatrzymała go w’ Za
kopanem, gdzie i pozostał. Tow’a
rzyszyli mu dwaj koledzy: Wojda
późniejszy lekarz, i jakiś B-ski —

może Juljan Bukowfeki, kolega jego
gimnazjalny, późniejszy prałat i za
służony filantrop, który do końca

życia utrzymywał przyjacielskie sto
sunki z Bałuckim. Po kilku dniaen

przyłączył się do nich Rehman, póź
niejszy profesor botaniki na uniwer
sytecie lwowskim.

Bałucki powrócił d.o Krakow’a 9

sierpnia i zaraz nazajutrz zdał spra
wę z wycieczki Va.yhingerowd, prze
bywającemu podówczas na ,,ferjach"
w_ Piłznie. Było to sprawozdanie po
niekąd na zamówienie. Yayhinger
bowiem ciekawy przygód tatrzań
skich Bałuckiego, nadesłał mu mar
ki na opłatę listu. U Bałuckiego by
ła wówczas chuda faza, do czego

zresztą był przyzwyczajony, bowiem

już od drugiej klasy gimnazjalnej
musiał pracow’ać na swe UtrzymdRie.

Po tem objaśnieniu a cap przyta-,
EZśd?ł pra’w;ic w całości fel Bałuckie-

go, opuszczając jedynie krótki wstęp
t również krótkie zakończenie, jako
nie należące de całości obrazu.

,,Podróż, moja z Ksakowa - pisał
Bałucki - do Myślenic była dość

wolna. Bez w rażeń, bez uczuć tę
sknoty, opuszczałem miasto, bez bi.
eia sersa czekałem spokojnie na to,

duchowego przesytu, który jednak
co miałem zobaczyć. Jest to stan

później mnie opuścił przy eona,z no
w’ych wrażeniach. Do Myślenie ea-

jechaliśmy nocą, więc afe W’idrteKś-
my nic, jak tylko przez źle zasuniętą
firankę jakąś młodą mężatkę w łóż-

kp, w zupełnym negliżu czytającą
książkę. Piękne było to bezpłatne
panorama, ale mokre wywoływało
uczucia, więc dobrze, że nas góral
zaw’ołał do dalszej jazdy. Przyjem
ną jest droga do Myślenie, Wąż}ta
droga W’znosi się i opada wzdłuż

skał, stojących po jednej stronie, a

za nią wznosi się ku górze piękny,
malowniczy krajobraz z wiosek, ia.
sów’ i łąk. Pamiętam przed trzema

laty, gdyśmy Tędy jechali z Gumpło-
wtezem i Janiszew’skim, była noe po
dobna. Księżyc toczył się srebrną
tarczą po wyżynach ciemnych lasów
i niepewnym światłem oświecał dro
gę i skały, a Raba srebrną łaeką ły
skała w jego blasku. Ale teraz z

tego nic nie widziałem. K--’’żyć
mdły, fw,eai tyłka wychylał eię a

raeewanyrh okai-yn aż
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KALENDARZYK.

Dziś w sobotę Brunona, Wiktora.
Jutro w niedzielę Łukasza ewang.
Wschód słońca o godzinie 6.28.
Zachód słońca o godzinie 448.

DYŻUR NOCNY W APTEKACH.

Od poniedziaku 11 bm. do poniedziałku
18 bm. dyżurują następujące apteki:

1) A’pteka Centralna, ul Gdańska

2) Apteka pod Lwem, Okolę.

Wypożyczalnia Książek Lektora oL
Gdańska 141, otwarta codziennie od 8 do 6.

Czytelnia T-wa Alliance Francaise w

gimn. Kopernika otwarta codziennie od go
dziny 6 — 8 wieczorem. Dzienniki, łygo
dniki, ilustracje. Wypożycza]nia książek bo-

gato uposażona w nowości bel]etrystyki
francuskiej.

TEATR MIEJSKI.
Dziś w sobotę i jutro w niedzielę o go

dzinie 8 wieczorem ukaże się sztuka histo
ryczna w 5 odsłonach W. Rapackiego nOd-
siecz Wiednia”, w której - teatr rozwija
prawdziwy przepych dekoracyjny j kost-

jumowy, będący dziełem St. Węgrzyna.
Wspólny wysiłek całego personelu z reży
serem Kwiatkow’skim na czele, daje nader

efektownie, kolorowe widowiska, a frene-

tyczne oklaski kierowane są pod adresem

wszystkich Wybornych wykonawców. Try
umfalny wjazd Sobieskiego na siwym ko
niu do Wiednia przyjmuje publiczność
wręcz entuzjastycznie.

W poniedziałek po cenach znacznie zni
żonych ,,Gdybym eheiaia", komedja Geral
dy’ego i Spitzera, przyjmowana stale grom-
kiemi wybuchami najszczerszej wesołości,
dzięki zaletom własnym oraz koncertowej
grze zespołu.

Przedstaw’ienie popołudniowe odbędzie
się w ni,edzielę, 17 bm. o godz. 3 .30 po ce
nach zniżonych. Odegraną będzie piękna
komedjo - opera J. N. Kamińskiego ,,Skal-
mlenankl", okraszona przednim staropol
skim humorem, piosnkami o motywach lu
dowych i tańcami. Zainteresowanie wprost
w’yjątkow’e.

— ,,Król skrzypków”. Dziś w sobotę,
o godz. 8 .30 w sali Teatru Popularnego ode
grana będzie prześliczna operetka E, Kal
mana pt. ,,Król skrzypków".

Celem wspólnego zwiedzenia wy
stawy ,.Mieszkanie i Miasto" — uprą,
szara Panis z Czytelni dla Kobiet o

przybycie dziś (w sobotę o godz.
E-łej po południu) do Męskiej Szkoły
Wydziałowej,- przy ul. Konarskiego.

Teskowa.

Związek Kupców Podróżujących 1 agen
tów handlowych Bydgoszcz Stary Rynek
16—17 podaje Szan. Kolegom do wiadomo
ści,i że w sekretarjacie, jak wyżej podano,
leży otwarta lista wolnych posad przedsta
wicieli wojażerów, którą przejrzeć nióżna Za
okazaniem legitymacji członkow’skiej.

— Posiadaczom mctcrów, samochodów
i motocykli przypominamy o dżjsiejszym
wykładzie w Szkole Przemysłowej (ul. św.

Trójcy). Początek o godz. 5-ej. Wstęp bez
płatny.

— Miejski Instytut Muzyczny zawiada
mia, że pierwsza lekcja rytmiki odbędzie
się w poniedziałek, tj. 18 bm. o godz 4-ej.

— żo Związku Cechów. We wtorek dnia
19 bm. wieczorem o godz. 7.30 w lokalu Ro-

sursy Kupieckiej odbędzie się zebranie za
rzą,dów Cechów Bydgoskich celem omówie
nia i awent. założenia Tow. Terminatorów.

— Wielką zabawę jesienną urządza w

niedzielę, dnia 17. bm. Stow. Młodz’eży ,,Na
przód" i ,,Zorza" w salach Strzelnicy pr?y
ul. Toruńskiej. W czasie zabawy urozmai
cenia: teatr amatorski i solo (śpiew), ćwi
czenia gimanstyczne, japońska poczta i t. d

Czysty zysk przeznacza się na eele oświa
tow’e.

— Dar na pomnik Sienkie-wicza, Pań
stwo Stefanowie Demby z Warszaw’y, zło
żyli 25 zł. na pomnik H. Sienkiewicza w

Bydgoszczy, pragnąc w ten sposób uczcić
w szóstą rocznicę zgonu pamięć
śp. Zofji z Aleksandrowiczów Demby, matki

prof. Demby, gorącej Wielbicielki Autora

,,Trylogii". P. prof, Demby, Naczelnik Wy-
działu Bib!, w’ Min. W. R. i O. P. w War
szawie, stale -wyróżniał Bibliotekę Miejską
w Bydgoszczy, subwencjonując ją i przy
czyniając się stale do założenia Introliga-
torai Bibljoteki Miejskiej.

— Kto chce jechać na zarobek do Francji?
Górnicy j robotnicy do górnictwa i fabryk
mogę się zgłosić w Państwowym Urzędzie
Pośrednictwa Pracy w Bydgoszczy, ul.
Grodzka 32, celem zestawienia transportu
do Francji. Rekrutacja i badanie lekarskie

odbędzie się dnia 23. października br.

Zamiejscowym udzielą bliższych infor
macyj odnośnie potrzebnych dokumentów

Magistraty i Kcmisarjaty Obwodowe.

— Z Tow. Krajoznawczego. W ponie
działek pierwsze po ferjach plenarne ze
branie Tow. Krajoznawczego w lokalu gimn.
Kopernika o godz 8 wiecz. Na porządku
dziennym: komunikaty zarządu, sprawozda-
Wyźyny Małopolskie i pokaz nowych prze-
Wyżyny Ma’oplskie i pokaz nowych prze
źroczy m. Bydgoszczy.

— Trzysta złotych na pozostałych
po poległych lotnikach złożyło Koło Adwo
katów w Bydgoszczy celem uczczenia śp.
zmarłego kolegi Dra Potockiego.

- Polski Czerwony Krzyż, oddział w

Bydgoszczy urządza w niedzielę 17. bm. w

sali Resursy Kupieckiej ,,Wieczorek Chry-
zantemów z tańcami", połączony z loterją
fantową. Bufet we własnym zarządzie. Za
proszenia rozesłane. Łaskawie zaofiarowane
datki do bufetu, proszę nadesłać do Resur
sy Kupieckiej, w niedzielę, od godz. 3. dc 6.

popoł.
Za Komitet

pułkow’nikowa Ehrbarawa.

Z wszystkich stron

otrzymaliśmy liczne listy, wyrażają
ce gorące słowa uznania za ostatnie
niedzielne wydanie pisma naszego,
obejmującego 32 stron druku. Czy
telnicy nasi donoszą, że ,,Dziennik
Bydgoski14 rozchwytywany jest przez
ich sąsiadów, krewnych i znajomych.

Wydawnictwo nasze stale dążyć
będzie do powiększenia i ulepszenia
,,Dziennika41. Wczorajszy numer pi
sma naszego obejmował 16 stron, a

dzisiejszy 24 stron druku.
Szanownych Czytelników i Przyja

ciół naszych prosimy o zjednywanie
nam nowych abonentów. Obecnie
nadszedł ”znów czas przedpłaty na

,.Dziennik41 Należy wię4c z tego sko
rzystać i zawczasu zaabonować
,,Dziennik Bydgoski41 na miesiąc li
stopa-d.

Z Konferencji Prezesów.

We wczorajszej konferencji preze
sów towarzystw odbytej w lokalu

,,Ogniska11 pod przewodnictwem p.
prezesa Czarneckiego wzięło udział

kilkunastu prezesów.
Po przeczytaniu przez p. Fiolkę

protokółu, omawiano sprawę rautu,
mającego odbyć się dnia 6 listopada
z okazji położenia kamienia węgiel
nego pod pomnik Sienkiewicza. Po
nieważ raut odbędzie się w sali nie
mieckiej, postanowiono zabawy te,i
nie popierać ani też nie bojkotować.

Następnie przyjęto jednomyślnie
wniosek zarządu o wys,łanie do ma
gistratu memorjału, by jedną z ulic

Bydgoszczy nazwać ulicą Melchiora

Wierzbickiego.
Prezesowie towarzystw winni

przybyć w nieds eię, dnia 17 bm. w

czasie od godz. 12—2 w południe do

,,Ogniska" celem podpisania odnoś-
neao memoriału.

Dłuższą dyskusję wywołała spra
wa teatru. P. prezes Czarnecki za
chęcał do szerzenia wśród członków

towarzyśtw usilnej agitacji na rzecz

teatru naszego, który niest;ety nie

cieszy się takiem poparciem, na ja
kie zasługuje. Zebrani przyrzekli po
stąpić w myśl propozycji p. prezesa
Cz., przyczem wyrazili ubolewanie i

zdziwienie, że publiczność bydgoska
popiera urządzenia banalne i mało-
wartościowe a stroni od teatru, będą
cego naszym przybytkiem kultury
artystycznej i narodowej.

W końcu zebrani ”chw’alili przy
łączenie się do rez--’’.cjt wniesione}
na ostatniem posisdzen’u Rady Miej
skie} a domanaieee} sie cofnięcia no
minacji P. M!odzianowsk"’eao na wo

tewode pomorskletjo.

_

Dziś dancing Absolwentów Szkół Han
dlowych o godz. 8 wieczorem w Resursie Ku
pieckiej. Wstęp ty’.ko 1 zt Czysty zysk prze
znacza się pa założenie bibljoteki i abonowa-
nie pism fachowych. Zaproszenia można ode
brać u p. Brońca, ul. Gdańska nr. 51 od godz.
4—7 wieczorem.

_

W sprawie uro-szystości poświęcenia ka
mienia węgielnego pod poninśk Sienkiewicza.

Wszystkich członków tui. kół śpiewaczych,
biorących udział w tej uroczystości oraz ich

pp. Dyrygentów zawiadamia się niniejszem, żc

pierwsza zbiorowa próba zjednoczonych chó
rów bydgoskich odbędzie śię w środę dnia 29
bm. na Strzelnicy. Początek o godz. 8 wiecz.
W programie: ,,Hymn" Muszyńskiego na chór

mieszany, oraz ,,Kantata Z. Urbanyi ego. U-

prasza się o punktualne przybycie wszystkich
członków.

_ Zwracamy uwagę na ogłoszenie Braci
Schramek w Cieszynie,’ spec, fabryki wyrobów
waflowych, keksów i biszkoptów, Są to wyro
by pierwszorzędne, zaopatrzone żnąkiem o-

chronnym ,,Tip-Top
Kr "NIKA POLICYJNA,

— Ujęto wczoraj 3 pijaków, 2 kobiety
za przekroczenie przepiszw policyjno - oby
czajowych, 2 włęczęgów i 2 złodzieji.

—- Schwytanie złodzieji. Do składu wódek

Zakrzewskiego (Jezuicka 5) włamali się zło
dzieje i przygotowali sobie bogaty łup w po
staci napoi alkoholowych. W czas jednak
spostrzeżono ich i schwytano. Są to: Kowalski
Paweł (Krucza 14) i Małek Adolf (Jackowi
skiego 13).
PROGRAM w KINACH.

— Najukochańsza żona Maharadży, dramat
wschodni w 12 aktach z pięknym i nieporó
wnanym Gunnar Tolnaes, podobał się i zdobył
powszechne uznanie u publiczności, licznie

zebranej w kinie ,,Kristal", Nadprogram we
soła komedja.

— Kino ,,Nowości” wyświetla dziś po raz

ostatni zajmujący dramat życiowy p. i. ,,Roz
wódka". Obraz ten cieszył się wiełkiem powo
dzeniem, a niektóre sceny, wyśwetlane w pię
knych kolorach wzbudzały ogólny zachwyt ’W

wesołym nadprogramie ,,Bruno Lwie Serce"

wspaniale wytresowany lew gra główną rolę.
Od dziś na ekran wchodzi film najnowszej
francuskiej produkcji 1926-27 pt. ,,Kobieta naj
bardziej pożądana". Iście amerykański prze
pych, wspaniałe najnowsze poryskie toalety, a

przedewszystkiem wysoce artystyczna gra u-

roczej gwiazdy — zapewniają filmowi temu

niebywałe powodzenie. Nadprogram aktualny
,,Pathe Journal"

— Kino ,;Marysieńka” gra w niedzielę
po raz ostatni jeden z najlepszych drama- .

. tów pt. ,,Gdy walą się trony". Ellen Rich
ter oraz Georg Aleksander odtw-arzają role

główne. Wyświetlaną jest całość w 18
aktach w 3 i pół godzinnych przedstawie
niach.

— ,,Groźny Jastrząb”, Pod powyższym ty
tułem wyświetla kino ,,Corso" sensacyjno-
awanturniczy film z życia cowboy’ów, W ro
li głównej znany ze zręczności i odwagi Fred
Thomson i jego cudowny koń. Na scenie wy
stępy artystów w nowym repertuarze.

Nigdzie

tylko w firmie kupuje
się najkorzystniej gramofony i p!yty.

Główny skład:

Bydgoszcz, u!. Jagiellońska 75. (23759

ca chmura całkiem go zakryła. Pięk
ną chwilę miałem tylko w Pcimie,
gdzieśmy dojechali na nocleg. Fur
man nasz znudzony usnął. To’wa
rzysze toż samo kiwali sennemi gło
wami w takt podrygom wózka —

ja sam powoziłem. Księżyc przej
rzał wtedy przez chmury i ślicznie
oświecił tajemniczym blaskiem oko
licę i w tym oświetleniu wystaliły
się z cieniów milczące sioła, lasy i
same góry. Przejeżdżałem w’łaśnie
około białego kościółka w ,Pcimie.
Z za zielonych topoli i kamiennego
płotu pięknie jaśniały jego białe

mury z drżącemi cieniami drzew, a

podłużne okna miały poświatę słoń
ca. A w’ takt temu pejzażowi szu-

miała Baba swoją zwyczajną pieśń
i spadając po kamieniach łyskała
niby zwierciadlane schody czaro
dziejskich palców. Na zakończenie

tego dramatu natury miałem nocleg
okropnie niewygodny w chacia u

górala, który nas w’iódł i deszcz z

piorunami. Nad ranem jednak u-

stało wszystko i z jasną pogodą ru
szyliśmy w dalszą drogę. Z góry
Luboń pierwszy raz ukazały się
nam Tatry, lepiej nieco pokaza’?
nam się przed Nowym Targiem fc

góry Obidow’ej, ostatniej z łańcucuja
Beskid. Tyś nie widział nigdy Tatr
z bliska, ale widziałeś nieraz o wsdio
dzie słońca ną sKcsytąch laigłaśgy§-

go lasu w dziewicze kształty rozrzu
cone obłoki. Podnieś złudzenie do

rzeczywistości, a rzeczywistość do

ogromu gór, a będziesz miał Tatry
przed sobą. Byliśmy jeszcze od nich
o 6 mil oddaleni, a zdaw’ały się nam

tak blisko, jak bliskiemi w’yda Ci

się nieraz serce kobiety, a ono zbyt
dalekie od Ciebie i tylko jej oczy i
słówka tak Ci to serce zbliżyć się
zdawały. Co u kobiety oczy, to w

Tatrach zbyt czysta perspektyw’a
powietrza toż samo robi złudzenie.
Tak dojechaliśmy do Białego Dunaj
ca, w’si, której długość milowa nas

zdziw’iła, bośmy już kilka takich
wiosek przedtem przejechali. — Był
zachód blisko. Kamienne sine Tatry
roztoczyły się szeroko przed nami,
a za nami leciała szeroko rozpięta
chmura, niby drugie Tatry i szumiąe
kurzaw’ą deszczu goniła nas częste-
mi błyskami. Ale niedługo w’yjaśni
ło się. Chmury się rozbiegły w zim
nych podmuchach wiatru, lecąc spa
dały na szczyty gór, rzucone niby
dzieci po zabawie na kolana rodzi
ców. Wszystko to było bardzo pięk
nie, tylko, że te niegrzeczne dzieci

po drodze posiusiały się nam na

głowy i pomoczyły nietyle nas, co

nasze tłomoki i wprawiły B...go w

jeremiady nad rozmokłą kaczką (bo
wiózł dość znaczny zasób żołądko-
sssk atoafts iuż testes-

dziło czerwonaw’o. Cb’ zymie cie
nie, co spadały gdzieś w głąb ta
trzańskich lasów, w’siały powoli i

szły ku szczytom, na których jeszcze
bawiły się słońca promienie. Nie

mieliśmy czasu patrzeć na zasypia
jącego olbrzyma, bo now’a, cięższa
od poprzedniej chmura leciała ou

Babiej góry i ostrzyła sobie ogniste
ząbki na nas. Uciekaliśmy w’ięc, o

ile nędzne szkapki mogły i chciały
i przed nocą zajechaliśmy do Zako
panego, w’łaśnie gdy pierwsze kro
ple deszczu padać zaczęły. Za nie
długo w’yciągaliśmy się już po łóż
kach zmęczeni drogą u jednej góral
ki, wdowy, u której Wojda już stał

przeszłego roku. Miało ona dwie
córki’, jedną piękną (najpiękniejszą
w całej w’si, jak mów’ił sam W. Ho-

mołącz ł), ale już poszła zamąż, a

drugą, tęgą, ale nie bardzo piękną, i
ta jest przy matce.. Po kolacji towa
rzysze moi poszli spać, ja zostałem

jeszcze, by sobie ponotow’ać niektó
re w’rażenia z odbytej podróży. Bu
rza dygoce jeszcze po chmurach,
deszcz gęsty pluszcze przy szumie

Dunajca, obrazy święte w stylu lu
dowym i polerowane misy szklą się
przy świetle mojej stearyny, towa
rzysze moi chrapią, a obok mnie

WStófiięjtęl Zakopanego. ,

(nie gorsz się) śpi nasza gospodyni
z córką. Z początku uderzyła mnie
bardzo strona moralności ludu.

Gospodyni i jej córka gadały z nami
o rzeczach takich, które u nas za
ledwie na Długiej ulicy usłyszeć
można, jak o prżespanięacb (mające
dzieci nieprawnym sposobem) o po-
kuśnicach i kuśnicach (naszych k....)’
i o innych rzeczach. Poczytały to

za bezw’styd i niemoralność. Prze-
konałem się jednak później, że to

raczej stan natury, który nie osłania
nic, ale pokazuje całą nagość, która

dlatego razi, że u nas przykryta,
choć gorsza i bezwstydliwsza. Na
tomiast musiałem podziw’iać siłę mo
ralną i wstrzemięźliwość ludu tego
w tym względzie. Narzeczony za

zezw’oleniem rodziców sypia po dw’a
lub trzy lata z narzeczoną, bez na
ruszenia jej cnoty i czystości. Zda
rzają się wpraw’dzie czasem przy
padki przest,ępstw,’a, ale rzadkie, a

tym bardziej dla nas, którychby nie
stać było na nic podobnego. D’ziew
czyny figlują, bawią się, pozw’alają
ze sobą wszystko robić, wyjąwszy
factum ipsum - bo ten tylko uwa
żają za w’ystępek, wszelkie zaś do

niego preludia za nic. Ale mniejsza
o to. Wracam do rzeczy.

Kazimierz Bartoszewicz.

(Dftko.ńęzenię nastąpi.);
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Obywatele!
W dniu 17 października r. b . odbę

dzie się na terenie powiatu bydgo
skiego dzień Ligi Obrony Powieta-

nej Państwa, którego urządzeniem
zajmą się miejscowe zarządy kół L.

O.P.P.

Znając wielki patrjotyzm oraz o-

fiarność wszystkich mieszkańców

powiatu tutejszego, żywię niepłónną
nadzieję, że za poparciem Was wszy
stkich, dzień ten przysporzy L. Ó.
P. P. jaknajwdększych funduszy, ko
niecznych do zrealizowania szlache
tnych celów, które sobie zadała.

Niech każdy spełni swój obowią
zekidajetocomożenaL.O.P.P.

Pp. Sołtysów i Przewodniczących
Obsz, dworskich proszę o jaknajda-
lej idą,cą współpracę z miejscowemi
zarządami kół L. O. P . P.

Prezes Komitetu Powiatowego
,t.o.p.,p;,7

Nissió1ow,siEi, starosta.

Kaganiec dla prasy,

(AW.) Z ,kół dobrze .poinformowa
nych rozeszła się wdadomośó, iż pro
jekt nowej ustawy prasowej jest już
opracowany. Projekt idzie w kie
runku daleko idę,cytfh - Obostrzeń i

rygorów, które radykalnie ograni
czają istniejącą dotychczas wolność
w prasie.

A zatem mamy budżetu. Taki

równy, jakby go kto odmierzył na

aptekarski wagi, Dochody i ekspen-
sy całkiem sze skryją. Sejm ze Se-
natem poczebują rocznie wydać sze-

dem miljony. To nie jest dużo. Ó ile
za te szedem miljony Sejm szpi albo

jest na urlopu, to dobrze. Ale jak
un pracuje i ratuje Rzeczypospolity,

k to jest źle, bardzo źle. Najiepi byłoby
dać dla panów posły takie mocne dy-.
ety, a-by uni mogli sobi wyjechać za

granicy, do Ameryki, albo na jeszcze
dalsze willegiatury. Na to nie żal

byłoby szedemdziesiąt miljony, a nie
szedem.

Pan redaktor wi, co pan Prezydent
Mościcki ma 25 samochody? Taki pa
rady jest dla naszy reputacyi bardzo

zdrowy. Jak obok naszego pana Pre
zydent wygląda pan Hindenburg, al
bo pan prezydent od Francyi, co ni-

may, a.ni po tuzin samochody? Na
wet król angielski ma obok pana Mo
ścicki gruby kompromitacyi ze swo
imi auto.

Wie pan redaktor, czego brakuje
,w budżetu na najbliższy rok? Pozy-
dyi wydatkowy na nowego pana
Kemmereru! To jest bardzo paskud
ny zapomnienie. Recepty pana Youn-

gu sze nie przydała, mówią, że i pan
Memmerer postawił kiepski dyagno-
zy... Wi pan redaktor co? Teraz po
winno sze zrobić takie consilium fa°

cultatis. Zaprosić pana Youngu, pa
na Kemmereru i jeszcze parę amery
kański profesory, niech uni na kupy
powiedzą, jaki kuracyi albo operacyi
nam poczeba. A może sprowadzić i

pana profesora Woronow z Paryża?
Niech un dla. naszego Skarbu przy-
. wgzae z’BZgfl pa?g ssympensy^

SfwarzBnig spfiMieli!i ia rzsniieśMtó%r

miasta Wftasw.

Jest rzeczą znaną, że opieka nad rzemio.
s!era i jego materjalnym rozwojom najeży
na zachodzie Europy do najważniejszych
trosk państwa, Wielka stosunkowo liczba
rzemieślników i ich sumaryczn’e duże zna
czenie gospodarcze dla kraju wymagają,
by państwo, którego jednym z najważniej
szy’ch celów jest dobrobyt ludności, zajęło
się tą rzeszą, która jak.o element państwo
wy jest najba,rdziej konserwatywna i naj
mniej skłonna do przewrotów, dostarcza
państwu rok roczn:e duża, ilość inteligencji
a dla przyrostu ludności równie wielkie
kładzie zasługi. Nie potrzeba tutaj przy
taczać przykładów z niemieckiej ,,Mittel-
standspolitik" i n,ie warto się zagłębiać w

treść i sens francuskich i angielski.ch ustaw

rzemieślniczych, wystarczy przeczytać r-oz
prawę jednego z fundatorów europejskiego
ruchu chrześcijańsko-demokratycznego i

profesora różnych uniwersytetów ojca je
zuitów Cathreina pt ,,,Der Snzłalismus",
by się przekonać, jak wielkie znaczenie dla

pa.ńs-twa ma rozwój rzemiosła jako przeciw
w-aga ekonomicznego prawa centralizacji
produkcji. Rozwój i powodzenie licznych
zdrowych i samodzielnych ognisk produkcji
jest dla państw’a równoznaczne z jego ist
nieniem. Zrozumienie tego jest motorem

niętyłko opieki państwa nad rzemiosłem,
ale z równą siłą uwydatnia się w dąże
niach państw’a do parcelacji ziemi.

Polska,, powstała ż trzech zaborów’, z któ
rych tylko jeden, ,pruski, zaznał całą grozę
fabrycznej konkurencji dla samodzielnego
rzemiosła, ma mało zrozumienia dla po
wagi tego zagadnienia i, rzecz ciekawa, ca
ło przyszłe ustaw/odawstwo rzemieślnicze,
bowiem jak w-iadomo, projekty już istnieję,,
ujmu,je z punktu w’idzenia pow’odzenia jed
nej warstwy zamiast je traktować jako
sprawę ogólno - państwow’ą. Niemniej jed
nak stwierdzić należy, że i u nas coraz

więcej pokazuje się zrozumienie d.la rozwo
ju rzemiosła, choć inicjatywa do tego wy
chodzi tylko z kół samych rzemieślników.
W zrozumieniu swej indywidualnej sła

bości rzemieślnicy dążą do zjednoczenia
się, by społem idąc społeczeństwu pokazać
swą siłę tek ilościową jak matei-jalną.

Charakter rzemiosła jak i rzemieślnika
os-obiście poprostu nakazuje materjalne łą
czenie się pod hasłem spółdzielczości, jako
najlepszej form.ie zjednoczenia małego ka
pitału. dd wielkich rozmiarów,-, Praktyka

dziesiątek lat dała u nas świetne wyniki
na polu rolniczym, ratując włościanina/pol
skiego przed zagładą materjalną i moral
ną. Na pólu spółdzielczości rzemieślniczej
stawiamy dopiero pierwsze kroki i daleko
nam jeszcze do tego stanu, jaki osiągnęła
chociażby tylko Czechosłow’acja, której
obecny rozwój bez spółdzielczości rze
mieślniczej byłby poprostu niemożliwy. To
też z szczerem zadowolen.iem i radością
należy pow-itać każdą in.icjatyw’ę, która-dą
ży do usa,modzielnienia naszych rzemieślni
ków na polu bankowym, gdyż w- w’arunkach
obecnych rzemieślnik szukający kredytu
w równym szeregu z wielkim przemysłow
cem- lub kupcem zawsze zepchnięty zosta
nie na szary koniec i zaledwie okruchy
mu się dostaną z pańs-kiego stołu.

Inicjatywę tak,ą wykazuje ostatnio i byd
goska Izba Rzemieślnicza, pod której egidą
tworzy się Pożyczkowa Kasa Rzemieślnicza

Wczoraj, dnia 15 bm. zebrało się po raz

czwarty kółko ludzi dobrej woli, którzy ja
ko komitet organizacyjny pod przewodn,i
ctw’em p. Budzińskiego obradow’ali nad
możliwie szybkiem st.worzeniem tej spół
dzielni kredytow’ej dla rzemiosła samodziel
nego w obrębie bydgoskie’ Izby Rzemieślni-

, czej. Sprawa postąpiła już bardzo daleko.
Statut odesłano już przed 2 tygodniami do
Pat,ronatu Zw’iązku Spółdzielni Zarobko

wych i Kredytowych do zaopiniowania i po
powrocie jego na ręce organizatorów, cze
go spodziewać się należy w najbliższych
dn;ach, spraw’a uruchomienia załatwiona
będzie w ciągu najwyżej 2 tygodni. Izba
Rzemieślnicza dla umożliwienia przystąpię,
nia do tej spółdzielni kredytowej jaknaj-
szsrszych mas rzemieśłn’"czych, zamierza
zw/ołać ogólne zebran.ie rzemieślników’, ja
ko zebranie konstytucyjne, na którem na
stąpi przyjmowanie członków, wybór władz
i przyjęcie z ewtl. zmianami statutu. O-_
beenie statut przewiduje między innemi
udzia,ł w wysok-ości 50 zł. oraz dwukrotną
tej sumy odpowiedzialność Obwód Izby
Rzemieśiniczęj liczy 8000, członków i przy

odpowiedniem poparciu stanąć może po
tężna instytucja kredytowa, która nasze tek

. znękane rzemiosło do dawnej przywrócić
może świetności.

Nikogo nie powinno brakować przy stwo
rzeniu dzielą, który służyć ,ma jedynie jego
wśpółza’pżycię’om. . Cjn. B.

Bfyifówa o6"assfiw malarsy Iiydp§fcick

w talom Wejsia,

Jak już wzmiankowaliśmy, w Muzeum

Miejskiem została otwarta wystawa mala
rzy zamieszkałych w naszem mieście. Dr.

Dobrowolski, dyrektor Muzeum, robi wszy
stko, by przedstawić publiczności naszej o-

hraz współczesnej sztuki polskiej. Rzadko
które miasto może się pochwalić lepszemi
wystawami ja,k te, jakie urządzono w roku

ubiegłym i bieżącym w naszem Muzeum

Poprzedz-enie obecnej wystawy pracą ubie
głego roku, pozw’ala nam ocenić naszych ar
tystów, w stosunku do ogólnego poziomu ar
tystów polskich. Stw’ierdzić musimy, że o-

gólny poziom na-szej wystawy nie jest niższy
od poziomu wystaw zeszłorocznych. Grupa
malarzy miejsc-owych składa się na ogół ’z

malarzy znanych, w małej tylko ilości spo
tykamy nazwiska nowe, Malarza nasi, co

im należy zaliczyć na ich plus, nie tworzą
jakiejś zacieśnionej grupy, walczącej w imię
jednej doktryny. — Jednak na wszystkich
prawie o-dbiły się hasła, modernistyczne
mniej lub więcej.

Nie chcąc być posądzonym o osobiste

sympatje, zajmiemy się każdym z malarzy
w porządku alfabetycznym.

Bronisław Barie! wystawił cztery obra
zy, które świadczą, że malarz ten jest je
szcze w stadium poszukiwań własnych środ
ków wypow/iadania się. Kompozycja ,,kon
cert" nosząca na sobie ślady dawno już
przebrzmiałych haseł futuryzmu, jest dzie
łem nieco spóźnionem. Futuryzm, stworzo
ny około 1907 roku, zga-sł bardzo szybko.
Chaos form, charakterystyczny dla futury
zmu, ustąpił dążnościom konstruktywisty-
cznym. Akt z pawiem, oglądaliśmy już ro
ku ubiegłego. Nieco przemalowa-ny, raa je
dnak ta sama usterki rysunkow’e, (głowa
i szyja.) Port-ret zaaranżowany w żywych
barwach, razi brakiem modelunku form,
oraz za długiem: rękoma- Mart,wa natura —

gdyby nie pewne rozstrzelenie kolorystyczne
(cienie na jednej ścianie raz niebiesko, raz

zielone), byłaby najlepszym obrazem Bartla.

Bidowieza martwe natury malowane z

dużą kulturą, w tonach przyćmionych, zdra
dzają malarza poważnie zaawansowanego.
Pejzaż Jego jest słabszy.

Dwa małe obrazki Borackieco zdradzają
talent subtelnego odczuwania nastroju sta
rych zaułków naszego miasta.

Kilka prac Dr. Dobrowolskiego dyrekto
ra SSSfótęah świadczy o jego dużej ku!turtfe

artystycznej. Dwa portrety: żony i matki -

to obrazy, które są niezb. dowod. dużego ta
lentu ich twórcy. Stonowanie barw , wpro
wadzone umyślnie, wysuwa na plan pier
wszy formę.

Dcłżycklego Leona znamy z roku poprze
dniego. Dążhość plastycznego malowania
interesuje go w dalszym ciągu. Pejzaż — o

charatsrze bohaterskiego pejzażu klasycz
nego. tem dla nas jest ciekaw-szy, bo oparty
na motywach pomorskich. (Dołżyeki, bodaj
czy nie pierwszy malarz, interesujący się w

tak poważny sposób Pomorzem) i jest na
prawdę dziełem muzoa,lnem. Poważny, głę
boki koloryt, oraz syntetyczny rysunek —

oto najpoważniejsze zalety tego pejzażu.
Portret naszego redaktora działu zagrani
cznego pana A. Basińskiego, prócz walo
rów malarskich, cechuje podobizna, tak ko
nieczna w portrecie. (Należałoby tylko
zmniejszyć trochę prawą rękę.)

Paczyński Marjan, wystawił szereg kraj
obrazów, o nieprzeciętnych walorach ma
larskich. Jest-to malarz,, który potrafi z cha
osu przyrody wydobyć rytm linijny i barwną
harmonję. Tu i ówdzie znać pewne niedo
ciągnięcia, które przy znanej pracowitości
tego artysty wkrótce znikną. . Portret czy
studjum tegoż malarza, wykazuje umiar w

barwie i ostrą charakteryzację typu,
JędrkiewJezowa. Kilka prac tej artystki

o niewątpliwem uzdolnieniu, przedstawa ją
na drodze do poszukiwań. Zmagają się tu

niejako dwa prądy. Rozw-ój jej będzie też

dopiero w-ówczas racjonalny, gdy artystka
pocznie iść zdecydowanie po jednej linji."

Lewańskiego dwa obrazy o motywach z

Pińska malowane sposobem impresjonisty
cznym, posiadają pewne zalety kolorysty
czne.

MondraŁ ceniony grafik, w-ystawił tym
razem kilka obrazów olejnych, Przyznać
trzeba, że wcięlibyśmy oglądać pracę jego
rylca. Obrazy, choć malowane z w-ielkim

pietyzmem i nakładem pracy, są nieco mar
twe. Portret ma wady rysunkowe, (ramię.)

Rnpniewski Jerzy, znany u nas z licz
nych wystaw, nie zmienił zakresu swych u-

podohań. W dalszym ciągu najbardziej po
ciąga go motyw- architektoniczny, który u-

mie w zgrabny sposób ująć. Kwiaty jago,
maj_ą czystość MnSft PWdrtty, tra

ktowane są nieco pobieżnie. Na korzyść
miękkości, zatraca się precyzja rysunku.

Oceniając pracę naszych malarzy, nie

mieliśmy na myśli forytowania tego Czy n-

wego kierunku, tego, czy owego artysty.
Chcemy tylko, by ty-ch kilka słów, było nie
jako przewodnikiem dla publiczności, któ
ra swój sąd wyda sama. Wystawa ta może

wskaże publiczności kupującej, do kogo ma

się zwrócić po obrazy i raz na zawsze zni
szczy szkodliwą konkurencję dyletantów -

domokrążnych ,,artystów", którzy zamiast

oryginałów, sprzedają łatwowiernym za dro
gie pieniądze kopje nieraz po kilkakroć po
wtarzane. Smak publiczność zadecyduje o

powodzeniu przyszłych wystaw.

WŁ K-flkŁ

Podziękowanie p. BaiSiy. -

Założycielka Tow. ,,Atnis de la Pollogne
(Przyjaciół Polski), podejmowana przez Byd
goszcz bardzo gościnnie dnia 26 9., uprasza
nas o umieszczenie następującego listu:

Do moich Kochanych
Przyjaciół w Bydgoszczy.

Po moim wyjeździe z Waszego grodu ży
czyłam sobie gorąco znów znaleźć się w Pa
ryżu, by na nowo zabrać śię do tej pięknej
pracy, która wypełnia moje obecne życie, Ł f,
z.aznajamiać ziomków z polską ojczyzną i zdo
być dla niej nowe zastępy przy’jaciół, nowe

podpory.
Przyjęcie, zgotowane przez miasto Byd

goszcz, zaliczam do najpiękniejszych Wspom
nień: ono spotęgowało jeszcze moje już i tak
do entuzjazmu posunięte uczucia, jakie we

mnie Polska obudz.iła. Chciałabym jak naj
prędzej, Francuzów zapoznać z urokiem Wa
szego grodu, z jego kwiecistymi ogrodami, ze

starodaxvnymi kościołami, z nowoczesnymi
tworami architektury, a przedewszystkiem ze

zdrowiem morałnem ludności, tak dzielnej W
dobie ucisku, tak dziarskiej, tak żywotnej, a

tak wiernie oddanej Franc;i, choć dzieli ją od

te; krainy wielka odległość.
Przyrzekam, że wkrótce za staraniem Tów.

Przyjaciół Polski ukaźe się monografja w Byd
goszczy,. którą roześlemy po wszystkich mia
stach francuskich, a co do ilustracyj, to mam

je już we wspaniałym podarunku, otrzymanym
od Waszego miasta,

Dziękuję wszystkim; którzy zgromadzili się
na moje przyjęcie; czułam Się wśród tylu o.

Sób,. jak w gronie najserdeczniejszych przyja
ciół. Łączyła mnie z tłumnie zebranymi ną
sali ,,pod Orłem" sympatja tak .szczera, że nic

mogłam pop,rzestać na oficjalnem przemówie
niu; odezwałam się do nich z całą prostotą,
jak do osób drogich, zdawna znajomych, a oni
mnie doskonale odczuli. Dziękuję paniom,
które raczyły zawiązać komitet recepcyjny;
dziękuję pani Bergel za myśl złożenia — z o-

kazji mego przyjęcia - wspaniałego wieńca
na mogile Francuzów, zmarłych w Bydgosz
czy w roku 1870. Myśl ta wzrusza wszystkich
Francuzów, a mnie samą przejęła do łez.

Dziękuję Towarzystwu Miłośników Byd
goszczy i jego prezesowi, panu Krahlowi za

to, że mogłam z wszelkiemi udogodnieniami
zwiedzić Wasze miasta, dziękuję też prasie za

liczne artykuły, poświęcone sojuszowi francu
sko-polskiemu.

Ale niech mi wolno będzie zwrócić się ze

szczególnem uznaniem do pani Marji Strow-
sktej-Regamay’owej, które; należy całkowicie

przypisać inicjatywę zorganizowania uroczy
stości francusko-polskiej w dniu 2S września,
Ona to pierwsza już w sierpniu zaprosiła mnie
z Paryża. P. Regamey’owa, która we Franeji
była moją nieocenioną współpracowniczką w

trudach Tow. Przyjaciół Polski, dzisiaj daje
Polakom możność poznania Francji w sposób
inteligentny i pełen wdzięku przez urządzanie
obchodów i zebrań założonego i kierowanego
przez nią instytutu ,,d’Etudes Franeaśses Se
kwana”. Już w zeszłym roku nawiązała mi
łe stosunki między Francją a Polską, dająe do

wykonania uczniom gi:n. Kopernika programy
ilustrowane na franko - polską uroczystość,
którą organizowała w Chatea.re .ux, w mojej
rodzinnej prowincji Berry, jej siostra p. Ma
gdalena Strowska, druga znakomita współpra
cowniczka Tow. Przyjaciół Polski, zasługuje
ona ca wdzięczność tych dwóch krajów, a a

mojej strony cieszy się nią w zupełności. O -

czniowie z t,Sekwanył’ dostroili się do niej do
skonale.

Moi Kochani Bydgoscy Przyjaciele, Dzięku
ję jeszcze raz ża radość, którą odezuwałam
głęboko pośród Was. WassA siostra francuska

wróci wkrótce do Was; i tego oałera scrccrą

pragnie.
Paryż, 6 października 1926.

Rosa Rai!ły.
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KRONIKA SPORTOWA.
W niedzielę, 17. bm. odbędą ęię na Stadjo

nie Miejskim zawody w piłkę nożną pomiędzy
K. S. ,,Gedanja", (Gdańsk) a K. S. ,,Polonja"
JBydgrszcz.)

We wtorek 19. bm. po raz pierwszy w tym
roku szkolnym spotkają się drużyny gimna
zjum im. M . Kopernika, z drużyną gimn. Hu
manistycznego, w grze w piłkę latającą. Za
wody te odbędą się w sali gimnastycznej
gimn. im. Kopernika.

ł w

Bydgoską VII. drużyna harcerska wyjeżdża
dnia 31. bm. na zawody w piłkę ręczną do
miasta Łodzi. Prawdopodobnie w ten sam dzień

nastąpi spotkanie w grze w koszykówkę po
między gimn im. Kopernika (Bydgoszcz) a nie-

(nieckiem Gimnazjum w Łodzi.
t ... w,W

Panna Helena Sędzierowska, z T.K.C-u
"

wyjechała do Krakowa na zawody międzykiu-
bowe. Ciekawe będą jej wyniki z konkurencji
najlepszych polskich lekkoatłetek,

w w t;

^Brawo! W Bydgoszczy założono Policyjny
Klub Sportowy. Dowiadujemy się, że kierowni
kiem klubu ma być (jak zwykle) por, M, Ma
tuszewski.

Sw
W przyszłym tygodniu rjZj.oczyna się w

gimn. im. Kopernika turniej międzyklasowy w

piłkę latającą. Do turnieju stają klasy począ
wszy od 3-ciej wzwyż.

w w.w

Pomorski Okręgowy Związek Lekkoatlety
czny oddał zorganizowanie biegu 10.000 mtr.
O mistrzostwo Pomorza Harcerskiemu Klubowi

Sportowemu w Bydgoszczy. Klub ten, oprócz
biegu 10.000 mtr. organizuje w teń sam dzień

serję biegów rozstawnych, oraz biegów przez
płotki.

’ ł w.:w:

Zarząd B, T. W. zbiera się w najbliższych
dniach, aby omówić całokształt organizacji i

prac przygotowawczych do Regat Międzyna
rodowych w Bydgoszczy.

a M a

Zarządy wszystkich kluubów sportowych
powinny w najbliższych dniach zebrać się i
omówić program pracy w sęzpnie zimowym.
Stosownie do programu pracy należy już dzi
siaj w tym kierunku działać.

Pod uwagę należy wziąść; łyżwiarstwo, sa
neczkowanie, narciarstwo, piesze biegi na prze
łaj; gry w piłkę koszykową i t. p, A,

Bydgoski Klub Kolarzy zawiadamia, iż w

dniu 17 bm. odbędą się wyścigi o mistrzo
stwo Klubu na. Szosie Gdańskiej, o godz. 2 po
poł. Start i meta Szkoła Podchorążych,

1) Bieg o mistrzostwo Klubu 35 km.

2) Bieg senjorów .6 km.

3) Bieg żółwi 200 mtr.

Powyższe biegi nie odbyły się w dniu 3
bm. z powodu kilkakrotnego defektu sanitarki.

Klub sportowy ,,Polonja11
jeszcze nie myśli o zamknięciu tegorocznego
seżonu, ó czem świadczą niedzielne zawody na

Stadjonie Miejskim z K.’” S Gedania (Gdańsk),
jednym z poważniejszych klubów na terenie

wolnego miasta Gdańska. K. S, ,,Gedania" jest
jedyną drużyną polską w Gdańsku, należy do

Liga Klasy, a w ostatnim czasie odniosła ładne

zwycięstwa w piłce nożnej jak i lekko, - atle
tyce nad czolowemi drużynami Gdańska. W
barwach Gedanji wystąpią znani na gruncie
bydgoskim gracze jak pp. Żakowski, Kowalski,
Drożniewski i Kwada. Polonja, która drużynę
swą odmłodziła, poprawiła się znacznie pod
względem technicznym i taktycznym, wobec

czego spodziewać się należy nader ciekawych
zawodów. Początek o god. 3-ej po poł.

Przedmecz II — III Polonji.
,,Sokół" I, - I . K, S, ,,Astorja".

Bardzo ciekawe spotkanie pomiędzy przy
puszczalnym mistrzem Klasy B Sokołem a no
wym członkiem kl. C ,,Astorja" odbędą się
jutro na dziedzińcu 62 p, p. przy ul, Warszaw
skiej. W pierwszem spotkaniu na początku
br. odniosła ,,Astorja" niespodziewane, lecz
zasłużone zwycięstwo, które będzie chciał te
raz Sokół zrewanżować. Początek zawodów
o godzinie tś2. Bezpośrednio po ukończeniu

takowych odbędzie się mecz II Sokoła V z II

,,Astorją".
Wyniki ,,dnia sportowego". Gimnazjalny

Klub sportowy zorganizował w ub. niedzielę
,,dzień sportowy" na zakończanie sezonu lek
koatletycznego, wyniki którego są następujące:

Rzut dyskiem: Konieczny (Sokół)) 27.20 mtr.

Wróblewski (Gimnazj.) 22.67 mtr.

Pchnięcie kulą: Garwych (Gimnazj.) 10.70
mtr.: Wróblewski (Gimnazj.) 10.60 mtr.

Rzut oszczepem: Pawlak (Gimnazj,) 33.15
nrtr.J Michalak (Gimnazj.) 30.81 mtr,

Bieg 110 metrów z płotkami: Kołaczkowski

(Gimnazj.) sek. 17 .11: Czajkowski (Sokół) 18ó/4

sek.

Bieg 100 mtr. Kopczyński (Stella) sek. 11.4;
Kołaczkowski (Gimnazj.) 12 sek.

Bieg 400 metrów: Dachtera (Prąd) sek, 6,11:
Tomaszewski (Prąd) sek. 6,14,

Bieg 1.500 metr: Symańskł (Stella) minut

5,01; Czechowicz (Gimnazj.) minut 5,04.
Skok w dal: Kołaczewskł (Gimnazj.) mtr.

5,45; Gawrych (Gimnazj.) mtr. 5.38 .

Skok w zwyż: Gózdzie wski (Prąd) mtr, 1,48;
Czechowicz (Gimnazj) mir. 1,48,

Organizacja była dobra. -. Wyniki byłyby
żBBCłjlie lepsze, gdyby nie deszcz i silny wiatr.

Wyniki wyścigów
konnych.

Wyścig pierwszy — płaski — ok. 1,100 mtr

Alegra - wł. cfic. 17/3 p, ułanów; Jago
dziński 1.

Achiles — wł. radca K. Żychlińśki Tuchoł-

ka 2.
Delicieux — wł. St. hr. Łącki; Kaczmarek 3.

Totalizator za 14 zł. zw. 14. m. 10.

Wyścig drogi - płaski i- ok. 2.400 mir.

Eloe — wł. Ign. hr. Mielżyński, por. Ro
stworowski 1. Rosa — wł. Ign. hr. Mielżyń
ski mjr. Mieczkowski 2. Sapho — wł. gr. of.

7, D. A. K. kpt. Bylezyński 3.
Totalizator za 10 zł. m, 13.

Wyścig trzeci — ck. 2.100 mtr. płaskL
Blue-Montain — wł. 7. p . s. k. j. Tuchol-

ka 1. Parsa — wł. W. Daszewski j. Koza
czek 2. Turkus — wł. ofic. 17/3 p. uł. j.
Ziemiański 3. Sierota — wł. Ign- hr. Miel
żyński j. Jagodziński 4.

Totalizator za 10 zł. 18 zł.

Wyścig czwarty — z płatkami ok. 2.000 mtr.

Czugurt — wł. ofic. 17/3 p. uł. j. mjr.
Mieczkowski 1. Boston — wł. rotm, Cier-

picki j. właściciel 2. Roscnfels — wł. mjr.
Fałewicz j. Ustinow 3.

Wygrane 3,21" o 4 i 7 dł.
Totalizator za 10 zł. zw. 35 zł.

Wyścig piąty z przeszkodami ok. 3 .200 mtr.
Buńczuk — wł. 7 D. A. K. j. kpt. Byl-

czyński 1. Frania — wł. W. Daszewski j. por.
Bobiński 2. Iskra — wł. 2. p. Szwol. j . por.
Rostworowski 3. Moja Miła — wł. por. Tun-

ski j. właściciel 4.
Totalizator z,a 10 zł. 29 zł. m. 17 i 17 zł.

Wyścig szósty z płotami ok. 2.100 mtr.

Jungminster — wł. por. Tunski j. wła
ściciel J.’ Mińsk — wł. Ign. hr. Mielżyński
j, mjr. Mieczkowski 2. Importe — wł. radca
K Żychliński j. kpt. Bylczyński 3. Gapeusz
— wŁ W. Daszewski j. Poroeracki 4. Nico.

Boy — nie skończył wyścigu.
Wygranew2.33"o2,2,i2dt.

Totalizator za 10 zł. m . 15. na nr . 4 gdyby
postawiono 10 zl,. wygrałby 180 zł.

Wyścig siódmy z przeszkodami wojskowy
ok, 3.S20 mtr.

Kalapa — wł. mjr. Falewicz j. por. Pa-
szotta 1. Liska - wł. 16 p. uł. j. rtm. Ko-
siairski 2. Kalif wł. 15. p . a. p. j . kpt. Chmie
lewski 3.

ta!sfon 399 (obok Kina Kristal)
Od 16 października eOBBąy KBaBśżcssrafi:
1 kieliszek wódki koszt. dawn.30gr oOecnis:Ugr
1 ,, koniaku Koszt.dawu. 40gr obećnie 30gr

Trunki piamszaj jakoSci.
Tak samo zniżone są ceny na wszelkie inne

likiery; piwai zakąski, herbatę i kawę.
Obiady świeże i smaczna. (22765

Koncert artystysłyczny podczas obiadu.
Szan. gości zaprasza gospodarz M. Grabowski.

Drzazgi.

Właścicielka sklepu przy ul. Poznańskiej 7

p, Nikel, Niemka, staje się przysłowiową, jako
nienawidzącą wszystkiego, co polskie. Dnia

pewnego niej, pani L. P, wstąpiła właśnie do

sklepu owej Niemki. Gdy się odezwała po
polsku, spotkała się z arogancką, ubliżającą
odpowiedzią.

Piszemy raz jeszcze o tem, ku przestrodze
innych.

Donoszą nam, że cukrownie zamiast za
trudniać bezrobotnych robotników, ojców ro
dzin, posługują się chłopcami dominjalnemi,

których oczywiście zbywają groszami Wi
docznie pp. dyrektorowie owych cukro’wni nie

znają najprostszych zasad słuszności społecz
nej.

:fr; fr 4

Mieszkańcy ul. Konopnej, którzy już tyle
razy bezskutecznie prosili, obecnie błagają Ma
gistrat, aby postawił im choć jeszcze jedną
studnię, skądby mogli brać zdrową wodę.
Dotyczasowy stan rzeczy jes naprawdę nie
znośny.

fr fr 4

Dlaczego w Polsce liczy się na grosze, sko
ro ich niema? Może dyrekcja Banku Polskie
go zechce nam łaskawie zagadkę tę rozwią
zać? Jeśli najmniejszą jednostką monetarną
w Polsce ma być 5 groszy, to trteba o tem za
wiadomić wszystkie instytucje, które wciąż je
szcze obliczają na grosze jednostkowe.

w,

Prezydent miasta dr. Śliwiński, jako szef

policji, zabronił w tych dniach drobnym kup
com wystawiać swoje towary ną pl. Piastow
skim w dni targowe, W uh. piątek zwrócili
się do nas m. in. sprzedawcy śled2i w liczbie
40-stu. Położenie ich wskutek owego zakazu

jest rozpaczliwe. Podcina się Im egzystencję,
l.udzie ci tylko z tego żyją. Sprzedają oni

swój towar po cenach konkurencyjnych 9 śle
dzi za 1 zł., podczas gdy w sklepie kosztuje
sztuka 20 gr, Ludzie ci proszą za naszem

pośrednictwem, aby p. prezydent cofnął swój
zakaz i umożliwił im jakie takie utrzymanie.
Bo cóż ci ludzie poczną?,

Konfiskata ,,Postępu. Na rozkaz

Prokuratury w Poznaniu, skonfisko
wano wczorajszy ,,Postęp" nr. 238.
Prokuratura dopatrzyła się wykro
czenia w komentarzach do cytatów
pra,sy w artykule p. Ł ,,Co mówi pra
sa?".

- O wysokości komornego z czerwca

1914 r. dowiedzieć się można nie w biurze

kanallzacyjnem w Gazowni, jak mylnie po
dano, a w Miejskim Urzędzie Podatkowym
Nowy rynek, nr. 1.

— Slow. Młodych Polek Czyżkówko u-

rzę.dża w niedzielę, dnia 17. bm. ,w sajce
przy kościele wieczornicę, z bardzo urozma-

conym programem i pi?kną operetką ,,Czuła
struna". Życzliwych Stowarzyszeniu ,Mło
dzieży, uprzejmie się zaprasza. Początek
wieczornicy o godz. 7-mej wiecz. Dla dzieci

w sobotę, o godz. 6 . ,

_

Klub towarzyski ,,Amicitia" przypomina
gościom i sympatykom ,,wieczorek taneczny",
w niedzielę: 17 bm. w salach p. Wicherta. Po
czątek punktualnie o godz. 7,30 wieczorem.
Orkiestra doborowa z jazzbandem. Wstęp tyl
ko za okazaniem zaproszenia.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.

Zebranie Zarządu Okręgowego Chrzęść.
Zjedn. zaw. w Bydgoszczy odbędzie się w

w sobotę, dnia 16 bm. wieczorem o godz.
7-ej w sekretarjacie przy ul. Dworcowej 2.

Na porządku obrad bardzo ważne sprawy.
Uprasza się o przybycie wszystkich człon
ków.

Baczność krawcy! Zebranie filji kraw
ców Z. Z. P. odbędzie się w poniedziałek,
o godz. 7 wieczorem w lokalu p. Jaśmew-

skiej, uł. Poznańska 20. Odtąd zebrania

tam stale odbywać się będą.
Tow. Przemysłowo - Rzemieślnicze! Ze

branie odbędzie się we wtorek, dna 19-go
bm. godz. 8 wieczorem w ,,Ognisku". Na

porządku obrad sprawa Związku i przysz
łego zjazdu delegatów oraz wybór delegacji
na jubileusz do Gniezna. O liczne przyby
cie tak członków jak i sympatyków prosi

Zarząd.
Tow. Hodowli Drobiu. Dnia 16 bm. o go

dzinie 8 wieczorem w sali p. Wicherta od
będzie się zebranie, na którym obradować

się będzie o przyszłej wystawie drobiu w

styczniu.
O. P . N. Sokół V Okole - Wilczak. Dziś

o godz. 7,30 wieczorem zehrunii miesięczne w

Domu Katolickim (Miedza 2). Bardzo ważne

sprawy, Sympatycy sportu mi]e widziani.
Baczność Harc. Klub Sport. Zbiórka zawo

dników, biorących udział w zawodach we-

wnętrzno-klubowych w niedzielę na boisku

Szkoły Oficerskiej o godz, 8 rano.

Stów. ,,Płomyk". Zebranie obu zarządów
(ścisłych) jako komisji wieczornicowej, w wto
rek, 19 bm. o godz. 7,30 w biurze parafjanem.

Baczność, Tow. Głuchoniemych! W nie
dzielę, 17 bm. zabawa jesienna z urozmaice-
niami w ,,Ognisku", przy ul. Jagiellońskiej.
Początek o godz. 5 po poł. Uprasza się człon
ków o przyprowadzenie krewnych i znajo
mych. Zaproszenia można odebrać u prezesa.

Polskie Zjednoczenie Drobnych Kupców
urządza w dniu rocznicy założenia Związku,
dnia 16 bm. zabawę w salach Strzelnicy przy
ul. Toruńskiej. Początek o godz. 7 wiecz., na

którą uprzejmie zaprasza członków i gości
Związek Pracowników Kupieckich. Ze

branie plenarne 20 bm. w hotelu Lengninga,
o godż. 20. Porządek obrad przewiduję inte
resujące i niezwykle ważne szczegóły. Upra
sza się członków o liczne przybycie. Goście
i sympatycy naszej organizacji mile widziani.

O. P. N, .,Gwiazda". Dziś wieczorem zbiór
ka I. drużyny. Obecność wszystkich konieczna.

Zebranie Tow. Ośw. ,,Lech" w poniedzia
łek, dnia 18 października br. o godz. 8 wiecz,
w salce posiedzeń 3. Maja, przy Placu Pia
stowskim, O liczne przybycie wszystkich
członków prosi Zarząd.

Związek Kupców Podróżujących i Agen
tów Handlowych, Bydgoszcz. Zebranie zarządu
odbędzie się w niedzielę, dnia 17 bm, o godz.
10 w lokalu Sekretarjatu, Stary Rynek 16-17 .

Z powodu nader ważnych spraw stawienie się
w komplecie wymagane.

Cech obuwniczy. W poniedziałek, 18 brh.
o godz. 8, w sali p. Mellera, plac Piastow’ski,
kwartalne zebranie.

Stów. Młodz. Pol. ,,Zorza". W poniedziałek
dn, 18 bm. o godz. 7,30 zebranie miesięczne.
Prosimy o przybycie wszystkich druhen. Za
znaczamy zarazem, że przemawiać będzie na

zebraniu W. Ks. Łuczak.

Baczność, Bractwo Strzeleckie! Przypomi
na się strzelanie o premje fundowane przez
braci biorących udział,. które odbędzie się w

poniedziałek, dnia 18 bm. o godz, 2 po poł,
Towarzystwa Powstańców i Wojaków

ebwódn bydgoskiego biorą gremjalny udział
w uroczystości poświęcenia sztandaru brat
niego towarzystwa w Łochowie, w dniu 17
bm. Zbiórka o godz. 7.30 rano przy końco
wym przystanku tramwajowym przy ul.

Nakielskiej odjazd powózkami do Łochowa
Wolność! Zarząd Obwodowy.
Kat, Tow. Rob, Polskich w Czyżkówku. W

niedzielę, dnia 17 bm. odbędzie się zebranie
zaraz po sumie, na salce obok kościółka,

Notowanie cen mięsa
Rzeźni Miejskie] w Bydgoszczy

w dniu 15. 10. 1926r.

Ceny za funt.

Wołowina I klasy od 1.10 do 1,15 zł.

,, II k!asy od 1,00 do 1,05 zł.

,, III !;lasy od 0,75 do 0,85 zł.

Wieprze 1 klasy od 1,52 do 1.66 zł.

,, II klasy od 1,42 do 1.48 zł.
,, III klasy od 1,38 do 1,41 zł.

Cielęta I klasy od 1,25 do 1,40 zł.

,, IIklasy od 1,10do 120zł.
,, III klasy od - do 1,00 zł,

Skopy I klasy od 1,05 do 1,10 zł.

,, 11 klasy od — do —zł.

,, III klasy od — do—zł.

Zarząd Polskiego Cechu Rzeźnickiego.

?Jął rwania Giełdy Płodów

Ro!mosyck w Poznaniu.
z dn?a 15-go października 1926 r.

Warunek; Handel hurt fr. st. zat. ładunki

wag. dost.zaraz za 100 kg. w złotych,

Zyto...................................... ...

- - 33.75-34.75
Pszenica- ........... -41.80—44,80
Jęczmień .................. ... 26.00—29,00
Jęczmień browarowy ....... 32.00—36,50
Owies ....... ... .. .... .. .... .. .... . 25,75—27 ,75
Mąka Żytna 70%i z work stan - 11 - —50.90

Mąka żytnia 65% z work, stan - -
—52.40

Mąka pesznna 65% z work. - - 66.25-69,25
Otręby żytnie.......................... - -’ - 20.25—21 ,25
Otręby przenne .................. —22,00
Ziemniaki f. . ... ... ... ... ... ... ... ... ... .. ... ... 6.10—6 ,30
Ziemniaki jadalne.................. °

- 7,60—8,00
Rzepak................................................... 64 00—67.00
Groch yictoria. ........ -68,00—83 00

Gorczyca ............ 62.00—89.00

(J sposobienie: stalsze

TARGOWICA MIEJSKA.
Urzędowe Sprawozdanie targowej Komisji
notowania cen. Poznań, dnia 15. 10 . 1926.

Spędzono wołów — buhaji — krów —

bydła 43, świń 342 cieląt 115 owiec 141

kóz. — Razem 641 zwierząt.
Ceny loco Targowica Poznań iąoznie z kos"ztami

handlowemi.

Przebieg targu: Z powodu małego spędu
notowań nie przeprowadzono.

CENY.
podawane Izbie przemysłowo-handlowej

w Bydgoszczy.
zdnia15.10.26r.

Cena za 10j kg. od zł—do zł
Pszenica ........... 42,00-44,00
Żyto . . ............................. 32,30-34,50
Jęczmień na paszę . . . .... 28,0C—30,00
Jęczmień browarny.......................... 33,00—35,00
Groch polny ....... . .

—

Groch wiktorja.............................. —

Owies...................................... ... . . 26,00—27,00
Otręby pszenne.................................. 23,00-
Otręby żytnie .................................. 22,00—
Mąka pszenna 65% wl. worka . .

”

Mąka żytnia 70% wł. worka -

.

Mąka żytnia 65 /0 wł. worka . .

Tendencja spokojna.
Ceny hurtowne — loco Bydgoszcz.

KfflMaaSBffi^B0MOSEłSBBKSESE3nsBE!aSSaS3SB8S6

Ceduła urzędowa
z dnia 15 października 1926 roku.

Papiery procentowa:
Kurs w złotych (za 1000 mk. nom.)

8% dolarowe listy Poznańskie Ziemstwa
, Kredytowy) -6,75 (za 1 dolar)

6% listy zbożowe Poznańskiego Ziemstwa

Kredytowy —16,70 (za 1 ctr mtr.)

Akcje ankowe:

Kurs w złotych (za 1 000 mk. nom .)
Bank Kwilecki, Potocki i S-ka I—VIUem. 4,00
Poznański Bank Ziemian I—V em 2,15

Akcje przemysłowe:
Kurs w złotych (za 1000 mk. nom .)

Brzeski-Auto I-III em, 250
Cegielski H, I em. zł. (za nom 50 złotych) 14,50
Dr. Roman May I—V em, 37,00
Płótno 1-IU em. 0,10
Pneumatyk I-IV em. serja B. 0,06
Unja" daw. Ventzke 1-111 em 6.95-7.10
Wisła, Bydgoszcz 1—111 em. 5,00
Wytwórnia Chemiczna I—VI em, -0,55
Zjednoczone,, Browary Grodziskie l—IV em. 1,20

Tendencja: Utrzymana.

Bank Polski płaci dnia 46. X . br. za:

dolary amerykańskie 8,97
funty szterlińgów 43,67
franki szwajcarskie 173,75
franki francuskie 25,80
liry włoskie 36,30
marki niemieckie 213,80
guldeny gdańskie 173,29
szylingi austrjackie 126,70
korony czeskie 26,58

- Wartość złota, Pan minister skarbu u-

stalił wartość jednego grama złota na dzień
16 października 1926 roku ną 5 złotych 98 gr,
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Za liczne dowody życzliwości, złożone z okazji
25-cio lecia jubileuszu firmy, składam na tej
drodze serdeczne

HELENA ŚWIETLIKOWA
włi:śc. firmv J. Świetlik

23849) Bydgoszcz, ul. Gdaćska 31/32.

BIwaBtfism? aJwfla^^sT

12 pocztówek i portret 24X30
za cenę zł 5.50 gr F-6093

wykonuje ,,GPO"BTO-fl/BlRiSWA", Dworcowa 95.

Z5cio fanie] niż wszędzie!

Kapelusze damskie najmodniejsze
filcowe, aksamitne i inne . . . od 8 xf
Suk’enki damskie, poj)ellnowe . od 22 zl.
Sukienki damskie rypsowe . . od 8 zl
Płaszcze damskie.......................od 13 zł.
Płaszcze damskie i męs da gumowe od 23 zł.

Ubrania męskie bardzo tanio.
Bielizna własnego wyrobu, pończochy, skar
petki, fartuchy, bluzki i wszelkie towary
krótkie poleca po cenie jak najniższej.
Płaszcze pluszowe z najlepszego pluszu .,Be-
kiera" gotowe i na miarę tanio. (17695

!!Proszę się przekonać !l
SUBOHa Wossw2feągaasScfi
Bydgoszcz, Blaga 39, róg Jezuickiej.

Kolejarzom i urzędnikom udzielam kredytu

Kartofle jadalne
kilka ładunków otrzymamy w dniach najbliższych.
Zamówienia na każdą ilość przyjmujemy już teraz.

I S-Sdcs

Grunwaldzka 142 (23G6oi Telefon 1323 i 1333.

Hesm%pw

oraz wszelkie przybory do tychże poleca
F. MWS2BSO

Bydgoszcz (19893 Gdańska 7,
SEM

Kupaiemy s’ale po najwsższsKh cenart] ryitaych:
zwierzynę, WŁ !lita Rj:tis. u!s

w ładunkach w’agonowych i drobnych.
Wszelkie posyłki prosimy kierować pod naszym

adresem - Schles. Bahnhof, bahnlagernd.
Rozrachunek i wypłata następuje zawsze szybko.
Gebruder Oenda, import u. Grosshandiuno

Beriin KO. 18, Wsiaerstr. 69.
Adr. to!.: EUT7S?,W!UJ, Berlin.

f23(IOfl

KABSO 221S0

horapŁ stacje ołliłżorcae, sgłaśnilłi.
oraz wszelkie przybory w wielkim wyborze.
Instalacja anten, telefonów i sygnalizacji.

ALOJZY GŁYDA i SKA.
Bydgoszcz, ulica Gdańska nr. 158. Tel. 738.

Szanownym Czytelnikom ,,Dzien
nika Bydgoskiego" w Sfiśefea’-

podajemy do łaskawej wiado
mości iż otworzyliśmy w Skórczu

której prowadzenie powierzyliśmy

p. Fr. Korpaczewskiemu
SiBcawarcjE, ulicą Główna nr. 9

skład artykułów piśmiennych.

23148

Pamiętajcie o SweSsofoyGli!

i

w wielkim wyborze.
Zakład Mii§Biw

St.
Grunwaldzks 131.

Tel. 13-10.
(22460

r
I

i

i

i

i

B

i

1

ii

ZcselcafcadB wąrSetfCSBtfiSfi

wyroMw wafiawycii, Usft i ttopW
zaopatrzonych znakiem ochronnym:

a
i

i

i

i

Rtassste^

księgowości, korespcn-
dencji, stenografji i pi
sania na maszyoie u-

dziela (23700
G. Voreau,

rewizor ksiąg,
ni. Jagiellońska nr. 14 .

!

ii
i

i nazwiskiem ,Schramek" z Fabryki specj,
wyrobów waflowych, keksów i biszkoptów

Bracia- SchramsR, Cieszyn
bo tylko te wyroby są pierwszorzędne
i słyną z niedoścignionej dobroci.

Wystrzegajcie się naśladownictw!
Różnica gatunku jest olbrzymia!
W jakości treść i siła!

Główny przedstawiciel na Poznań i Pomorze:

Franciszek Kuszewski, zamieszk. w Poznaniu
Wierzbięcice 14.

SBBSKSnaaOBraaGBaQ!SiSSBBS3Em m

Przy zakupie towarów futrzanych
zwiedzajcie pierwszy i najstarszy

sMod Swater

Max Zweiniger
zał. -less OsScańasRstcn ł Zaf-18M
Tam kupuje się pod gwarancją tylko
pierwszorzędne towary futrzane wszelk.
rodzaju po niebywale niskich cenach.

Wielki wybór
BwSaasMflcazwe gaadH’acsaHR^BcBa
ŚanccaeEelfi ffwnhraMBWBWHclB
gsz^aeH’ m^sSnicSi (gotowych

i podług miary)
oraz wszelkiego rodzaju

sBsirór s8o it-d.

i Reparacje i przeróbki mndfie rzeczy futrzanych |
w nojczystszem wykonaniu.

’

0

używaną, dobrze utrzy
maną kupi. (23712

F. Eberhardt,
Sp.zo.p.

Fabryka maszyn.

Vaisetf9

najnowsze wzory po bar
dzo niskich cenach na

składzie poleca (16244
Józef Prauze,

uf Pomorska nr. 8 .

KABS^

Dr. Georg Seibf, aerllu-StlfiBBiKiB

uznana jako pierwszorzędna
specjalna firma na radjo.

OŹPO

Generalne przedstawicielstwo:

ffiSsrl Sslgf g So.
Vorst. Grafoen 50.

Oddaje jeszcze zastępstwo na większe
miasta na Pomorzu.

WftŁY KOKSOWEdo wsze8k5cb

gatunków młocarń

wyrabia tanio i szybko
FoiB9)ańOf5fi69 Mifflssssas ffl ffioiaewscBsB ^-stSjisaaESH

ff. KUJAWSKI, Terasa

^MaeSbrBidiieBaBBicB Bas’ . (23658

I

gi
I

s

l

DzfelpftoinKow l

r

f’ SSS= i- ’i§ !

-1 S.

jak: Świeczki choinkowa kompozycyjne I
,, ,, kolorowa g(adk!a !
,, ,, kręcona
,, ,, Iskrowa (Wundarkarzan) I

Lamsta aluminiowa
,, staniolowa
,, złota

W(oś enialskl złoty i srabrny 23656
,, biały (Rusałki-Fonnhaar) i

Kulo szklane w wielkim wyborze
Lichtarzykl do choinki.

SKŁAD FABRYCZNY:
na Bydgoszcz, okolice, Pomorze i Kongresówkę
yj. Kfl?TORs Bydgoszcz, Gammn2. Tel. 520

tett Obbi i PrzfMw Mftgi
E RWWSH

Bydgoszcz, Dworcowa S0. Tal. 734.
poleca

Gumy samochodowe ,,Soodyear”, stosowne
’na europejskie obręcze i ,,MiCfteiin" Łożyska
kulkowe ,,S. R. O?’ wszelkie wielkości, Mo
tocykle marki ,,Monet Soyon", Benzol gór
nośląski, benzyny, akcesoria, eiśwy

i tłuszcze. 22835

Parowy zakład wulkanizacyjny.
— — Wjazd z ulicy Podolskiej. — -’

wszelkiego gatunku
najkorzystniej do nabycia

s Spółdz. Centrali Rolniczet Bydgoszcz

(Centralgenossenschaft)
Dworcowa 30. Telefon 374.

Biuro L piętro. - Miejsce wystawy: Narożnik ulicy
Dworcowej—Królowej Jadwigi. (23657

Prima w§olei górnośląski

Mom pta Mioo

westfalskiego rodzą u

w różnych wielkościach.

Przenośne piece kaflowe
najlepsze i najtańsze ogrze
wacze najprzedn. konstrukcji __

poleca w wielkim wyborze 1^

SCHfiPFER - Bydgoszcz g

uf. Zduny nr 5. (18983) ul. Zduny nr. 5 .

0

1

1

0
S

z kopalń Gieschego oraz (i,45
BscpSss KaBBftsaSeaeo po cenach

konkurencyjnych (koncernowych)
ofiaruje z terminową dostawą

Górnośl. Tow. Węglowe
o. o. w Kało wicach,

m fiija w Bydgoszezy, uL Dworcowa 34, Tel. 668
SprzodaS węgla koncernu 6lasehs Sp. Akc.

g

1

| Ge-Te-We?

" fil?c im CżwtrłMinewirwus 7-1

Oferty do odebrania w fi(ji
Dziennika Bydgoskiego do 1. 11. 25

Pilne, H. S,, Słoneczne II. p,, mieszkanie
1600, L,. 1000, J. K.X8S., Heblarka. J . B. 10,
200. okazyjne kupno. Kawiarnia. L. A. .. Pen
sja, Kolonjalka, L, R, 1002, Wiła, Wymow-
ność, 4151, Zarobek, Bl. J. N., Piekarnia,
S. A. 1000, matematyka. M. Z. 333, L. M.,
286 K , Krzyżowe, Kolejarz, L 33019, K. R,
Kupno 1926, niepotrzebna; M N. R,, M. N,.
Meble, Młodsza, O. H., Pranie, 2 pokoje.
1500, 1122, Herkan, J. W. A. T, K. G., L. L.
700, Kupiec 104, Kra, L. P . 1002, Korepety
tor, Koronowo. Zbożowiec, Panna 1500, W.
R. S,, K. R. 100, L. 1000. K, J,, Męski. Pew
ny, 2-3 pokoje, 3-5 pokoi, Wdowiec 50,
Mieszkanie 100, Panienka, Kuchmistrzyni
Tamara Skład, Tadeusz, Pomoc 18983.
Pracowity, S, T., Pianino, Wymownoś(L
Małżeństwo 26, R. B., Sumienny. Slużaca
Zaraz 8, H. 200, G. 10347, F. S. 7, F-460.L
Gospodyni, Gwiazda. Zadowolenie, 4260 W,
S. , W. K, Wdowa. Wyjazd, Z. Z, W. S. 75,
Większe. Zdolna, Zamiana 81. Węgiel, Tanio
T. P. S,, 3 osoby, Sierota 100. S. 160. Roz
wój przem., _S. 6, Remont, P. 113, Salon,
Portfel, sumienny, T. Fr, Sielanka. Skład
z mieszkaniem, Interes, H. R. F,, Inżynier
przedstawiciel, K W,, K. L. M., Konwer

sacja, K. Ł., Kupno, Kupiec, Dzielny. Zape
wniona kaucja, M, 314, Młoda, Mieszkanie
M, B , Mieszkanie 9, Moda. M. 15, M K.
M. W., N. N. 100, Batik, A. D. SO.,D. Z. 569.
Dera, C. B. 128, E, S., Dobry zysk, Dola
rowka Ekspedientka, G. G . 1000, Futerku
l!. A. 209, B. W., B. 30, Biuro adwokaci: e,

Auto, A. A.. A. J,, A. B., B.H.B. A.B.
200,B.o.1863,A.W,B.G.1975,A.3600,
A. D. 50, A. M. 300, B. 3000, 1002, 20452
4611, 4634, 333, 4407, 4373, 4608, 63 mórg, 104.

1500, 13249, 3500, 7000.

Szanownym Czytelnikom ,,Dziennika Bydgoskiego
W SoScaa SfisBSaBWSBstf gUk podajemy do łas
kawej wiadomości, iż z dniem 15-go października §sr.

Otfworje^jSa§jnra^tf w Solcu Kujawskim

AOEWTOSWĘ

dziw bydgoskiego
I u 9. Stanisława Masłowskiego

,jffl księgarnia SoSec BCwaftBwsSse skłatl papieru

Codziennie o godz. 2-giej po połudn. najnowsze Dzienniki.

Sza

B^śjH kawej x
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koncentrujecie wasze zakupy!

używacie źródeł zakupu!

kupuje
wszelkie artykuły biurowe, szkolne,
pisemne, karty eio gry, sznurek, taśmy,
papier pergameatowy, papier gazetowy

i papier do opakowania
dobr;:a i tamo

Bydgoszcz, Dworcowa Jffl, w domu hotelu Golbom,

-Obuwie
wszelkiego rodzaju najlepszej jakości

łanio

sS ^SbddLp 8 !fes

gJttfKJ i.zu .

SJsSSSMSń .:^Ssa

Stary Rynek o

Ma nadchodzący sezon gwiazdkowy ofiarują
aot sbłs

ś5r. med. Gtóycki
lekarz spec, w cho
robach zębów i ust.

Bjdgnsza, Jagielińska 17. fi

Piać Teatralny.
Tal. 423. (P-57 56

cS80fillS4OWi|

własnego :wyrobu, po cenach fabrycznych.
HaorfteBMe3CTasBc

Oprócz tego polecam po eenaeh bezkonkurencyjnych
’włos - anielski, g!r!esidy z lamety, ognia zimne,
Swiocatiife!, :,wiece, perfumy, mydia i korzenie
fis pierników. (22302

Bydgoszcz,. Dworcowo M, feleiaa 1287.

jjsgiettaAska 65/S8
nar. pl . Teatralnego

Telefon 1027 ,

W

Będide się czuł

źe-jćnyym (zrSwt;m r

pióc ,cccŁziennie ji?
fieracóę

BRACI rakOWSCH
Do najwzua.

Telefon 2007

Zakup i sprzedaż

%kto popróbuje specjałów łiaus.waldUa, przyznać,

musi, że to najlepsze domieszki do kawy. - Hauswalddcb

nieodzownie do kawy ziarnkowej i zbożowej jak sól do

Uważać prosimy przy zakupnie na nasze opakowanie

omkiem DiSfeWi1 żądać zawsze i wszędzie tylko prawdz i-

jak 5 wszelkich arty.
kuTSw w ten zakres
13492] wchodzących.j?a S A O fł 8 O oryginalna szwedzka wirówka

y I ?%E? V Ly jest najlepsza dla rolnika.

wa 8 A KS O 1 O rozpowszechniona na całym
M Ly świecie, zdobyła uznanie i naj

wyższe nagrody.
O !BP, Ol O Ket PTO8tei i trwałej kon-
O I 3 O Ł, w strukcji i maszyna, najlepiej

odtłuszczającą mleko.

gys 8 ffia ,fti 3 n może każdy nabyć na dogod-Ł?8MRSUŁ.O Dych warunkach.

Ki?bli! PanMI!

Sp. z ogr. odp.
Telefon 3971 ^ÓSKEBO^a u!. W!alka 13

2iii8i.... "

______ ________________ __

zakład zegarm. - złotniczy
ebb’.SB’S

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE Sp. , °. o. EUEŻYCHOWÓ
Powiat Wyrtn/sk (Wielkopolska).

O!si Jadalny
naturalny czysty rze
pakowy (nie bielony
kwasem siarczanym
poleca (F-5975
Bydgoska Fabryka

Oleju Jada!nego
A!fs-ad 5ś?ne,

Kościuszki nr. 5.
Telef. 1815.

męskie I t!ern ? kia oraz

i garderobę pierwszo
rzędnie wykonuje firma warcie interesów!

Z dniem 1-go października 1926 r. otworzyliśmy pod naszą firmą Polecam wszelkie ro
!sie 120981

Schulz, Dworcowa 18d
Te!. 282.Gąsiory i dachówki

Bęsi? mocno paloną
cęgi? sufitową porowatą
otyty Ścienne
kamienie z otworem n

dostarcza drogą kołową i wodną

A. IMseg
Cegielnie parowa (2567S

?ordon n Wisią Telefon 5.

gfelnsl^ ofesswlo

Korzenie
wyrób naszej fabrykacji

,,l, ć
ft/łÓKC pO cemsacft /etftrsjc%siępcfa oddawać będziemy. -- Nad
mieniamy, że tylko obuwie trwałe z najlepszego materjału wyrabiamy i starać

sig będziemy naszych Szanownych Odbiorców ku Ich życzeniu zadowolić. —

Nadmieniamy, iż firma nasza egzystuje już przeszło 50 lat i jest z jakości
towaru bardzo znana. (21679

?pod : waraneję. czysto
ści) luźno i w drobnych
opakowaniach poleca

J. Fagiewlcz
Mazowiecka 29, tet 92

(17717

W. WEYNEROWSKI SYN fi

do proszkowania i kro
jen(a przyjmuje (17715

J. Fa§iewlcz
Mazowiecka Zł, tal- 92.

Na porę jesieonę

Kupujcie towar krajowy, a zmniejszycie !!ość bezrobotnych.(l/2 roczny na drożdżach angielskich)

Jj(| PIO : l/ii(; odżywcze ,,IW
oraz’ wszelkie inne znane

ze swej jakości piwa poleca

Browar Wielkopolski
?!łle’on ’MO. Ż2T91 Tela!on IW,

Akcje(Przy Utai(łem
ftrólftospfęciu
we dnia i w nocy zawołaj

%L-
Drukarni Bydgoskiej
EcongBfi^. Adres
wękąże Djiew- Dydg,do pornos?

Przed Kupnem radioaparatu
posłuchaj zŁ-ajraowszego aparatu ameryRaAsSs,jego

,,FRESHMAN-MASTERPIECE".

Ostatnie słowo techniki. -- Idealny odbiór na głośnik.

Demonstrują, codziennie od godziny 8-mej

Jeneralmi przedstawiciele 23152

5. A. ,,P OL. O N" BYDGOSZCZ. Warmińskiego 9
WFABRYKUJE LAMPKI RADIOWE, REGENERUJE ZEPSUTE ZAGRANICZNE "W
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Kino

Hssbśb!
Mostowa 5.

w

2K K j| ST BB 9BB f42 T ffl ? arcydzieła najnowszej francuskiej produkcji 1926J27 roku — pod tytułem:

Kobieta najbardziej pożądana
Wspaniały dramat życiowy w 8 aktach. — Niebywały przepych wystawy, fascynująca treść, świetna gra pierwszorzędnych sil francuskiego ekranu.

? Aktualny ostatni ,,Pathe’journaI^,^. MeEfiSjpH’OS§B"flBKO ł (23755

Wszystkim krewnym, znajomym
’

szystkim
Urzędnikom, także kolegom Związku Niższych
Prącow. Poczt i Teleg. Koło Bydgoszcz, za

liczny udział w pogrzebie męża mego śp.
Teodora Katiewskiego składana serdeczne

2.3007) ’Żona wraz rodzinę.

BBślBBiRsaram

zdoInychnapracęmaszynową(Fleroń) potrzebujemy zaraz

Ji. OSes’ffiBBBSlsS ffisgBSOOTSe
Fabryka Pilników - Poznań,

ulica Strumykowa nr. 17/18. Telefon 3889

stew;66
pra środkiem przeciw reumatyzmo-
aljill wi, artretyżmowi i nerwobólom

jest Bezspsriecznie

JIWO1IF!
Spytaj twojego lekarz — Sprzedają apteki. (21727

Wytwórnia chem. techn. ,,EMBETA"
M 5Sas-aS3Siewicx i Ska Bysfgossez.

^^rSH3SS32EK5S3SSS

i,CT feOratforjjUUI
techniczno - dentystyczne

M. RYBKA
Bydgoszcz sil. PomorsRa 34.

Wykonywanie pierwszorzędnej techniki metalowej
oraz kauczukowej. ras783j Ceny um.iarkowane.

99

zwycięża ponownie i zdoby w ? 7 nagród.
Najlepszy czas dnia wszystkich wozów

turystycznych - Inż. Zangel (Bielsko)
na sam. BSteyr”, typ VI.

Najlepszy czas dorożek samochodów.

Kierowca zawodowy
na samochodzie ,,Steyr”, typ. V.

Zwycięskie samochody
używały

f(

Spójnika z kapitałem
cd 5.803 zl. lufy gwarancjami dó przedsiębiorstwa
branży samochodowej wwiększem mieście Pomorza

obejmujące skład detaliczny, warsztat mechahicztiy
i stąćję benzynową, - Mieszkanie dla spó!niką ula
wykluczone. Spieszne zgłoszenia do Dziennika Byd-
23763) goskiego w Toruniu pod A. 24.

M’

firmy

180 zł,
wystarczą na stworzenie sobie

WtiM i zdroustnęgo osnisKa

przez zaopatrzenie się w

T. RYBKA
dentysta

g!rsBSi!e stel e? HararałsiB.

Przyjmuje codziennie od 9-S -tej. (23784

SB w wąęd!z:Ses’:S:aswae;’aSss
iiKiW fifeysas

przy ul. Łakisftsa 13-19 a. (po Bydgoskiej Fabr.
Cygar) w całości lub dzielone. Zgłoszenia uprasza

K. Kaczmarek, zarządca upadłościowy
Bydgoszcz, Mostowa 6. Telefon 1248 I 1708.

CZECHOWICE, p.

23762)

Dziedzice.

Radio - aparaW
i części tanie i dobre poleca

,,EBceSten? sr^BjSdedSasawaiłasP1
właśc. M. BRUKARZEWICZ i K. WRYCZ - REKOWSKI

Sp. sa .d. zap.
Bydgoszcz, ul. Toruńska 181. Telefon nr. 1438.

Wykonujemy także instalacje elektryczne dla siły,
,światła, telefonów i t, p. (23760,

piec Kaflowy
Dostarczamy Wam takowy w ca

łości i oddamy go też

Kafle, piece kaflowe i żelazne,
kamienie, szamot płyty I tynk.

Bracia Schlleper
Tel. 306 . Gdańska 99 Tel. 361.

(23758

Snrzettaź przymusowa.

W poniedziałek, dnia
18. października o godz.
12. W południe sprzedawać
będę przy ul. Gdańskiej
114 u p. Klaszkowskiego
najwięcej daj. za gotówkę

1 duże lustro.

Milezewski
kom. sąd. w Bydgoszczy

Proces ,,Polonia11
Interesowanych w sprawie
udziałów uprasza słę o

przybycie w niedzielę
dnia 24. b. m. o godz. 1CV2
przed poł. do kotelu pod
Ortem, sala zebrań. Po
szkodowany. (23675

AjenfPw
poszukuję Tow. Ubezp.
na Pomorzu. Wynagro
dzenie około 250 zł mie
sięcznie. Of. pód ,,Pen
sje" do biura ,,Kurjer14
Bydgoszcz, ul. Parkowa,
Portorje załączyć.

23719

Mlii mImwj
w dobrym stanie lub oso
bno motor benzol., 12 k.
i mniejsze młockarnie
Lanca z podw. czyszcze
niem sprzeda tanio St.
Piontek, Nakło nad Not.
warsztat reper. maszyn.

(23779

Baczność!
Używane puszki z bia
łej blachy każdego roz
miaru kupuję i dobrze

płaoe. Zgł . do Dz. Bydg.
pod ..Baczność”. (23741

r— ------ ----- -- ------ - --

Napisowy wiersz tłusty 20 groszy, każde |
dalsze słowo 30 groszy. 5 cyfr = 1 słow’o — I

i, w, z, a = każde stanowi słowo.

OSeOBWE O(sMHZElEA

Ogłoszenia większe pod niniejszą rubryką oblicza się aa mm. o lOO%

Dla poszukujących posady 20 % zniżki — |
Drobne Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9-tej

przed południem.

ł

Polecam
na bardzo korzystnych
w/arunkach majątki, go
spodarstwa, młyny wo
dne i motorowe, tartaki,
fabryki, domy dobrze
się rentującę, wi!e i in
teresy każdego rodzaju.
,Polonia”, ul. Dworco
wa 17, teł. 688. (F6110

Bazar Obawia
Najtańsze źródło zakupu
obuwia każdego rodzaju
zarazem wykonuje podług
miary i reperacje. Jan
Myszkowski, Bydgoszcz
Stary Rynek 20. (23681

’”HSuknie
płaszcze, kostjumy tak
że przeróbki, najtaniej
podług najnowszych mo
deli wykonywa Praco
wnia Sukien, Podwale
nr. 2.

__________ (2140

Kli-sze
i rysunki do klisz wyko
nywa szybko i tanio Wy
dawnictwo ,,Sanssonci"
Królowej Jadwigi 6.(23677

Pończochy
wyporządza się dobrze i
tanio. Pomorska 31, I. ptr.
prawo, wejście z Mazo
wieckiej. (F-3107

Chcesz
dobrze kupić . lub sprze
dać meble, rzeczy używa
ne, buciki, porcelanę itp.
wstąp do domu komiso
wego Heleny Barańskiej,
Śniadeckich 11. (F6117
r---------------------:—

Prace malarskie

wykonuje sumiennie i po
cenach przystępnych Leon
Witkowski, mistrz malar
ski, Wincentego Pola 8,
parter, Wilczak. (22580

Pianino
skrzyrtio, krótkie, czar
ne, _

w dobrym stanie,
tan;o na sprzedaż. Król.
Jadwigi nr. 4b, Koerdt.

(F-5789

Skład
kolonjalny i delikatesów
w centrum miasta z urzą
dzeniem, towarem i miesz
kaniem sprzedam tylko
za 3000 zl. Wiadomość
Św. Trójcy 30 biuro ,Zie
mianin". (23723

Trzy demy
z parkiem, które przyno
szą 240 zł. miesięcznie, z

woinem mieszkaniem, na

sprzedaż. Cena 12 000 zł.
wpłaty 7 600 zł. Kordana,
Zbożowy Rynek 3.

(23729

Na raty
jadalki, męskie pokoje,
łóżka dębowe i olszowe,
słoły rozciągane, krzeseł
ka sprzedaje najtaniej ta-

picernia Janowicz, Jagiel
lońska 4, II. podw.

(23717

Sprzedam
futro karakułowe obszyte
skunsami. Wiadomość
udzieli Gdańska 122, I p.
_______ (F6113

Skrzydło
czarne, szafka orzechowa,
z lustrem, wózek na 2 ko
łach na sprzedaż. Poznań
ska 10, 1. lewo, od 10-5 .

(F6118

Baczność!
2 rozerwany do wody,
żelazne na sprzedaż. Na-
kielska 127, gospodarz.

(2S679

Okazja
rzadka. — Sprzedam zaraz

moją dobrze zaprowadź,
hurtownię artykułów spo
żywczych: duży, dobrze
urządzony kantor z tele
fonem, składnica i stajnia,
z towarem i wozem za

cenę 6000 zł. Oferty pod
,Kto" do filji Dz. Bydg.

(F-5990

Na raty
leżanki, garnitury klubo
we, materace sprzedaje
najtaniej Tapieernia Jano-
wicza Jagiellońska 4, dru
gie podwórze. (23718

Poszukuje
dia poważnych reflektan
tów majątki, gospodar
stwa, domy, wi!e, intere
sy handlowe i przemy
słowe. ,Polonia", Dwor
cowa 17, Te!. 698.

(F-61Ó7

paro
kupi

Kocioł
wy, zużyty, 650X1000

pie. Gdańska 48, Kurjer
(F-5909

B

Agentura
. .Dziennika Bydgoskiego11

w ?osrsaraia
Teofil Kaczmarek

Szeroka 43.

B Przyjmuje przedpłatę na abona
menty z dostawą w dom przed
godz. 17-tsj togo samego dnia.

. . (21439.

Zadajcie
na stacjach kolejowych
w kioskach Towarzystwa

Księgarni Kolej. .. Ruch

,,Oziennik Bydgoski

Kupię
2 wozy ciężarowe, uży
wane, lecz w dobrym sta
nie, z helami łnb bez hel.
Zgłoszenia óo Dz. Bydg.
pod ,Ciężarowe", (F-23088

Potrzebny
czeladnik piekarski, któ
ry mógłby i samodzielnie
robić przy piecu paten
towym. UJ. Orła 6.

(23732

Służęsa
może się zgłosić. U!.
Kwiatowa 7, M. Kali-
towska. (23770

i
3
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Stenotypistka
młoda, energiczna z wy
kształceniom 6 kl. girńh.
i 7-lętóą praktyką biu
rową poszukuje pracy.
Ewentualnie przyjmie
posadę reprezentantki
domu bufetowej, lub do
dzieci. Zna krawiecczyz-
nę i robótki. Of. do
Dz. Bydg. pod ,,Opty
mistka". ’

(23769

Urzędnik
gospodarczy lat 34 dobre
go usposobienia szuka
pań do łat 42 cel em ożenku.
Panie posiad.umeblowanie
i cośkolwiek gotówki lub
bez umeblowania jednak
że z gotówką aby móc zło
żyć kaucję na odpowie
dnią posadę. Pierwszeń
stwo mają tylko te panie,
które rzeczywiście odzna
czają się dobrym charak
terem, w przeciwnym ra
zie na oferty nie daje się
odpowiedzi. Zgłosz. pód
,230" do Dz. Bydg. (23676
....................... ,i i..... ii..

Wdowa
szuka portjerstwa iub ja

kiekolwiek mieszkanie za

wszelką pracę domową.
Adres wskaże Dz. Bydg.

(23731

1000 złotych
kaucji da pomocnik ku
piecki za otrzymanie
posady ekspedjenta, bu
fetowego, magazyniera
iub samodzielnie pro
wadzenie w jakimkol
wiek przedsiębiorstw’ie,
przy małem wynagro
dzeniu. Oferty proszę
do Dz. Bydg. pod ,,150"

23785

Była
nauczycielka konserwa
torium lwowskiego u-

dzieła lekcji gry’na for
tepjanie. Cena przystęp
na, fortepjan do ćwi

czeń do dyspozycji.Śniadeckich 42a, 1. ptr.
prawo. (22555

Fauna
inteligentna, z lepszego
domu, miłego usposo
bienia, znająca się na

gotow’aniu, pieczeniu i
krawiecćzyźnie, poszu-
je zaraz lub od 1. XI.
posady jako wyręcży-
c:ielka. Zgł. pod .,Inte
ligentna” do filji Dzień.
Bydg., Dw’orcowa nr. 2.

(F-8034

Ubikację
przy ul. Gdańskiej, w cen
trum miasta, nadająca się
na każdy warsztat, oddam.
I, Kalitowski, ui. Kwia
towa 7. (23771

Dzierżawa
350 mórg, z pełnem żni
wem i inwentarzami,
natychmiast do odst,ą
pienia. Potrzeba 25.000
zł. Zgł. pod ,,5802" do
filji Dz. Bydg.; Dwor
cowa 2. ’

(F-5802

MIESZKANIA
Mieszkania

o 6—8 pokojach z kom
fortem w centrum miasta

poszukuje zaraz łub pó
źniej. Zgł . do Dz. Bydg.
pod ,M. L. 27”. (22709

Okazja!
3 pokojowe mieszkanie
z kuchnią, pokoj. służbo-
bowym, gaz, elektryczu.,
świeżo odnowione jest do
Oddania z w’arunkiem na
bycia sypialnego pokoju

,Adres wskaże filja Dzień
Bydg., Dworcow’a 2.

(F-6055

POKOJE
Pokoju

próżnego łub częśęiowo
umebl. poszukuje bez
dzietne małżeństw’o, A-
dres wskaże Dz. Bydg

(23743

wejście

Pokój
skromny dla 2 osób z

utrzymaniem łub bez do

wynaję,cia. Chwytowo
nr. 13a. I ptr. prawo.

(28775

Pokój
umeblowany do wynaję
cia. Pomorska 31, I. ptr.

uł, Marowiecka.
. (F-6-6106

RPZMA!’rOSCł
Kawiarnia

Louvre, Gdańska 143, na
rożnik Słow’ackiego wy
daje obiady z 3 dań za

1,25 zł. Kolacje z 3 dań
za 1,50 zł. W każdą nie
dzielę flaki po warszaw
sk)i. Kuchnia pierwszo
rzędna. Lokal otwarty do
go’dz. 2 w nocy. Z powa
żaniem Zarząd. (23775

Fabrykanci!
Która z firm dałaby skó
rę i przybory szewskie w

komis przy dziennem od
biorze gotówki. Posiadam
skład prz)’ ul. Gdańskiej.
Nadmieniam, że przy ul.
Gdańskiei takiego przed
siębiorstw’a niema. Oferty
proszę nadesłać pod ,Skó
ra" do filji Dz. Bydg.

(F-6120

Nawiażę
dla towarzystwa znajo
mość z kobietą inteli
gentną. Fotografja pożą
dana. Majątek nie po
żądany. Oferty pod ,Duet"
do filji Dzień. Bydg.

(F-6105

Udziałowiec
z kapitałem do 10 000 zŁ
łub wojażer z kaucją, do
brze obeznany w apte
kach i drogerjach, poszu
kiwany do dobrze prospe
rującego przedsiębiorstwa
chem. -kosmetycznego. —

Egzystencja i kapitał -za
bezpieczone. Poważne ot
do filji Dz. Bydg. pod
,Handlowiec." (F-6031
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Fisira fiiiatizyka
obrońcy prywatreegu

w Bydgoszczy
załatwia rzeczowo wszel
kie sprawy sadowe, u-

dziela porady w proce
sach. Inż ! Jagiellońska
nr. 14 naprzeciw Tea
tru. Teief. 1584 (23190

Akuszerka
Po kilkuletniej praktyce
w Poznaniu i w Miej
skiej Klinice Położniczej
w Bydgoszczy, osiedliłam
się na Bielawach, ul. Po
niatowskiego 4. Pomocy

akuszeryjnej udzielam
starannie i zabiegliwie.
Kiezamożnytn udzielam

pp,rad położniczych bez
płatnie. Karwacka, aku
szerka. (F-6067

S(os(ra-akuszerka
po długoletniej praktyce
wkliniceuniwersyteekiej
położniczo - ginekologi
cznej w Poznaniu oraz

innych szpitalach i kli
nikach, ostatnio przeło
żona Miejskiej Kliniki
Położn. w Bydgoszczy,
osiedliła się w Byd
goszczy, Dworcowa 68,
Aniela BekieL (F-6887

Zurnale mód
na 1927 rok w wielkim
wyborze poleca Księgar
nia Bydgoska N. Gieryna
PI. Teatralny 3. Odsprze-
dawcom ustępstwo.

(23754

Prace
malarskie i rysownicze
wykonuje sumiennie i
tanio. L. Draim, Zbożo
wy Rynek 9 w podwó
rzu. (28668

Brazylia
Informacji o warunkach
emigracji zarobkowej u-

dżiela bezpłatnie Jezier
ski, Bydgoszcz,. Niedź
wiedzia 7. Znaczek na

odpowiedź. (23670

Głuchota
uleczalna! Fenomańaltiy
wynalazek ^Enfonja" za
demonstrowany specja
listom Sami się w domu

wyleczycie z przytępio
nego słaehu, szumu i
cieknięcia z uszów. Liczne

podziękowania. Poucza
jącą broszurę wysyła bez
płatnie na żądanie MKu-
fonja", Liszki, koło Kra
kowa. (23700

Obawie
własnego wyrobu po ce
nach fabrycznych poleca
Gabriel ewicz, Plac Pia
stowski nr. 3. Reperacje
szybko i solidnie wyko

nywam. (F-8073

Krawcowa
poleca się do garderoby
namskiej i dziecięcej. Ce-
dy przystępne. Wykonuje
także pra’ee hafciarskie.

Chrobrego 28, dom bo
czny, I. piętro lewe.

(F-6062

P!aszcze
damskie i męskie zimo
we oraz jupy dobrze wy
konane poleca przyjez
dnym penom kupcom z

okolicy po eonach ni
skich. Bydgoszcz, Sien
kiewicza 11 a, Iptr. lewo.

F-6077

Haftowan!e
i rysowan!e

przyjmuje już zamówie
nia na GWIAZ-DKĘ, ha
ftowanie poduszek, obru
sy, garnitury .kuchenne
oraz wykonanie abażu
rów podług najnowszych
isurnali. Ma?ja Ligorzew-
ska. Wełniany Rynek 14.

(23720

Polecam
się do dekoracji składu

j obsługi na wesela i
wszelkie uroczystości,

także na prowincję.
Krzyżanowski Roman,
Sw. Trójcy 6. (28781

Czy wiec!e Panie?
że najtańsze i najnow-
sze kapelusze, aksamit
ne i filcowe, można ku
pie tylko u A. Gawęckiej
i ?ii, fłtary Rynek 5/6.

(23725

Szlifłernta .|
ostrzy wszelkie brzytwy ,

nożyczki, maszynki do 1

włosów, noże stołowe, e
noże maszynowe do kra- j
jania papieru i tektury, i
noże stolarskich maszyn,
nożd rzeźnickieh . -ma
szyn, Wykonanie szyb
kie przez siłę fachową.
Zakład mechaniczny. Jó
zef Świtalski ul. Poznań
ska 6. (28784

Garbarnia
i Białoskórnia, Byd
goszcz, nl. jasna 17, ku
puje, garbuje i farbuje
wszelkiego rodzaju skó
ry na obuwie, szory i
futra. Zamienia gotowe
na surowe i poprawia
źle garbowane. (F-6078

Ssklaraie
Wyrabiam drut do okien
obijania. Józef Świtalski,
Poznańska 6, (23758

Warszawska
pralnia chemiczna i far-
biarnia czyści i farbuje
w czasie jednego tygod
nia po cenach przystęp
nych. Z. Nowicka, Dłn-

ga 62. (23730

ł(o!t?ry
wykonuje w dom !poza
domem. Dąbrowska, ul.

Fredry 4. (23751

PosMSość
przy ul. Ujejskiego 17
z pięknym ogrodem,
3 i pół mórg dobrej zie
mi za 7.000 zł. na sprze
daż. (F-6108

Za bezcen
kamieniea II ptr. w śród
mieściu, cena 80.000 zł,,
wpłata 10.000 zł. Kamie
nica II ptr. w śródmie
ściu, cena 22.000 zlot.,
wpłata od umowy. Ka
mienica III ptr, z , inte
resami, dochód 6W) zł.
miesięcznie, bez długu,
cena 46.000 zł,, wpłata
10.000 złot. Kamienica
III pt?. z 5 interesami,
ceną, wł;psęnię. długiem
80.000 :sł., wpłaty połowę,j
dochód I(W tżł, m’ieś}
NfCsłidżoiią ifo§Śy k’amie
nic od 3.0TO do 200.000
zł. poleca i przyjmuje
Biuro ,,Pogoń" Dworco
wa SO, telefon 181,5.

Gospodarstwo
16 mórg pszennej ziemi,
dom mieszkalny o 3 po
kojach i kuchni, budyn
ki nowoczesne, od stacji
10 min., tylko za 8.000 zł
na sprzedaż, Wiadom.
Sw,- Trójcy 30, biuro

,Ziemianin”. (28721

Dom
z interesem, który przy
nosi 250 zł mieś., prócz
tego wolne mieszkanie
i skład na sprzedaż. Ge
na 18.000 zł, wpłaty
12.000 zł. Kordana, Zbo
żowy Rynek 3. (23728

Wiła
6 pokoi z wszelkiemi
wygodami i ogrodem za

21.000 zł. na sprzedaż.
Of. do filji Dzien. Bydg.
pod ,,Wygoda". F-6084

Interes
krawiecki, pracownia z

całkowitem urządzeniem,
pomieszkaniem i skła
dani zaraz do odstąpienia.
Zgłoszenia do Dziennika

Bydgoskiego pod ,,interes
krawiecki". (23711

Młyn
trzypiętrowy,

hjaw’y, najnowszej kon
strukcji, 200 centn. prze
miału 90.000 zł, wpłata
30.000 zł, dwa domy trzy
piętrowe eentrum Byd
goszczy 65.000 zł. Duży
wybór hoteli, gospo
darstw. Szarek, Dwor
cowa 90, telefon 1909.

(F-6080

Dobrze
zaprowadzony interes ko
lonialny wraz 3 pokojami
ndeactkauiem z meblami

wprost od właściciela z

powodn wyjazdu na sprze
daż. Zgłosz. skierować
do restauracji Płac Po
znański 2. (23234

Skład
w najlepszem położeniu
miasta sprzeda Kordana,
Zbojoyy Rynek 3. (237S6

NA,lEP5ZEC2EK0Umr

l’A -

POZNAN

0CIA

Skład
obuwia z pierwszorzę
dnie zaprowadzoną pra
cownią obuwia wraz z

przyległem 3 pokojowcm
mieszkaniem i kuchnią
w powiatowem mieśce
na Pomorzu w Rynku
zaraz do nabycia. Po
trzebna gotówka do ob
jęcia 3 do 5 t,ysięcy _zł.
Objęcie wszystkiego ’to
waru nie obowiązuje.
Wiadomość Fr. Reich,
Chojnice, Dworcowa 22.

J (23768

Skład

ko!onjałny na sprzedaż.
,,Kosmopolit" Pomorska
nr. 1. (F-6101

Wózek
ręczny sprzedam tanio.
Ui. Śniadeckich 45.

(23689

Maszynę
Singera tanio sprzedam.
Kossaka 20. . (23671

Na sprzedaż
szewskie maszyny słup
kowa (Saulmaschine) i

płaska (Flaehmąschine)
do cholewek. Bydgoszcz-
Okole, Chełmińska 14.

(23750

PiaMOfę
sprzeda Skład instru
mentów muzycznych ul.
Poznańska 26. (23748

Klubowy
garnitur i smoking tanio

,ną sprzedaż. Wiadom f
; Psęplińskich 10, S. Mich
niewski.,

’ F-6080

Ok’azja!
Maszya do szycia ,,Sin
gera” ,i rower z wolnym
biegiem na sprzedaż.
Pomorska 52, part, lewo. Gniezno, ul. Cierpięgi 7a

(23772

Meble
w wielkim wyborze jak
sypialki, kuchnie, biur
ka i pojedyncze me,ble,
oraz ubrania, kożuch do

wyjazdu i rower na

sprzedaż. Skład komi
sowy, Chrobrego 12.

(F-6114

Siół
dla krawca lub do biu
ra, kuchenka gazowa i

piecyk żelazny na sprze
daż. Artura Grottgera
nr. 5, II p. 1. (F-6069

Futro
męskie nadające się i na

da’mskie korzystnie na

sprzedaż. Fredry 1. ptr.
prawo. F-6079

Futro
prawie nowe bardzo ko
rzystnie na sprzedaż w

zakładzie krawieckim M.
Holka, Śniadeckich 49a.

F-6068

Fortepian
wiedeński, krótki sprze
dam za 1200 zł. Wiado
mość w filji Dziennika
Bydgoskiego. (F-6075

Sypialka
koloru orzechowego, bu-
duarek (salonik) biały,
rower męski okazyjnie
tanio na sprzedaż. Wia
domość Długa 37 w skła
dzie. (23756

Sprzedam
eleganckie palto pluszo
we z futrem. Toruńska
nr. 152, I. ptr. F-6076

Maszynę
do szycia w dobrym
stanie tanio sprzedam.
Ul. Orła 18 part, prawo.

(23578________

Tanio
mała wilka na sprzedaż.
Wiadomość Długa 46.

123697

Szpic
biały, suczka czystej ra
sy tan
tfrocza

na sprzedaż.
14 ptr. lewo.

23672

Dwie wew!órki
tanio na sprzedaż. L .

Ziółkowski, Fordon.

(23788

KMPNfl
Wózek

ręczny o 2 kołach ku
pię. Zgł . nl. Śniadeckich
nr.’ 45, telefon nr. 1824.

(23690

Ku,pię
męski pokój, tylko w do
brym stanie, szafa od
2 metr., krzesła kryte
skórą, ewentl. bez klu
bów. Łask, oferty z wy
szczególnieniem pod nK.
J." do filji Dzien. Bydg,
ul. Dworcowa 2. (23749

”Wózek”""-
ręczny ,sprzeda Gdańska
nr. 58, skład rowerów.

(F-6119

Pianino
(skszydło) marki ,,Irm-
ler" ’dobrze utrzymane

tanio na sprzedaż.
Koerdt, Król. Jadwigi 4b.

28665

Fortoni i
i. Uł.

,_jam
na sprzedaż. Uł. Jasna 11

parter prawo. (23687

Potrzebny
cały komplet urządze
nia tartaku z dwoma
trakami, na zniesienie
bez zabudowania, proszę
o krótki opis wszyst

kich maszyn. Adres,

Inż. W . Matyśkiewicz.
23710

Motor
ropowy o sile 16 H. F.
nowy, bardzo korzystnie
sprzedam. P. Stobiecki,
Bydgoszez, Dłnga 2 2.
Tel. 346. (23613

Sapię -

kamienicę z 1 lub 2 in- , . .

teresami, w . śródmieściu ! proszę nadesłać do Dzien.

Bydgoszczy lub na pro- i Dydg. pod ,,K admłynarz1
| wlncji pod dogodnemi | F-6083 1

warunkami. Agenci wy
kluczeni. Szczegółowe
oferty z ceną pod ,777”
do Dzien. Bydg . (23780

Udzielam
lekeji godz. 50 gr. Oł. do
Dzien. Bydg. pod ,Matu
rzysta8. (28733

POSADY

Wlązarkę
do maszyny na swetry
t pończochy poszukuję.
K. Bauer, Bocianowo 17

F-6070

Ekspedientki
poszukuję do składu

rzeźniekiego, kaucja wy
magana. Zgłosz. do filji
Dzien. Bydg. pod nEks -

pedjentka". F-6072

Czeladnik
rzeźnicki potrzebny za
raz. Pierwsza siła wy
magana. Bydgoszcz, ul.
Dwoircowa 53. F-6071

Szteperka
zdolna potrzebna zea-az.
Skład skór. Hetmańska
nr. 15. F-6082

Dziewczę
do dziecka i lekkich

posług domowych po
trzebne zaraz. Gdańska
nr, 54, II piętro prawd.

(F-6006

Robotn!k rolny
gospodarz, kawaler, pra
cowity, uczciwy, potrze
bny zaraz. Zgł . Marcin
kowskiego 8b, -prawo.

(23773 -

Pomocnic?;ą dła
biurowa skromnych wy
magań potrzebna. Sza
rek, Dworcowa nr. 90.

(F-6116

Nauczycielka
wychów, s ukończ. Pań
stw. Seminar. Ochron,
(świadectwa bardzo do
ln-e) przyjmie od 1. XI .

lub później posadę, dzie
ci w wieku 8—lo lat,
miejscowość obojętna.
Iiftsk. zgłosz. pod ,,F. P."
do filji Dzien, Bydg. ul.
Dworeowa 2. (F-6089

Niania
do maleńkiego dziecka

poszukiwana na wieś od
1 listopada br. Zgłosz.
w środę 20 bm. między
1-3 popoł. do hoteln
Pod Orłem. Wiadomość
u portjera. 23736

GospodyiiS - kucharka
samodzielna, energiczna
znająca się na Wie]śkiem
gospodarstwie i dobrej
kuchni poszukiwana za
raz do dworu. Zgłosz.
w środę 20 bm. między
4-6 popoł. do hotoln
Pod Orłem. Wiadomo.ść
u portjera. 23736

Dziewczyny
które pracowały w wyro
bach rafiowyeh mogą się
zgłosić. Przyrzecze 7.

(F6115

Fryzjerkę
dzielDą poszukuje B. Si
korski, Gdańska nr. 21.

(F-6100

Młodszy
inteligentny pomocnik

kupiecki z branży żelaza
i koionjaiki, bardzo dziel
ny, z dobremi świadect
wami poszuknje posady
zaraz 1 ub później, Fran
ciszek Łigmanowski, Skar
szewy, Pomorze, Dwor
cowa 13. (23714

Posżńkttję
posady jako biuralista za
raz lub później, wkształ-
cenie gimnazjalne. Wła
dam obcymi językami,
obeznany z stenografią i
fesiążkowością, za małem

wynagrodzeniem. Zgło
szenia do Dziennika Byd
goskiego. (23711 a

Nadmiynarz
z długoletnią praktyk?ą
i ukończoną szkołą fa
chową poszuknje st,ałej
posady. Łask, oferty z

podaniem warunków

Energiczny
dobrze prezentujący g?ę
handlowiec, kawaler, zna
jący dokładnie Europę,
Azję, Amerykę oraz wła
dający kilkoma językami,
poszukuje odpowiedniej
posady. Wymagania skro
mne. — Zgłoszenia pod
_EnerpoU do De. Bydg.

(28666

Urzędnik
gospodarczy, 24 lot, wol
ny od wojskowości, ener
giczny, sumienny, dobre

referencje, z powodu
sprzedaży majątku, po-
szuknje od 1. 11 . br. lub
później posady. Oferty
upraszam pod adresem:
Umbrelt, Bydgoszcz, uh
Grunwaldzka 143, apteka.

(23574

Oficer ,

rezerwy, dwukrotny o-

ehotnik W. P . posiada
jący kilkaletnią prakty
kę biurową, handlową,
gospodarczą i bankową
z dobremi świadectwa
mi prosi o zaofiarowa
nie ara jakiejkolwiek od
powiedniej posady,może
być i na prowincji. Łask,
oferty proszę nadsyłać
do Dzien. Bydg . pod
,,Oficer rezerwy". 28738

Praczka
szuka miejsca do prania.
Zgł. pod .,Praczka" do
Dz. Bydg.

’

(33782

t Kancelista
adwokacki z 3 letnią
praktyką adwokacką po
szukuje zajęcia od ’l-go
listopada b. r. Zgłosze
nia proszę skierować pod
,,S. J." do Dzien. Bydg.

(28744

Wdowa
bezdzietna poszukuje
partjerstwa. Oferty pod
vPortjerstwo” do filji
Dzien. Bydg., Dworeowa
nr. 2. ’

(F-6097

biieh-
Paima

była pomocnica
haltera rolnego, poszu
kuje posady z dniem
1. XI. b. r.

’

Łask, ofer
ty pod rWieś” do Dzien.

Bydg. __ (23724

Książkawy
biłansista poszukuje za
jęcia wieczorami. Zgł .

pod ^Biłansista" do Dz.

Bydg. (22335

Wydzierżawię
ubikac;je na warsztaty.
Nowodworska 2. (23178

Loka!
przy nl. Dworeowej z

dwóch pokoi, nadaje się
na biuro, jedna minuta
od dworca. Wiadomość

Garbary 12. Kosiński.
(F6i03

3_4—5 pokoi
w śródmieśc,iu od gospo
darza poszukuję. Komor

’; ne według umowy. Swię-
5 tojańska22. Mikołajczyk

Zgłosz. do l-ej. (F-6081

Mieszkanie
6-pokojowe w śró dmfeś-
eiu poszukuję zaraz. Wa

lki podług ugody. Zgł.
,,H. J." do Dzien.

Sydg. (28688

runi

Administrację
domu obejmę, Oferty pod
,,Odpowiedzialny właści
ciel" do fllji Dz. Bydg.

(F-6C92

Boczaeiź!
Ważne dla inteligentów.
Wynajmę mieszkanie 2

pokojowe z kuchnią i o-

grodem, leżące przy szosśe,
2 kim. od miasta i stacji,
pod warunkiem, kto mi
udzieli pożyczki w kwo
cie 4000 zł, Warunki po
dług umowy. Zgłoszenia
pod ,W. B.s do Dzien.

Bydg. (23882

Misszkaaio
poszukuję od 2—4 pokoi
z kuchnią, płacę czynsz
z góry lub przeprowa
dzę remont, Spieszne
zgłoszenia pod ,,:Merku
ry" do Dzien. Bydg .

(F-6085

Mieszkania
2-4 -pokojowego w cen
trum poszukuję. Zapła
cę czynsz roczny oraz

remont, ew. kupie część
mebli. Of. pod ,,Lokator"
do fiiji Dz. Bydg . Dwor
cowa 2. (23774

Mieszkania
4-6 pokojowe do wy
najęcia. ,Kossnopolit’,
Pomorska 1. (F-6112

Mieszkanie
nowoczesne w rentram

miasta 4-pokojowe z przy-
należnościami poszukuję
do natychmiastowego wy
najęcia.

’

Czynsz zapłacę
według umowy zgóry za

rok. Pośrednictwo odpo
wiednio wynagrodzę. Zgło
szenia osobiste lub pi
semne Gdańska 21, 111 p.
Garbińeki. (23680

95 groszowe
wyborze, nowości co ty
dzień poleca Księgarnia
Bydgoska N, Gieryna,
Pl. Teatralny 3. (23752

Sprostowani
W numerze 237 Dziennika

Bydgoskiego z 14 paździer
nika br. umieścił Komor
nicki, jako kurator ostrze
żenie przed kupnem domu
lub urządzenia ,,Rios ho
tel" Bydgoszcz, ul. Długa
nr. 53 odemnie, z powodu,
że ustalenie własności
rozpatruje sąd. Wyjaś
niam publicznie, że ogło
szeniem tem przekroczył
zakres jego upoważnień
jako kuratora oraz, że

żadnym zakazem nie jes
tem ograniczoną w roz- \
porządzeniu moim mająt
kiem, również nie jest
prawdą, aby ustalenie mo
ich praw własności roz
patrywał sąd. Komornic
kiego za jego ogłoszenie
pociągani do odpowie
dzialności sądowej. Pe-
tronela Drożdż, właści
cielka hotelu Rios, (23688.
a........ ’i....... .. i..m . mi.m,....... ..... .L .ii

Nagrodę
dam kto mi wskaże adrea

tego pana, co mi naje
chał synka w sobotę, to

jest 2-go października
na ulicy Dworcowej rógŚniadeckich po południu.
Szydłowski, ulica Dwor
cowa 53. (23706

Wypożyczę
, 1000 zł. za wartościowy

używaniem kuchni, do | zastaw. Oferty pad ,,A.
wynajęcia. Chrobrego 2 25" do filji Dzien. Bydg-

.

(F-6HB i tii. Dwo;rcffwa a. (F-roea

Pckóf
skromnie nmebl. dla 1
lub 2 pań 2 osobnem wej-
Sciein zaraz lub później
do wynajęcia. Pomorska
nr. 11. Gospodarz. (F-6111

Pokój
częściowo używany,

nr. 2.

OMea

urywa(ny
w,iatwia sprawy proce
sowa, akcyzowe, skar
bowe, umowy najmu,
podatki, ściąganie na

leżności, sporządza
wszelkie wnioski i udzie
la porady prawnej.
J. Wojciechowski

były referent spraw
karnych Urzędu Akcy

zowego, Bydgoszez,
Bwo?eawa 33 9 ptr.

(18789
"” ”psikój"”
umeblowany dla pań do

wynajęcia. Hetmańska 7,
parter, lewo. (23618

WZMA1TOSCI:

Kalendarz Marjssiskl
K. Miarki na 1927 r, jnż
wyszedł z druku i jest
do nabycia w Księgarni
Bydgoskiej N. Gieryna,
PL Teatralny 3. Odsprze-
dawcom ustępstwo.

(23753

Panna
przystojna, religijna, go

sp odarna, posiadająca
kompl. wyprawę i coś
kolwiek majątku, pragnie
zapoznać pana celem

zamążpójścia. Panowie
religijni z dobrym cha
rakterem do lat 35 mogą
się zgłosić z dołączeniem
fotografjiktórą się zwra
ca. Oferty do filji Dzien.

Bydg. pod ,,H. B."
F-6104

Wyższy urzędnik
pryw. dóbr, charakteru
z poważną pensją mie
sięczną i właść. domu w

Bydgoszczy, w teraźniej
szej wartości 60 OTO Zł.,
lat 48, pragnie poznać
inteligentną starszą pa
nią lub wdowę do lat
40, dobrego charakteru,
posiadającą 12—15 OCO
celem ożenku. Łaskawe 9
of. z fotografją,
się zwraca proszę skła
dać pod ,,Wyższy" do
Dz. Bydg . Dyskrecja za
pewniona. (23062

!Kawaler
przystojny, lat 80, me
chanik ’

na stałej rządo
wej posadzie, posiada
jący 2.000 zi gotówki,
poszuknje panny do lat
27 w celu mat?ymonjal-
nym. Majątek dla wspól
nego dobra pożądany.
Łask, oferty o ile moż
ności z fotografją pod

23720” do Dzien.. Nr.
Bydg. (23727

Tarsie książki
groszowe w wielkim

rborze
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załatwia wszelkie, choć

by najtrudniejsze spra
wy sadowe, karcę

. procesowe, spadko
we, hipoteczne. walory
zacyjne, kontraktowe,
spóikowe. najmu, admi
nistracyjne, podatkowe,
ści)?ganie naleźnoścritd

St. Banaszak.
Di. Cwszknskiesa 2. TaL 13154
Długoletnia praktyka.

(27310

RFa raty
zęby snuci no, leczenia
i 6lombowanie. Nieza
możnym znaczne ustęp
stw’o. Duszyńska, den
tysta Śniadeckich nr, 20

(22565

Ffteibltef

Przy dogodnych
warunkach polecam:

k°mpl. jadalnie, sypialnie,
kuchnie jako teź pojedyn
cze meble, szafy, stoły,
|ófl5.ał krzesła, kanapy,
fotele,, biurka, lustra, dy-
jany i inne przedmioty.
Piechowiak, Długa nr. 8,
tel. 1651. (18573

, Polecam

jak J_nne lata moją świe
żo odremontowaną we-

dzarn,j^, jak równi^
wszelkie flaki. Pająkow-
sk;a, Magielloftska 36 a,

_____ , (23644

Kwssu!mssu

fi!coiye, aksamitne, w

wielkim wyborze po
cenie konkurencyjnej.
Bownfeż przyjmuje’ się
kapeli..,jze wszelkiego
rodzajq (j0 prseiasono-
Wania., Wytwórnia ka
peluszy-, Kazimierz Śet-
iert, Bydgoszcz, Długa

65.1nr,

,,Fetyna"
pracowita ubiorów dam
,skich, Długa 65, wyko
nuje płaszcze, kostjumy,
suknie. ceQy przystępne.
_______ (21328

Reberacja lalek
i wszełkje części do na
bycia. t, Bytomski, ui.
Dworco’wa 15 a. (221C6
wiraiuB?

Najtańsz:e źródło zaku
pu konjpjetnych ja^ai.
n!’. bokbi męskich, sy
pialni, k-,uchni, oraz me-

-?l? P°je(iyóczych i wy
ściełany Cb solidnego wy

na dogodnych
warun.kach poleca

Igns,cy Grajnart,
Bydgoszcz,

Dworcowa 8. Te(. 1921.

,,. Futra

3C|’ Paha, etole,
ołnierzt9) wyko-

ruie’ele%era!?ia^’ repe’
nL,J^anck° t tanio.

,.Hegma . p0m0rska 32a.

17512

. Szory
^ie?k?m w^azdowc w
X^ n.w-Vborzc mam

z,tws?e ?ia składzie bar-

POTacje iq,’- re-

perację siodlarskie, ta-

Ricerskie.
. ,^Miertowiez,

mistrz- siodlarski,
Kujawska 29. Bydgoszcz.
__ _____ (22878

Foruepjaoy
w?aaTai o^°Ję’ - napra’
,JJuE.,?,.°dnawiam po
r-z.nrn , te2iach’ ttostar-

wej. Te!, 27 3 (J2448
-f ------------

"

_, . wfeie
Sus/feg
S DS?,?C’ wS

”°,%g;

Kto,
najładniej faś,tmuje ka.

y- Guttmejer,Gdańska 40. r (?15S5

l,eczę
; wszelkie choroby sku

tecznie ziołami" zagra-
nieznemi i krajowemu
jak: piersiowe, krwoto
ki, rany żołądkowe, ręu-
mśtyzmy, atretyzjn, bóle

głowy, nerkowe, nerwo
we, tnało krwiste, wene
ryczne itp. Wyrabiam
wodę przeciw śiwiżnie,
wypadaniu włosów, i łu
pieżu. Antoni Bogacki,
Bydgoszcz. Sw. Trójey
nr. 80. f’rzyjmuje od
10-12 i 3-4. (28689

Stcpertflę
otworzyłem i wykonuję
wszelką robotę po ce
nach konkurencyjnych.
Kcynia, I?ilenberg, dom

Szyndla. (23716

3 fotografie
1 zł poleca ,,Wiol11 Sien
kiewicza 44. (F-5888

Ksdiewaois

j! illsssaols
w deseniach najnow
szych. oraz dekatyzowa-
nie i mereszkowańie wy
konuje szybko i po ce
nach bezkonkurencyj
nych. Plisownia sukien
damskich, ul. G-dańska
nr. 58, ul. Sw. Trójcy 27,
ni. Śniadeckich 24, przy
Placu Piastowskim, ul.
Dworcowa 95a, ul. Gar
bary 18, ul. Gdańska 141.

.Materjał może być pocz
tą przesyłany. (28691

FMEMJE f

Najtańsze źródło soii-

dnej roboty, kompletne
jadalki, sypialki, pokoje
męskie, kuchnie i wszel
kie inne od najwykwin
tniejszych do pojedyn
czych, Korzystny eaktio

dogodne warunkt. (2l99ó
St Dobrzyński,

ulica Sługa nr. i .

futra
damskie, męskie, pele
rynki, etole, lisy, kołnie
rza 1 rozmaite skórki po
leca po cenach najniż
szych Skład futer, Byd
goszcz, Stary Rynek 27

Przyjmuje się wszelką
pracę w zakres kuśnier
stwa wchodzącą, (F-5579

Majątki
326 mórg 40.000 zł, 890
mórg 70.000 zł, 728 mórg
270.00C złotych, 500 mórg
140.000 złotych, 610 mórg
120.000 złotych, I(W mórg
20.000 złotych, 62 mórgi
14,000 złotych, 70 mórg
18 000 złotych, 80 mórg
18.000 złotych, 16 mórg
6.000 zł sprzeda ,Kosmo
polit’ Pomorska l, tele
fon 418. (F-6021

Wielki wybór
domów, majątków, will,
młynów i inne przedsię
biorstwa pod kor?,ystne-
mi warunkami na sprze
daż. — Małek, Bydgoszcz,
Dworcowa 2, Tel. 699 .

(23232

35 mórg
w Bydgoszczy, zabudo
wania masywne, żywy
i martwy inwentarz, 10
minut od Bydgoszezy
za 20 000 zł na sprzedaż.
Małek Bydgoszcz, Dwor
cowa 2 tel. 699 (23250

Majętek
3100 mórg z 2 pałacami
o 20 pokoj., elektryczne
oświeiJenle, centralne

ogrzewanie, gorzelnia, za
budowania masywne z po
w’odu śmierci za 436000 zł
na sprzedaż. Małek,
Bydgoszcz Dworcow’a 2.
telefon 699. (22979

Maiofki""’

gospodarstwa, młyny, pie
karnie, rzeźnietwa, restau
racje, kamieniee z kom
fortem poleca i przejmuje
Wacław Poszwa, Byd
goszcz, ul. Zduny 6.

(22748

Domek
z ogrodem i role w Byd
goszczy na sprzedaż.
Of. pod ,Bez długu” do
Dzien. Bydg . (23698

Dom
3-piętrowy 80 000 zł. Dom

3-p5ętrowv, dwa składy
45000 zł, doc.hód 600 zł,
dnm 2-piętrowy nowo
czesny 35 ÓÓÓ St, dom z

piekarnią r, wieceru pa
ten towem 45 (SCO zł i wiele
innych jak również, ma
jątki ziemskie, młyny,
tartaki, interes() w han
dlowych, ppleea. biuro
Taszyckiego, Dworcowa 18
tel. 780. F-6059

Synre(lasi
zaraz dom z interesem
kolonjalnym i ogrodem,
nadający się nu dom

prywatny; cena 7.500 zł.
Nakielska 75. (23702

Ram!etflea
nowoczesna ze składem
w mieście powiatowem
w dobrem poleceniu z to
warem jest zaraz na sprze
daż. Do objęcia potrzeba
ca. 85000 . Zgłoszenia do
Dz. Bydg. pod ,Kamie
nica’. (28302

Hotel
i restauracjo z kompletn.
urządzeniem w ładnem

powiat mieście, gdzie
wyższe szkoły, jak ró
wnież pięknem, dużem

parkiem z urządzeniem
na 300 osób, przytem
strzelnica, kręjpeinia i t p.
Cena 5500 dolarów - i
wiele innych poleea i

przyjmuje bluzo ,Pogoń’,
Dworcowa 80, Tel 18-13.

sfejwf
"

do tego 3 pokoje i kuch
nia z meblami Inb bea
zara,z na spreedaż przy
ul. Dworcowej w Inowro
cławiu. Wiadomość: Su
szyński, Inowrocław, ulica
Dworcowa 40. (28588

Sypialki
dębowe i pojedyncze
meble tanio na sprzedaż.
Także na raty. Stolarnia
Nowaka, Jagiellońska 8.

14129

Maszyny do pisania
oraz

kasy ^National"
fachowo nagrt a wia St,
Skóra i Ska., Bydgoszcz,
Hotel ,Pod Orłem’ Te
lefon 1175. (281S9

Nowe
dębowe sypialki, jadalki
ł męskie pokoje tanio
na sprzedał. Lipowa 2.

(23619

Piaufao
używane sprzeda O. Ma
jewski, ul/Pomorska 65.

(28569

Krzewy róż
są na sprzedaż po ce
nach przystępnych, ul.
Orła 33, I ptr. (23147

Wózek
ręczny nowy tanio na

sprzedaż. Jagiellońska
nr. 37, ptr. lewo. (23659

Sstnockód
,Pfónomobil", nowo wy
remontowany i lakierowa
ny jest na dogodnych
warunkach aa sprzedaż.
Zgłosz. Sobhsskiego 18, i.

28384)
Taterko

(bekiesza) na średnią o-

sobę, w debrym stanie,
korzystnie na sprzeda?,
Do obejrzenia Św. Trójcy
nr. 12c, Podemski. (23502

Zamienię
kinoaparat ,Ememana”
na radjo. Zgł . do agen
tury Dz. Bydg. Łabi
szyn. (23667

Metoda i środki
służące do bezspornego
zwalczania ra,ka bez ’o
peracji i bezboleśnie są
pod korzystnemi warun
kami do nabycia. Sza-f
nowni reflektanei raczą
się zgłosić do De. Bydg;
pod ,64”. (28661

Na spzsedaż
płaszcz damski (Sil) Ba
większą figurę, dziecię
cy wózek sportowy. a

powodu różnych ekoliee-
npśei.- Z,duny 31, parter
lewo. ’

(33141

BW?r
bardzo deury. )-P”f ?dc to( j
Król. )ad wi§ł a i, i. pir. ;
prawo. , ,(F-wStS j

Materace
w wielkim wyborze po
leca Pracownia Materac
ni. Nowodworska 7,

. (23622

Meble

sypialń’o, jadalnie, ku
chnie i pojedyńcze ku
puje się tanio i na raty
n!. Nowodworska 7.

(23623

Lampa gazowa -

koronow’a, na 8 światła,
tanio na sprzedaż. R.a- -

kowski, ul. Kwiatowa la.
(28703

Karakntowe""”
palto damskie, długie1
obszerne, z najprzedniej
szych skórek rumuń
skich, mało używane, z

powodu wyjazdu do

Francji bardzo tanio na

sprzedaż. Gdzie, wska
że fiija Dzien. Bydg .,

Dworcowa 2. (F-6685

Koń
starszy roboczy tanio na

sprzedaż. Grunwaldzka
nr. 183. (23663

Krewa
dobrze dojna na sprze
daż. Nakielska nr. 80 .

(23715

KUPNA
Bufet

używany do jadalki ku
pię. Ot do filji Dzien.

Bydg. Dworcowa 2 pod
,P. S. 99”. (F-6049

Brylanty
złoto, srebro, platynę, mo
nety złota t srebrne ku
puję 1 płacę najwyższe
ceny. J, Lis, skład zegar
mis’trzowsko - jubilersk
ul. Gdańska 57. (2295

ZJoto
1 srebro kupują Br. Ko
chańscy i Kflnzl, Gdań
ska 13§. (F-4780

Masrynę
do pisania, używaną, ku
pię Oferty pod ,Maszy
na 204 do Dz. Bydg.

(23188

nr. 2.

Ritźn?e potową
używaną kupie. Pogo
dziński, ul. Chełmińska

(23603

b:

Kupię
alacz do kawy, w do-

rym stanie, ca. 25-30
kg_ ręczny, ewtl. z za
pędem elektr. L. Piąt
kowski, Nakło, Hurtow
nia towarów kolonjaln.

(23713

Kupię
zaraz z rą!t prywatnych
używane meble jak: po
kój męski, jadalkę, lustro,
maszynę do szycia, kana
pę i dwie szafy do rzeczy.
Oferty do Dz, Bydg. pod
,Kupno’. (F-23678

LęKCJ
Lohcyj

gry na fortepjanie dla

początkujących udzielam
tanio. Chrobrego nr. 7,
I ptr. lewo. (F-5982

Poszukuję
ucznia do kompletu, w

którem przygotowuje się
do 1. klasy gimnazjum.
20 Stycznia 11, L ptr. pra
wo, od Ź-4. (28232

LekeyJ
gry na fortepianie u-

dzielam po cenach u-

miarkowanych ; forte
pjan do ćwiczeń wolny.
Zgł.od 2-3i6-7po
poł.. Nakielska 19, n.

^óSApy
Darmo

prawie wyucza stenogra
fii ijstownie Redakcja
Stenografa Polskiego,
Warszawa^ Szczygla 12.

Stenografistka
maszynistka z lepszem
wykształceiiiei!i ze - zna
jomością stenografji pol
skiej i niemieckiej po-
szukiwar.ą m.tyc,hmśa1.
i;r wyjazd. Zglo,fz. po l

. . . ’b"ykwa!lflkowana” do
D?,,’ Bydg. - (23213

Podróżujący
który przez dłuższe la
ta podróżował na tors-
nie woj. Poznańskiego
branży kelocjalno-spo-
żywezej postukłwanyzft-
raz lab później. Zgł.
z odpisami świadectw i

fotografią prosimy skie
rować do ,,Pap

’ Byd
goszcz, Dworcowa " 72

pod ,,Podróżujący".
28617 ’

Mistrz piekarski
do nowego pieca paten
towego potrzebny od
1. listopada. Życie i
mieszkanie na miejscu;
dla żonatego tylko mie
szkanie. Kaucja pożą
dana. Zgł. przyjmuje
Skalski, Nowe, Pomorze.

(28064

Panna
może być początkująca,
władająca językiem pol
skim i niemieckim, po
trzebna do składu ko
lonialnego; utrzymanie
wolne. Of. z życiory
sem nadesłać: J. Pestka,
Tnchola. (53605

Pumeenlk
fryzjerski zaraz poszuki
w’any A. Sehewe, Więc
bork (Bom.) (23582

Stolarzy!
Kilku zdolnych stolarzy
poszukuje Koronowska
Fabryka Urządzeń Biuro
wych. Zgłosz. Koronowo.

(F-5878

Ucznia
syna uezciwych rodzi
ców, z dobremi świa
dectwami, do mego han-
dln winno-kolonjalnego
przyjmę. F . Jóźwiak,
Bydgoszcz, ul. Śląska 15.

(23600

Panienka
do cukierni potrzebna.
Kawiarnia Europejska,
Gdańska 133. (23645

Gospodyni
kucharka W średnim Wie
ku, wykwalifikowana, su
mienna i bezwzględnie
ńezeiwa potrzebna dó wili

kawalerskiej w mieście
powiatowym najpóźniej
od 1. 11. br Służąca do
pomocy. Osoby odpowia
dające powyższym w’yma
ganiom, Zechcą Się zgło
sić z podaniem pretensji,
odpisem świadectw i do
łączeniem fotografji pod
n23W5’ do Dz. Bydg.

(23195 .

Panienka
lat 28, nm’e,tąca dobrze

gotować i prowadzić całe

gospodarstwo domowe,
poszukuje posady, naj
chętniej na probostwie.
Oferty nadesłać do Dz.

Bydgośk. pod ,K. K.’
rśśWa

Uczciwe dziewczę
z dobrem świadectwem,
poszukuje pracy zaraz lub

później jako pokójoWa.
Umie cośkolwiek szyć.
Łask, oferty do Dz. Byd
pod ,Uczciwa’. (2;

Ucznia
kowalskiego przyjmę w

naukę. Każmierczak,
mistrz kowalski, Gdań
ska 69. (23646

Młody
kupiec z jednorocznym
kursem szkoły handlowej,
paroletnią praktyką, zna
jący wszelkie prace biu
rowe, a obecnie zwolnio
ny z wojska, poszukuje
posady. Łaskawe oferty
proszę do filji Dz. Bydg.
pod _Zbożowiec’.

(F-6094

Komiwojażer
bardzo dobrze w(prowa
dzony w wojskowych
spółdzielniach na całym
terenie Rzeczypospolitej
poleca usługi na artykuły
w zakresie galanterii, pa-
peterji i inne. Of. pod
,,Gwarancja, Prowizja11 do

filji Dzien. Bydg . (F 6092

DZIERŻAWY.
Cnraż

do wyr.ńjocla. Zapytać
Swięiojaf’-z:a ł, I ptr.

’

(-4S71

Młyn motorowy
wydzierżawię w tońiej-
szytń mieńcie. Przemiał
I5O etr-, do obięcia po-
imba około ló tys. zł
Również mararttłyn wo
dny na sprzedaż w dobro!

okolicy, przemiału 80
ctr., z pięknem zabudo
waniem i gospodarst
wem, rolnem sprzedar;ł
za 7COO doi. jak również
polecam kamiepice (niej-
skie od 3-200 tys. zł.
Biuro Pogoń. Dworco
wa 80, te) 18-15.

Skład
kolonjainy, galanterji i
towarów krótkich lttb

cukierków, w dobrem

położeniu poszukuję ce
lem dzierżawy. Oferty
z podaniem ceny pod
,F. A.” do Dzien. Bydg.

(23704

Wydzierżawię
zaraz posiadłość z ogro
dem owocowym i rybo-
łóśtwem: dzierżawa z

góry, wiadomość Wil
czak, Maiborska nr. 13.

(23662

Piekarnię
wraz z mieszkaniem po
szukuję zaraz lub póź
niej celem dzierżawy.
Zgł. pod nr. ,833” do
Dzien. Bydg . 23664

Dzierżawę
60 morgową, 8 letnią, z

zabudowaniami, posiewa
mi, inwentarzem, 5 kim.
od Bydgoszczy, odstąpię.
Ziemia dobra. Potrzeba
około 25Ó0 zł. Grochol,
pow. Bydgoski, obok My-
ślęóinh, Ka!lus. (F-6091

Dzierżawy
Ubikacji dia fabrykacji
wyrobów metalowych 60
do 100 metr kwadrat.,
masywne i jasne, możli
wie z przyległem mie
szkaniem 3 - pokojowem
poszukuję. Oferty Szcze
gółowe pod ,Przemysło
wiec’ do fil|l Dz. Bydg.

Miyn wodny
turbinowy, 5 ton, wy
dzierżawię lab oddam na

rachunek własny dzielne
mu młynarzowi, za zło
żeniem kaucji w gotówce
6-8 tys. zł. Oferty upra
sza się do Dz. Bydg. pod
,Młyn wodny’.

Ubikacje
obszerne w centrum mia
sta Inowrocławia, nada
jące się na każde przed
siębiorstwo, zaraz do wy
dzierżawienia. Zgłoszenia
piśmienne do filji Dzien.

Bydgosk. pod ,H. J.’
(F-6Ó53

HlESZKAHlft
Urzędnik

skarbowy, Wielkopolanin,
bezdztetne małżeństwo
poszukuje mieszkania 8,
ostatecznie 2 pokojowego
z kuchnią najchętniej ’w

śródmieściu. Zawodowe
pośrednictwo wykluczone
Łaskawe zgłoszenia do
Dziennika Bydgoskiego
pod nBezdomny11. (23580

Mieszkania
3 pokoje, światło elektr
posznkuje bezdzietne mał

żeństwo (prof. gimn.)
Łask, oferty z wymienie
niem warunków pod nLl-

ątopad" do filji Dzien.

Bydg- F2S621

Mieszkanie
9-pokojowe, z wszellde-
mi wygodami, przy ul.
Gdańskiej a Pl. Teatral
nym, na I piętrze, nada
jące się dla adwokata,
lekarza, zamienię na 6-
pokojowo w pobliżu Pl.

Teatralnego. Zgłoszenia
pod ,Zamiana” dó Dz.

Bydg. (23239

Poszukuje
2, 3, 4, pokojowe miesz
kania dia bardzo poważ
nych refłektsntów biuro

Taszyckiego, Dworcowa 13
tel 780 F-805

Posznknję
4-5 pokojowego miesz
kania. Płacę roczny
Cu.ynez. Of. pod ,A. K.’
dó Dz. Bydg, (23614

gim; pr?ntej

Karola SchrBdela,
Nowy Rynek 8 łl ptr,
sałatwia wszelkie spra
wy sądowe, hipoteiiznę,
karne, kontrakty spół-
kowc, administracyjni-
regulują hipoteki, zała”
twia wszelką korespon
dencję i orzeprówadza
ciche akordy. (10167

Mieszkania
5-6 pokojowego poszn
knję zaraz. Oferty nade
słać do G. Seidler, Dą
browa, pow. Chełmno.

(23654

Pokoje
umeblowane z .całodzien
nem utrzymaniem zaraz

do wynajęcia. Jaworowi-
czowa, Sw. Jańska 18, L

piętro. (23536

Pokój
umebl. do wynajęcia,
Gdańska 138, parter.

F-6074

Pokój
nmebl. do wynajęcia.
Poznańska 22. Pianow-
ska. (23701

Pokój”
próżny do wynajęcia.
Gdzieś wskaże Dz. Bydg .

(23684

Pokój
umebl. z centralnem o-

grzewaniem przy ulicy
Sw. Trójcy zaraz do wy
najęcia. Adres wskaże
Dz. Bydg. (23673

2 pokoje
dobrze umebl. z csńtral-
nem ogrzewaniem do

wynajęcia.1 Dworcowa
nr. 18c, III ptr. prawo.

F-6098

Pokój
z utrzymaniem lub bez
do wynajęcia. Chwyto
wo 13a w podwórzu ptr.
lewo. (23686

Poszukuję
panów albo gin}hMjsstów
na stancję w Nakle. Ul.
Hallera 121. Krttger.

iF-6035

Panienki
na stancje przyjmie Ja-
worowiczowa. Św. Jańska
18, I ptr.. (23564

Cakiern’a
Europejska ul. Gdańska
nr. 133, tel. 1518 poleca
codziennie świeże pączki
wyborowe, ciasta dese
rowo i drożdżowe oraz

babki i torty. Lokal ot
warty do godziny 12.
Dla pp. odsprzedawców
ceny bezkonkurencyjne.

(23645

Wytezfsfcony
solidny ogrodnik, wykwa
lifikowany w leśnictwie,
lat 32, ŁąL, ciemnoblon-

dyn, sznka towarzyszki
życia z ogrodem, małem

gospodarstwem lub ma
łym majątkiem celem ry
chłego ożenku, Panie,
które pragną słoneczne
go współżycia, raczą swe

oferty z fotografje nade
słać pod ,8047” do filji
Dz. Bydg. (F-6047

Która firma
odda w komis gotowe
kapelusze damskie, oraz

przybory do robienia
kapeluszy. Posiadam

wolny skład w powiat,
mieście na Pomorzu.
Towar zagwarantuję po
siadałem przedsiębior
stwem. Oferty skiero
wać pod ,Kapelusze’
do Dzien. Bydg. (23652

Wypożyczę
większą gotówkę za o-

trzymańie 1-2 pokoi z

używaniem kuchni lub

kupię domek, wpłata
4000 zł. Of. do Dz. Bydg.
pod ,Dolary 500’. (23606

10 000 zł.
ulokuję za pierwszorzę
dną gwarancją. - Adres
wskaże Dzien. Bydg .

(23563
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Zawiadomienie.

Niżej podpisani lekarze - dentyści oznajmiają,
że postanowili leczyć prywatnie i jjbiot SMBfidĆO"
mwcąa ceBBaacSa tych członków kasy cho
rych miasta Bydgoszczy, którzy nie chcą korzystać
z opieki i leczenia snBKBTBBMnSaiESsSH’jls]fifiWB

denźsjsiąicziBeśas
LeKarz-dent. Adam Dobrowolski

Jagiellońska 65/66 róg Placu Teatralnego
LeKarz.dent. Dr. med. GiżycRi

Plac Teatralny 17
LeKarz-dsiat. Dr. mad. Goldfaarth

Gdańska 165
LeKarz-dent. JaraicKi

Plac Piastowski 4
LeKarz-dant. LewandowsKi

Dworcowa 95
LeKarz.ćant. Dr. med. Miel :arze ’Wicz

Dworcowa 3
LeKarz-dent. Moszkowicz

Stary Rynek 10
LeKarz-dent. StrojnowsRi

. Plac W.olności nr. 1
ŁeKarz-cIent. !cizi Świtała

Słowackiego 1 nar. Gdańskiej
LeKarz-dent. Siierim-Tłaieme

Libelta nr. 12 (23650

Podaje się do publicznej wiadomości, że
1. Posiedzicie! Jahańf? Sendyk, zamieszkały

w Szembruku pow. grudziądzkim (Schoenbriick
Kreis Graudenz)

2. córka posiedziciela Józefa Nowak zamieszkała
w Pestlinie pow. sztumskim (Pestlin Kreis
Stuhm)

mają zawrzeć związek małżeński.

Pestlin, dnia 4 października 1926 r.

UrzędnSk Stanu Cyw;ilnego.
Pieczęć. A. Wiśniewski. (23632

Przetarg przymusów.
Nieruchomość położona w Łabiszynie i w chwili

uczynienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze
gruntowej Łabiszyn tom I karta nr. 43 na imię;

1) mistrza stolarskiego Romana Badzińskiego
2) jego żony Cecylji z Rucimskich Eadzińsktej

każdego po połowie zostanie dnia 29 listopada 192S r.

O gdz:nie 11 przeiipołud. wystawioną na przetarg w

niżej oznaczonym Sądzie, pokój nr. 6. O powierzchni
50 m2 — nr . matrykuly 442

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grun
towej dnia 9. VII. 1926 r.

Niniejszem wzywa się wszystkich, których prawa
W chwili zapisania wzmianki o przetargu nie były w

księdze gruntowej uwidocznione, aby się z niemi zgło
sili najpóźniej w dniu przetargu, przed wezwaniem do
wnoszenia ofert i prawa te uprawdopodobnili, gdyby
wierzyciel im przeczył. W razie niezastosowania się
do powyższego wezwania, prawa te przy oznaczeniu
najniższej oferty nie zostaną wcale uwzględnione,
a przy rozdziale ceny kupna dopiero po roszczeniu
wierzyciela i innych prawach.

Zaleca się na dwa tygodnie przed terminem podać
na piśmie albo do protokółu sekretarza sądowego do
kładne obliczenia swych ro-zczeń w kapitale, odsetkach,
kosztach wypowiedzenia i kosztach sądowego docho
dzenia swych praw, oraz oznaczyć pierwszeństwo, któ
rego się żąda.

Tych, którym służy prawo sprzeciwienia się prze
targowi, wzywa się, aby przed udzieleniem przybicia
targu postarali się o umorzenie lub zawieszenie postę
powania, gdyż inaczej prawo ich odnosić się będzie
zamiast do nieruchomości, tylko do uzyskanej ceny
kupna.

Łabiszyn, dnia 7 sierpnia 1926 r.

StogaB ffiSeB’wgcatóęaww- (23747

Państwowa Inspekcja B:isSawSana w Obor
nikach ogłasza niniejszem przetarg nieograniczony na

poM ame os^y dts Isśn (2230 w Brownie,
powiat chodzieski obwód nadleśnictwa Grabówno.

Oferty w kopertach zapieczętowanych z napisem
,Oferta na budowę leśniczówki w Bródnie” należy
składać w Inspekcji do dnia 25 października b. r

godz IB przed południs?m, gdzie w powyższym ter
minie nastąpi otwarcie ofert w obecności ewtl. przy
byłych reflektantów.

Przed otwarciem ofert winni oferenci złożyć;
a) wadjum w wysokości 3% sumy kosztorysowej,
b) deklarację, iż warunki ogólne i szczegółowe

przy ubieganiu się i wykonywaniu budowli
rządowych są oferentowi znane.

Oferty można wnosić tylko na drukach, dostarczo
nych przez Inspekcję za zwrotem kosztów kancelaryj
nych. Oferty nie odpowiadające powyższym warunkom
lub złożone po ńpływie powyżej oznaczonego terminu,
nie będą rozpatrywane.

Inspekcja zastrzega sobie prawo wolnego wyboru
oferenta, jako też dowolnego podziału robot w całości
pomiędzy kilku oferentów.

Bliższych informacyj udziela w godzinach służbo
wych od 8.30 do 15.30 (23 76?

Państwowa Inspekcja Budowlana w OńornikacL

Wielbi Ratoatf
Przy zakupie

win

wódelc i

likierów
23722) krajowych i zagranicznych

w sumie ponad zł. 10.—, dodaję jako rabat

i BBiBteiSfe wina

JSŁ Gdańska 3C.
Polecani uwadze Szan. Pawiami maja wystawę sklepowa w niedziele, if. il fini.

Oiswiesitzeme.
W sprawie upadłościowej Franciszka Głaczyń-

skiego kupca w Nakle wyznacza się celem ustale
nia dalszych zgłoszonych wierzytelności termin do
datkowych na dzień 22 listopada 1926 r. o godz. 9
przedpołudniem pokój nr. 2.

23739) Nakło, dnia 9 października 1926 r.

Sąd Powiatowy.

Sprzedaż przymusowa.
We wtorek, dnia 15 bm. przedpoł. o godz. 11

będzie przy ul. Promenada nr. 23 przez licytację
najwięcej dającemu za gotówkę sprzedaną

większa ilość maszyn i przyrządów do
wyrobu przedmiotów kościanych.

Kozłowski kom. sądowy w Bydg oszczy. (23763

Szanownej Publiczności daję do łaskawej
wiadomości, iż z dniem 18 b. m .

orfwiEł !B’OB an

przy ui. Królowej Jadwigi nr. 13 a

który dotychczas prowadziłam przy ul. Pomorskiej
nr. 28. Obiecuję jaknajlepszą Obsługę i proszę
o dalsze poparcie.
F-6067) raaiceeBtfc
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najefektowniej wykonaną po cenach

Sea!srHBCZCTiacBA

dla PP. hurtowników i detalistów

BBBBSC!CCa

few KoWia

Os’c^SeErCoa ebooS CSwJiaBssHSss

Bydgoszcz, u!. Dworcowa nr. 13
Te!efon nr. 1252.

NO,l
37

Cra
e

BSaacazaaeBSó: -

choroby sprzedam

Fabrykę cz!ekolady
w pełnym biegu, wielk. ca. 200 mtr2. Położenie 5 minut
od dworca. Do przejęcia potrzeba 15 tys. zł Bliższe
informacje udziela NaBlO92E4eBfi, Bydgoszcz,
Chrobrego 13. (F-6088

SBaacz!:saopSóE T
Z powodu

!o ;Czem pani pierze
! R /bieliznę? — Z pewnością mydłem i sodą,

/podług starego zwyczaju. Sposób to dawny,
Sktórym prały nasze prababki, dziś bez wąt-

/pienia przestarzały i wobec wysokich cen

/mydła za drogi. Postępowe Panie piorą spo-

fsobęm nowoczesnym i używają do prania
/tylko ,,SAPOM" ze znakiem ochronnym
’koszulką, Wszędzie do nabycia. Przy zakupie

J zważać na znak ochronny ,koszulka".
? Chem.Fabr.,BRGASTA”C.Aagórski,Starog’ard łom
’ Z360D f//i

wżeni

z uiicy Toruńskiej 1

na ulicę Długą nr, 17.

Dr. ŁasińsRi
adwokat

Telefon nr. 1499. (23699

Skóry podeszmome
Skóry spierzchnie
Skóry do półszorkóro

kupuje s}ą w wielkim wyborze przy cenach
konkurencyjnych w najstarszym Handlu Skór
w Bydgoszczy, O.

obok Fary

ItUOWIG BUCHHOiiZ
Właśc. Maks Hasenpusch.
Egzystuje od roku 1845.

Obcasy gumowe, przybory bardzo tanio.
Codziennie świeży wykrój w podeszwach.

Cholewki na miarę.
Prawidła na buty i formy dla trzewików
w wielkim wyborze stale na składzie. (3867

i sprzętów kuchennych
w ruchliwem mieście Wlkp.
z obszernemi ubikacjami

i woinem mieszkaniem jest zaraz do wydzierż awienis
ewtl. kupno całej nieruchomości. Oferty pod ,,Skład żelaza"
do ,,PAR", Bydgoszcz, Dworcowa 72. (23247

SRM żelaza

Żelazo sztabowe,
b!srhy żelazne, gwoździe, podkowy,
osie do wozów, wszelkie narzędzia,
gospodarcze oraz sprzęty kuchenne

poleca po przystępnych cenach

Fa. JraS. ^BasoIMI.io,p.

Skład żelaza, ui. Gdańska 6. Telefon 26. (14594

wtBCIAM

Pra!nia chemiczna ś farhiarnia parowa
jedyne polskie przedsiębiorstwo
tego rodzaju w Bydgoszczy

weaaaSsKSąaia B- tel. 927.

Czyści i farbuje wszelką garderobę i materjały
włókniste. — Najstaranniejsze fachowe i 3zybkie

wykonanie. — Niskie, ceny.
Filje: Śniadeckich 24 (Plac Piastowski), Św.

Trójcy 27, Grunwaldzka 141.
(237H5

w sobotę, 1S, bm,
uprzejmie zaprasza

N’B. WwsoeSMa,
23708)

Świeże kiszki
flaki I nogi wieprzowe

od godz. IS-tej, na które

ui. KoScteina 5.

H. M. SCHULZ, B VDGOSZCZ
Gdańska 25, narożnik Śniadeckich

poleca w wielkim wyborze

najwykwintniejsze kamgarny na ubiory męskie, wielki wybór Bielskich

, ,. . .....: towarów na damskie płaszcze i kostjumy, :11;, 1 1:

REMINGTON
światowej sławy amerykańskie BK1OS2SK9BB89 do JgbiSCBmStim
normalne biurowo - iwGhalfsryjne - podróżne.

Przybory i?SSSSŁłŁS§S Naprawo SSS.O f 1
Dom Hand!eyy_Stofan eoKljgjwski. Bydsosia

22827

Drzewka

esłwascirawsi.
w różnych wielkoŚAjac]j

krzewy owocowe

krzewy ozdob!ie
rozsadki róż

poleca (?3742
ftotef iohmo

G.m.b.H.

JaaieHaśska 57. Teiyfln 42.
Cenniki na żądąn)e.

z całkowitem u(rzyma.
niem i wysokiej wyna
grodzeniem mcze gig

zaraz zgłosić.
Zgłoszenia pod skrzyn
ka pocztowa 15, ęniezno.

(23707

Maszynista
lilogratiezny

obeznany z umd.ukiem,
tylko pierwszt)jzędna
siła, poszukiwany zaraz

na trwałą posaćę. jęst
sposobność za)oznania
się z prowadzeniem of-
seta. Oferty z wzorami
adresować: Kraków,
Skrytka 49. (23695

Zo)aiee

kupuje w każjej ifości
po najwyższycl cenach
dziennych. Ziółkowski,
eksport dziczy2qy. ko-
śctelna 11. Telefoń 1095
324, 1695. (22579"

Żłoby
giazuruwane
siaąą

chodników i

(23757
mi sa Mny

mo E§nwto

polecają
draci-i Set!iener

ulica Gdańska 99.
Te! 306. Tej. 36Ł

O

do stajni,
kuchni

. Książki
oprawia trw^je i tamo

Introligatorni, Drukarni
Bydgosikej, Poznańska 30


